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Posiedzenia Rady Ministrów i Prezydium Rządu

Wytyczne do prac nad projektem
planu społeczno-gospodarczego na rok 1978

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 1 lipca br. od­
było się posiedzenie Rady Mi­
nistrów. Na porządku dzien­
nym stanęły wytyczne do prac 
nad projektem Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go na rok 1978, które przed ty­
godniem były rozpatrywane 
przez Biuro Polityczne KC 
PZPR.

Rada Ministrów po przedło­
żeniu przez Komisję Planowa­
nia podstawowych założeń pla 
nu, ich motywacji oraz warun 
ków realizacyjnych, stwierdzi­
ła w przyjętych postanowie­
niach, że plan na rok przyszły 
powinien być skonstruowana w 
taki sposób, aby zapewnić dal­
szy posteo w urzeczywistnia­
niu zadań wytyczonych na o- 
becne pięciolecie w Uchwale 
VII Zjazdu PZPR. Chodzi w 
Szczególności o konsekwentną 
i ooglębioną realizację postano 
wionego na V Plenum KC 
strukturalnego przemieszcze-

nie zwrócona baczna uwaga na 
rozwój produkcji przeznaczo­
nej na rynek i na polepszenie 
jej jakości. Zakłada się, że do 
stawy towarów i usług będą 
wzrastać szybciej niż siła na­
bywcza społeczeństwa, co po­
winno ońbić się korzystnie na 
zaopatrzeniu rynku. Drugą 
sprawą o priorytetowym zna­
czeniu są zagadnienia związa­
ne z eksportem. Przewiduje się 
jego wydatną intensyfikację, 
przy jednoczesnej dalszej ra­
cjonalizacji importu.

Plan na rok przyszły — zgodnie 
z wytycznymi ustalonymi przez 
rząd — będzie nastawiony na efek 
tywny rozwój gospodarki żywno­
ściowej, a przede wszystkim na 
dalszą odbudowę pogłowia bydła i 
trzody chlewnej, pełne wyko^zwsta 
nie użytków rolnych oraz zwięk­
szenie produkcji roślinnej.

Przewiduje się, iż w raku 1978 
nasłani zmniejszenie obciążenia do

nia sił i środków, w stopniu u- 
możliwiając^m w obecnych wa 
runkach, tak zewnętrznych jak 
i wewnętrznych, osiągnięcie 
nadrzędnych celów społecz­
nych i gospodarczych.

W teku prac nad projektem 
przyszłorocznego planu zosfei-

Zakończenie obrad 
na temat Rewolucji

Październikowej
W Pradze zakończyła się 30 

czerwca międzynarodowa nau 
kówa konferencja teoretyczna 
na temat „Rewolucja Pażdzier 
nikowa a współczesny świat”, 
zorganizowana przez czasopis 
mo „Problemy Pokoju i Socja 
lizmu”.

V7 konferencji wzięły udział 
delegacje 67 partii komunisty 
cznych i robotniczych oraz 10 
Partii i organizacji rewolucyj
no demokratycznych. Delę-
gacji Polskiej Zjednoczona 
Partii Robotniczej przewodni­
czył sekretarz KĆ PZPR - 
Ryszard Frelek.

Uczestnicy konferencji pod­
kreślali, że Rewolucja .Paź­
dziernikowa była głównym wy 
darzeniem XX wieku. W toku 
obrad omówiono znaczenie, ja 
kie dla działalności partii ko 
faunistycznych ma gruntowne 
studiowanie i twórcze wyko- 
izystywanie w konkretnych 
warunkach poszczególnych kra 
K>w doświadczeń Rewolucji 

aździemikowej oraz rozwoju 
Związku Radzieckiego i in- 
nvch krajów socjalistycznych.

oświadczenie)! epokowe zdo 
bycze krajów socjalistycznych 

podkreślano — mają og­
romne znaczenie dla narodów 

yłych krajów kolonialnych 
1 Połkolonialnych w ich wał- 
ce o umocnienie niezależności 
narodowej i postęp społeczny.

PAP

Zapowiedź ćwiczeń 
wojsk radzieckich

31 rto 55 lipca przeprowa- 
Przw, ćwiczenia wojsk

Okr«u Wojsko- 
w ni Uczestniczyć będzie
Akt?£h C-00 żołnierzy. Zgodnie z 
rad?; .^“^^ym KBWE, strona 
adzbecka powiadomiła o ćwicze- 

konc»» Państwa uczestniczące w 
szenu Ucjl w Helsinkach. Zapro- 
rów P^yKłania obserwato- 
Fran?*ły do RFN, NRD,
Austrii Wł°ch, Polski,
carii ’ Rumunii, Szwaj-
*ii.(pkp7°S1OWacji 1 Jugosła-
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planu i budżetu państwa 
przyszły oraz związane z 
tyczne dla resortów.

Tego samego dnia

Cena 1 zł

odbyło

Słońce, woda i dobry nastrój — to prawie wszystko, co

na rok 
tym wy

potrzebne do szczęścia na wakacjach, 
CAF — fot. Uklejewski

wania wszystkimi czynnikami pro 
dukcji.

Rada Ministrów przyjęła rów­
nież uchwałę, która ustala tryb i 
terminy opracowania projektów

W pełni lata

w

chodu narodowego inwestycjami, energetycznych.

Rada Ministrów zobowiązała kie 
równików resortów, zjednoczeń i 
przedsiębiorstw oraz administra­
cję terenową, aby podczas prac 
nad przyszłorocznym planem spo­
łeczno- gosp od a r c zy m u wzgląd n' ć 
w szerokim stopniu te przedsięwzię
cia, które mają wpływ na

się posiedzenie Prezydium Rzą 
du. Przedyskutowano projekt 
uchwały o zwiększeniu produk 
cji ciężkich obrabiarek. Maszy 
ny te dzięki interesującym roz 
wiązaniom konstrukcyjnym 
zdobyły sobie dobrą markę na 
światowym rynku.

Prezydium Rządu zatwierdziło 
także projekt uchwały w sprawie 
rozwoju produkcji oraz poprawy 
zaopatrzenia w części zamienne, 
zwłaszcza do ciągników i maszyn 
rolniczych, pojazdów różnego typu, 
sprzętu gospodarstwa domowego, 
maszyn i urządzeń budowlanych o- 
raz taboru kolejowego i urządzeń

Rozpatrzono również propozycje 
Ministra Finansów zmierzające do 
bardziej oszczędnej gospodarki w 
budżecie. Zapadły odpowiednie de 
cyzje. Chodzi przede wszystkim o 
stworzenie warunków sprzyjają­
cych aktywizacji dochodów budź" 
towych oraz wzmocnienie efektyw-

bar- nośni gospodarowania, zarówno w
dziei efektywne wykorzystanie sferze budżetu centralnego, jak i 
środków oraz poprawę gospodaro- budżetów terenowych. (PAP)

Plenum KW PZPR w Poznaniu
W sobotę o godzinie 9 rozpocznie się w Poznaniu plcnar- | 

ne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR poświęco- i 
ne ocenie realizacji programu poprawy warunków socjal- । 
no-bytowych ludzi pracy w województwie poznańskim. ' 
Plenum uchwali program poczynań w tym zakresie na o- I 
kres do roku 1980. W trakcie obrad dokonana zostanie I 
również ocena treści listów kierowanych przez obywateli I 
do wojewódzkiej instancji partyjnej oraz sposobu rozwią- | 
zywania spraw podnoszonych przez ludność województwa > 
poznańskiego.

Ogłoszono skład Krajowego
Obywatelskiego Komitetu Obchodów

Święta Odrodzenia Polski
W piątek — 1 lipca — ogłoszono skład Krajowego Obywa­

telskiego Komitetu Obchodów Święta Odrodzenia Polski. 
Na czele Komitetu stanął członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady Państwa, przewodniczący Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — Henryk 
Jabłoński. W skład kilkudziesięcioosobowego Komitetu we­
szli m. in.; prof. dr Wiktor Dega, Ignacy Kaczmarek — bry­
gadzista połowy z RSP Skoroszowice w gminie Pępowo (woj. 
leszczyńskie), Kazimierz Kokociński — ślusarz z HCP, Cze­
sław Mikołajczyk — rzemieślnik z Kłodawy (woj. konińskie), 
i Stanisław Strojś — zastępca dyrektora Kaliskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych „Winiary”. (PAP)

Plenum ZG SZSP

Młode kadry dla gospodarki 
i kultury narodowej

Pod hasłem „Kadry dla gos 
podarki i kultury narodowej”, 
1 bm. w Warszawie odbyło się 
plenum Zarządu Głównego So 
cjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, poświęcone 
problemom przygotowania i 
właściwego zatrudniania absol

wentów uczelni. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC 
PZPR — Andrzej Werblan.

Podczas obrad', które prowa 
dził przewodniczący ZG SZSP 
— Stanisław Gabrielski, pod-

Dokończenie na str. 2

Postęp w rozmowach
belgradzkich

Uczestnicy belgradzkiego spot 
kania przygotowawczego kon­
tynuowali w piątek rozmowy, 
których celem jest techniczne 
przygotowanie zasadniczego 
spotkania, jakie ma sie rozno_ 
cząć jesienią br. w stolicy Ju­
gosławii.

W centrum uwagi przedpołu­
dniowego posiedzenia plenar­
nego było wystąpienie przewód 
niczącego delegacji radzieckiej 
Jurija Woroncowa dotyczące 
organizacji pracy i innych wa­
runków przeprowadzenia za­
sadniczego spotkania w Bel­
gradzie. Strona radziecka wy­
powiedziała się za tym, by je- 
sienią dyskusja toczyła się na 
posiedzeniach plenarnych. W 
razie potrzeby mogłyby być 
powoływane, za zgoda wszyst­
kich przedstawicieli 35 państw, 
grupy robocze, głównie w celu 
redagowania odpowiednich tek­
stów i dokumentów. Pracowa­
łyby one zgodnie z procedurą 
ustaloną już na helsińskim i 
genewskim etapie Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy. Prace tych grup 
toczyłyby się równolegle z po­
siedzeniami plenarnymi spot-

kania zasadniczego Belgrad — 
77.

Propozycja radziecka została 
przyjęta pozytywnie przez sze­
reg delegacji, które wypowie­
działy się na ten temat w pią­
tek.

Spore postępy poczyniła rów­
nież robocza grupa redakcyjna, 
która w piątek kontynuowała 
prace równolegle z odbywają­
cymi się — w tym tygodniu — 
przedpołudniowymi posiedzenia 
mi plenarnymi. Zadaniem tej 
grupy, obradującej na szczeblu 
ekspertów, jest wypracowanie 
tekstu porządku dziennego spot 
kania zasadniczego. Bardzo 
pomocna — jak słychać w ku-

W. Brandt zakończył j 
pobyt w Polsce '

W piątek zakończył wizytę ■ 
w Polsce przewodniczący SPD ’ 
— Willy Brandt. ,

Na lotnisku w Warszawie ( 
W. Brandta i iego małżonkę । 
żegnali: członek Biura Polit? -5 
cznego. sekretarz KC PZPR 
— Edward Babiuch i zastępca" 
kierownika Wvdziału Zagra-!' 
nicznego KC PZPR — Bogumił 
Sutką.

Obecni byli ambasadorzy? 
PRL w RFN — Wacław Piąt-! 
kowski i RFN w Polsce — 
Werner Ahrens.

Z Warszawy W. Brandt u- 
dał się do Finlandii. Przepro­
wadzi on tam rozmowy z ore 
zvdentem Urho Kekkonenem 
oraz premierem — Kalevi 
Sorsą. Ten ostatni jest równo 
cześnie przewodniczącym Fiń­
skiej Partii Socjaldemokratvcz 
nei.. na której zaoroszenie W. 
Brandt przybył do Helsinek.

Czytaj „Odgłosy” na str. 2.
-------------—— , f

Członkowie ekspedycji

1

na Antarktydzie 
u H. Jabłońskiego
lipca br. przewodniczący

1uarach 
pozycja 
wiciel 
projekt

— okazała się tu pro- 
Szwajcarii. Przedsta- 

tego kraju przedłożył 
„scenariusza” spotka-

nia zasadniczego, składający się 
z dziesięciu punktów. W ostat­
nich dniach grupie roboczej 
udało się dojść do porozumie­
nia w sprawie siedmiu z dzie­
sięciu punktów. (PAP)

Rady Państwa Henryk Jabłoń 
ski przyjął w Belwederze kie 
rownictwo ekspedycji i budo, 
wy Stacji Naukowej PAN im. 
H. Arctowskiego na Antarkty 
dzie.

Kierownik naukowy wyprą 
wy doc. dr Stanisław Rakusa 
Suszczewski złożył sprawozda 
nie z wykonania zadania ja­
kim była budowa stacji i u- 
ruebnmienie badań nauko 
wych, a kapitan statku „Gemi- 
ni” Zbigniew Dzwonkowski 
przedstawił wyniki i probl? 
my wvnikśjące z działań je- 

। go jednostki na wodach an- 
' tarktycznych. (PAP)
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Odznaczeni Orderami PRL
W ambasadzie PRL w Londynie 

odznaczono zasłużonych działaczy 
Polonii brytyjskiej Orderami PRL: 
J. Bełż — (sekretarza Polskiego 
Klubu Olimpijczyka w Londynie) 
J. Aandry — działacza społeczno- 
politycznego, J. Janowicza — by­
łego wieloletniego prezesa Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego i 
F. Kwiecińskiego — obecnego pre 
zesa Polskiego Klubu Olimpijczy­
ka w W. Brytanii.

Nowa agencja prasowa

W Czechosłowacji powstała w 
piątek nowa agencja prasowa pod 
nazwą „Orbis”. Jej zadaniem jest 
szerokie informowanie zagranicy

o życiu CSRS oraz o stosunku na 
rodu czechosłowackiego do głów­
nych problemów polityki we­
wnętrznej i problemów między na 
rodowych. Dyrektorem agencji zo 
stał V. vipler.

Amnestia w Etiopii

Manewry NATO

Tymczasowa Wojskowa Rada 
Administracyjna Etiopii ogłosiła 
w piątek amnestię powszechną dla 
zwolenników nielegalnej etiop­

skiej Unii Demokratycznej, któ­
rzy bądź ukrywają się na terenie 
Etiopii, bądź uciekli do Suda­
nu.

W wielu okręgach RFN odbywa 
ją się obecnie manewry wojsko 
we państw członkowskich Paktu 
Północnoatlantyckiego. W okręgu 
Neumuenster (w Szlezwiku-Holsz 
tynie) w ciągu ostatnich kilku 
dni odbywały się ćwiczenia pod 
kryptonimem „Hartę Nuss”. Na 
Renie, w okręgu Moguncji odby­
ły się manewry wojsk inżyniejyj 
nych USA i RFN.

Dymisja rządu w Zairze

Prezydent. Zairu S. Seko Mo- 
butu oświadczył w piątek w 
Kinszasie, że uważa obecny rząd 
za zdymisjonowany i że wkrótce 
mianuje pierwszego sekretarza 
stanu to jest premiera. Dotych­
czas on sam pełnił funkcję szefa 
rządu. Zadaniem pierwszego se­

kretarza stanu będzie koordyno­
wanie działalności Narodowej Ra 
dy Wykonawczej (taką nazwę 
przybrał rząd zairski) i utworze 
nie nowego gabinetu: Prezydent 
zapowiedział jednocześnie dokona 
nie innych reform administracyj 
nych.

Śmierć 2 pięcioraczków
W Buenos Aires zmarło dwóch 

chłopców z pięcioraczków argen­
tyńskich, które urodziły się we 
wtorek. W czwartek wszystkie 
miały trudności z oddychaniem.

Spłonął teatr w Hawanie
W nocy z czwartku na piątek 

spłonął prawie całkowicie klasy-

cystyć^ny Teatr im. A. Roldan w 
centrum Hawany. Ofiar w lu­
dziach przypuszczalnie nie było, 
ponieważ pożar wybuchł po za­
kończeniu ostatnich prób baleto­
wych.

Trzęsienie ziemi na Sycylii

W czwartek w nocy nastąpiło 
w zachodniej części Sycylii w re 
jonie Trapani trzęsienie ziemi o 
sile 4,3 stopnia w skali Richtera. 
Wstrząs nie wyrządził szkód, ale 
był wystarczająco silny, by lud­
ność wybiegła zaniepokojona na 
ulice.



Słr. 2 GŁOS WIELKOPOLSKI Sobcfa/niedziela, 2/3 VII 1977

odGEUSy
:• “■ ■■:. ■ - ■. .. #

Tl czcimy pamięć zmar- 
9?^ łych jeśli będziemy 
wytrwale pracować nad 
tym, aby okropności wojny 
nie mogły się powtórzyć. 
Willy Brandt”.

JTen wpis do księgi pa­
miątkowej w muzeum w 

Sztutowie — na miejscu 
Konzentrationslager Stutt- 

hof — nie jest zdawkową 
deklaracją Dokonał go mąż 
stanu, z którego działalnoś­
cią jako kanclerza RFN łą­
czą się ściśle układy o pod 

■ stawach normalizacji sto- 
j sunków pomiędzy Republi­

ką Federalną Niemiec a pań 
! stwami socjalistycznymi, w 
। tym także układ z Polską z 

grudnia 1970 roku. Jest też 
Willy Brandt politykiem 
wiedzącym z własnego do- 

/ świadczenia, jak wytrwałej 
pracy realistycznych sił w 
RFN wymaga każdy krok 

J na drodze utrwalenia poko 
, ju w Europie, na rzecz 

współpracy międzynarodo- 
| wej państw o różnych ustro 
i jach społecznych
1 Wizyta przewodniczącego 
i SPD w Polsce stworzyła nie 
i wątpliwie okazję do pozna- 
j nia przez niego naszego kra 
' ju, rezultatów i celów na­

szej pracy kontynuującej naj 
< lepsze humanistyczne trądy 

1 cje narodowe. Ale służyła 
1 także pokojowej przyszłości 
1 stosunków międzynarodo- 
1 wych w Europie: podczas 
< rozmów z Edwardem Gier- 
( kiem, uwypuklona została 
0 konieczność uzupełnienia 
1 odprężenia politycznego od- 

powiednimi postanowienia-
S mi w dziedzinie militarnej. 

. Towarzyszyło jej uznanie 
/ dla gościa, który — jak to 
J sformułował komentator za 
j chodnioniemieckiej telewi- 
1 zji — ceniony jest w Polsce 

! jako człowiek, który zapo- 
' czątkował proces normali- 
' zacji

Nie obyło się wprawdzie 
w RFN bez prób zakłóce­
nia. klimatu wokół wizyty 
Brandta w Polsce. Na przy 
kład antypolski specjalista 
springerowskiego dziennika 
„Die Welt”, Walter Guen- 
zel, wystąpił z atakami na 
Polaków za to, iż pozostają 
nieufni wobec tych sił w 

! RFN, które są kontynuato- 
I rami dawnego nastawienia 

imperializmu niemieckiego 
wobec Polski.

Cóż, my też mamy swoje 
doświadczenia. Oceniamy 
ludzi wedle ich czynów.

ZSZ

Trzydzieści lat działalności Poznańska inwestycja
Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa

Przed 30 laty — 2 lipca 1947 
roku w celu „inicjowania i ko­
ordynowania działalności władz 
organizacji i instytucji spo­
łecznych w zakresie upamięt­
nienia walki i męczeństwa na­
rodu polskiego i innych naro­
dów...” powołana została usta 
wą Sejmu — Rada Ochrony 
Pomników. Walki i Męczeń­
stwa.

Rada wykazać się może ol­
brzymim dorobkiem uzyska­
nym w minionym 30-leciu. Jed 
nym z najważniejszych począt 
kowych zadań, było zgroma­
dzenie jak najpełniejszego za­
sobu informacji dokumentów i 
materiałów związanych z TI 
wojną światową, a zwłaszcza 
z walką i martyrologią narc- 
du polskiego, miejscami zbrod 
ni hitlerowskich, dokonanych 
na Polakach, także w innych 
krajach okupowanej Europy i 
na terenie III Rzeszy oraz 
miejscami zbrodni hitlerow- 
kich. popełnionych na przed­

stawicielach innych narodów 
na obszarze Polski.

Dzięki powszechnemu zaan­
gażowaniu społeczeństwa zewi 
dencjonowano i zebrano doku 
menty o ponad 25 000 miejsc 
pamięci narodowej w naszym 
kraju. Wszystkie te miejsca 
zostały otoczone troskliwą opić 
ką. Patronat nad nimi — z 
inicjatywy Rady objęły szkoły, 
drużyny harcerskie, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne, 
wojsko i środowiska kombatan 
ckie. Akcja patronacka stała 
się niepowtarzalną lekcja his­
torii dla młodego pokolenia, 
okazją do przybliżenia mu 
wydarzeń lat wojny i okupa­
cji, historii walk rewolucyj­
nych i wolnościowych.

Równocześnie Rada podjęła 
ogromne zadanie upamiętnie­
nia miejsc walki i męczeństwa

Walki Kampanii Wrześnio­
wej oraz walki z okupantem, 
prowadzone przez podziemie, 
boje partyzantów i powstań­

ców uczczone zostały obeliska 
mi, tablicami pamiątkowymi, 
nazwami ulic i szkół. Serdecz 
ną pamięcią otoczono miejsca 
walk, cmentarze i mogiły żoł 
nierzy Ludowego Wojska Pol 
skiego i Armii Radzieckiej. W 
miastach i osiedlach, w miej­
scach wielkich bitew stoczo­
nych przez żołnierzy 1 i 2 Ar­
mii WP i żołnierzy radzieckich 
wzniesiono pomniki.

Tysiące pomników, obelis­
ków i tablic pamiątkowych u- 
pamiętnia też martyrologię na 
rodu. Tereny wielkich hitle­
rowskich obozów zagłady w „ 
Oświęcimiu, Majdanku, Tre- | 
blince, Sztutowie oraz obozu s 
jenieckiego w Łambinowicach 0 
przekształcone zostały w mu­
zea pamięci, ukazujące światu 
ogrom zbrodni faszyzmu.

Szczególnym przedsięwzię­
ciem zainicjowanym przez Ra- / 
dę jest budowa jedynego w i 
święcie pomnika — Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka,

Akcja „Ledmca" rozpoczęta

Harcerze zagospodarowują 
Szlak Piastowski

W piątek w Imiołkach koto 
Gniezna harcerze spotkali się 
z przedstawicielami władz Po 
litycznych i administracyj­
nych województwa poznań 
skiego na inauguracji akcji 
obozowej „Lednica”. Obecny 
był m. in. kierownik Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Poznaniu — Jerzy Filipiak.

Podczas letnich wakacji — 
od 1 lipca do 15 sierpnia br. 
—- wypoczywać i pracować 
nad zagospodarowaniem „Szła 
ku Piastowskiego” będzie 1200 
harcerzy Komendy Chorągwi 
ZHP województwa poznańskie 
go oraz harcerze z innvch wo 
jewództw Wielkopolski.

Wzorem ubiegłych lat (ak­
cję „Lednica” zapoczątkowa­
no przed czterema laty) har­
cerze pobyt na Ziemi Gnieź­
nieńskiej traktują jako wypeł 
nienie podjętych zobowiązań 
społecznych. W obrębie Led- 
nicy, skansenu dawnych Pias­
tów budować będą stylizowa­
ne przystanki autobusowe, sto 
jaki na konwie z mlekiem, wy 
tyczą miejsca campingowe, 
parkingowe, przygotują j po­
rozwieszają tablice informują 
ce o historycznej przeszłości 
Szlaku Piastowskiego. Harce­
rze z obozów wędrownych wy 
tyczą też i opiszą nowe szlaki 
turystyczne. Ponadto uczestni

czyć będą w pracach wykopa 
liskowych w Moraczewie, na 
Jeziorze Lednickim, w rekon­
strukcji skansenu wsi wielko­
polskiej. W Gnieźnie pomogą 
przy rozbiórce domów, przebu 
dowie miasta, w Uzarzewie 
zadbają o parki i zieleńce. Po 
magać też będą przy żniwach.

Raport o zamierzonych pra 
cach harcerze złożyli w cza­
sie piątkowego apelu wice­
przewodniczącemu Wojewódz­
kiej Rady Przyjaciół Harcer­
stwa, wicewojewodzie poznań 
skiemu Romualdowi Zysnar- 
skiemu.

Jak przystało na harcerską 
brać uczestnicy akcji „Ledni­
ca” gospodarskie prace na 
szlaku połączą z obozowymi za 
jęciami i zabawami. Dla oko­
licznych mieszkańców przygo 
towuje się również ogniska, 
na których młodzi zaprezen­
tują program „Piast i Rzepi­
cha zapraszają”, (bg)

wkładem Polski do programu FAO

Pracownik !OR — mgr Stefan Warszewski przy aparaturze, służą­
cej do pracy z substancjami żrącymi.

Fot. — H. Kamza

W Instytucie Ochrony Ro­
ślin w Poznaniu — jedynej tc 
go rodzaju placówce naukowo- 
badawczej w Polsce — oddano 
w piątek do użytku zespół la­
boratoriów dla Zakładu Pozo­
stałości Pestycydów, czyli śród 
ków chemicznych, zwalczają­
cych szkodniki różnych upraw. 
Zakład i 3 pracownie: bioche­
mii, fizjologii i izotopową, wy 
posażono w unikatową aparatu 
rę, m. in. pozwalającą na ozna 
czenie bilionowych części gra­
ma środków ochrony roślin, po 
zostałych w roślinach, glebie, 
wodzie.

Postępująca chemizacja rol­
nictwa pociąga za sobą koniecz 
ność rozwoju badań nad skut­
kami działania pestycydów i 
skażeniami środowiska oraz za 
pobieganiem ubocznym ich 
wpływom. Polska na mocy u- 
mowy pomiędzy rządem PRL 
a Funduszem Rozwoju ONZ, w 
roku 1971 włączona została do 
prowadzenia tych badań. Poz­

nański IOR poprzez sieć swoich 
placówek w kraju realizuje 
szeroki program prac badaw­
czych nad środkami, które chro 
nią rośliny przed szkodnikami 
oraz nad wyeliminowaniem ich 
toksycznych właściwości dla 
ludzi i zwierząt.

Nowa inwestycja IOR jest 
wkładem Polski do programu 
FAO (Organizacji NZ do 
spraw Wyżywienia i Rolnic­
twa) w zakresie sieci laborato 
riów, przeznaczonych do 
wspomnianych celów, a poznań 
ski Instytut, kierowany przez 
prof. dr. Władysława Węgorka, 
dysponujący obecnie odpowied 
nimi pomieszczeniami, wypo­
sażeniem i kadrą naukową, ma 
szansę zająć czołową pozycję 
wśród krajów europejskich.

(zd)

Frankistowskie Kortezy
przestały istnieć

W czwartek o północy prze­
stały istnieć frankistowskie 
Kortezy, jednoizbowy parla­
ment, utworzony i całkowicie 
kontrolowany przez zmarłego 
dyktatora przez dokładnie 34 
lata 3 miesiące i 13 dni. W

lipcu ich miejsce zajmie nowy, 
2-izbowy parlament, wyłonio­
ny 15 czerwca w pierwszych 
od 41 lat demokratycznych wy 
borach w Hiszpanii. Do no­
wych Kortezów nie wybrano 
żadnego deputowanego z po­
przedniego parlamentu. (PAP)

Otwarcie specjalnych sekcji dyplomatycznych

Kolejny krok w procesie 

zbliżenia Kuby i USA

KRONIKA DNIA
DWIE NOWE WYSTAWY W POZNANIU

W Muzeum Historii Ruchu Robotniczego w Poznaniu otwarć w 
piątek dwie wystawy.

Pierwsza — zorganizowana z okazji co rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej, poświęcona jest Feliksowi Dzier­
żyńskiemu (1877—1926). Ekspozycja obrazuje dzieje życia i walki jed­
nego z najwybitniejszych działaczy polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, współorganizatora Rewolucji Październikowej i 
współbudowniczego państwa radzieckiego.

Druga ekspozycja, zatytułowana „NRD — tradycje i socjalizm”, 
przygotowana została przez Muzeum Historii Niemiec z Berlina, 
współpracującego od lat z poznańską placówką muzealną. Ekspozy­
cja obejmuje ponad 1000 odznak, medali, plakiet, proporców i sztan­

darów niemieckiego ruchu rewolucyjnego od początków jego formowa­
nia się w roku 1848 aż do dnia dzisiejszego. (PAP)

POZNAŃSKIE KONCERTY CHORU Z BUŁGARII

W Poznaniu na zaproszenie chóru Akademii Ekonomicznej przeby­
wa obecnie żeński chór z Domu Kultury w Silistrze. W repertuarze 
tego zespołu, nagrodzonego złotym medalem na niedawnym Festiwa­
lu Chórów w Bułgarii, znajduje się muzyka poważna i ludowa. W 

Poznaniu bułgarski chór wystąpił z koncertem w auli Akademii Eko­
nomicznej oraz w auli Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej, spoty­
kając się z serdecznym przyjęciem publiczności. Poza Poznaniem chór 
z Silistry wystąpi także na Międzynarodowym Festiwalu Chórów w 
Międzyzdrojach. Na zaproszenie bułgarskich gości we wrześniu do 
Bułgarii udaje się Chór Żeński Akademii Ekonomicznej w Poznaniu.

(zr)

TARGI SZTUKI LUDOWEJ

Z udziałem kilkudziesięciu twórców ludowych, w piątek w Kazi­
mierzu nad Wisłą rozpoczęły się Targi Sztuki Ludowej, zorganizowa­
ne przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych. Na tar­
gach prezentowane są: rzeźba, tkactwo, plastyka obrzędowa, kowal­
stwo, haft, garncarstwo, snycerka, plecionkarstwo, zabawkarstwo o- 
raz wyroby ze skóry. (PAP)

Ruszyła produkcja 
„Fiata 126 p 650“

1 lipca br. ruszyła seryjna 
produkcja „Fiała 126 p” wy­
posażonego w silnik o pojem­
ności 650 ccm, nowy osprzęt 
drzwi oraz zmodernizowaną 
deskę rozdzielczą i poszyc:a 
wnęk bocznych do mocowania 
bezwładnościowych pasów bez 
pieczeństwa. Posiada on tak­
że dzielone dywaniki podłogi 
i fartuchy przeć iwb lotne kół 
przednich.

Na bazie tej wersji powita­
ją dalsze odmiany „Specjał”, 
„Lux” i ,Komfort”. (PAP)

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Kuby przekazało ko­
respondentom zagranicznym w 
Hawanie komunikat nawiązu­
jący do wymiany not między 
rządami Republiki Kuby i 
Stanów Zjednoczonych, w któ­
rych uzgodniono otwarcie sek­
cji specjalnej Kuby przy am­
basadzie Czechosłowacji w Wa­
szyngtonie oraz takiej samej 
USA przy ambasadzie Szwaj­
carii w Hawanie. Komunikat 
informuje, że placówki te zo­
staną równocześnie otwarte w 
dniu pierwszego września br.

Decyzja w sprawie urucho- 
miienda powyższych sekcji ze­
stala przyjęta z dużym zainite- 
resowainiem w kołach dzienni­
karskich i dyplomatycznych. 
Komunikatu tego spodziewano 
się tutaj już od prawie miesią­

ca, to znaczy od 3 czerwca br., 
gdy w Hawanie i Waszyngto­
nie ogłoszono decyzję zaintere­
sowanych rządów dotyczącą u- 
tworzenia sekcji specjalnych.

Obserwatorzy podkreślają 
powolny, lecz systematyczny 
postęp w trudnym procesie 
zbli żenia k uba ńsko -a.mer ykań - 
skiego. Przypomina się, że w 
poprzednim komunikacie z 30 
maja br. sekcji specjalnych 
podkreślono, iż decyzja ta jest 
podyktowana dążeniem do „u- 
łatwienia łączności między obu 
krajami”. Obecnie mamy za­
powiedź konkretnej realizacji 
postanowienia. Decyzja z 1 bm. 
stanowi kolejny krok naprzód, 
ponieważ rozmowy — jakkol­
wiek na terenie ambasad kra­
jów trzecich — przybiera cha­
rakter bezpośredni. (PAP)

Młode kadry
Dokończenie ze str. 1 

kreslaijo znaczenie racjonalne 
go zatrudniania kadr z wyż­
szym wykształceniem dla 
sprawnej realizacji programu 
dynamicznego rozwoju Polski. 
Na kadry specjalistów zapo­
trzebowanie nieustannie wzra 
sta.

Podjęto uchwałę w sprawie 
udziału SZSP w rozwiązywa­
niu zagadnień związanych z 
kształceniem i racjonalnym 
wykorzystywaniem kadr w gos 
podarce i kulturze. (PAP)

Wyróżnienie poznańskich 
zakładów „Kasprzaka"

Meteorolodzy 
zapowiadają 
ciepły lipiec

Miesięczna prognoza pogody na 
lipiec Jest optymistyczna. Zapo­
wiada się ciepły miesiąc. Jak prze 
widuje Instytut Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej, średnia tem­
peratura lipca będzie zbliżona do 
normy, tj. około 18,4 — 19,6 stop­
nia,

W pierwszej dekadzie lipca ma 
być ciepło: temperatury maksy­
malne w granicach 23—28 stopni, 
minimalne 10—15 stopni. Spodzie­
wane są przelotne opady oraz 
możliwość burz. Zachmurze­
nie małe lub umiarkowa­
ne. Na przełomie pierw­
szej i drugiej dekady może wy­
stąpić krótkotrwałe ochłodzenie z 
opadami. • Temperatury maksymal 
ne kształtować się będą w gra­
nicach 19—23 stopni, a minimal­
ne 8—13 stopni. W pozostałej czę­
ści drugiej dekady i na początku 
trzeciej znów będzie ciepło. Tem 
peratury maksymalne będą w 
granicach 23—28 stopni, a okre­
sami nawet wyższe, zaś tempe­
ratury minimalne 12—17 stopni. 
Możliwe niewielkie opady i lokal 
ne burze. Pod koniec miesiąca 
spodziewane jest kolejne krótkie 
ochłodzenie z temperaturami ma 
ksymalnymi 19—23 stopni i mini­
malnymi 10—14 stopni. (PAP)

POGODA
W dorocznych konkursach 

ha najlepiej wydaną książkę 
znaczny udział mają zdkłady 
drukarskie. Poziom szaty gra­
ficznej książek jest przecież w 
dużej mierze zasługą towar/y 
szy sztuki drukarskiej. I obec 
nie, podczas zakończonego wła 
śnie konkursu, kunszt i osiąg­
nięcia ich zostały wysoko oce 
nione przez jury. W sumie 
przyznano 20 nagród 9 oficy­
nom drukarskim w kraju. 
f Są to: Zakłady Graficzne w

Toruniu, Drukarnia Narodo­
wa w Krakowie, Poznańskie 
Zakłady Graficzne im. M. Kas 
przaka, Łódzkie Zakłady Gra 
ficzne, Drukarnia /Wydawni­
cza w Krakowie, Zakłady Gra 
ficzne „Dom Słowa Polskiego” 
w Warszawie, Drukarnia im. 
Rewolucji Październikowej w 
Warszawie, Wrclcławskie Za­
kłady Graficzne,'Prasowe Za­
kłady Graficzne.' w Bydgosz­
czy. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospo,der­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże _ z 
możliwością przelotnych opadów 
lub burzy.

Temperatura minimalna od 1® 
do 12 stopni, maksymalna — 2,1 
stopnie.

W piątek o godz. 17 zanotowano 
następujące temperatury: w PO" 
znaniu — 23 stopnie, w Kaliszu — 
22 stopnie w Lesznie — 22 stopnie, 
w Pile — 23 stopnie; ciśnienie 757,4 
mm.
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Partyjny program poprawy warunków pracy załóg

Co jest niezbędnie do do­
brej produkcji? Czy tyl 
ko nowoczesne zakłady, 

maszyny, surowce, technolo­
gie? Na to, jak pracujemy, ja­
kie towary opuszczają fabry­
ki — znaczny wpływ maja wa 
runki, w których produkcja 
powstaje. A także to, jak ży- 
ją, mieszkają i odpoczywają 
załogi. Stała poprawa tych wa 
runków wynika nie tylko z 
założeń ustroju socjalistyczne 
go, jest ona — jak dowodzi 
praktyka — dla przedsię­
biorstw po prostu opłacalna. 
Liczne mamy dowody na to, 
że tam, gdzie dba się o zało­
gi, lepsze są wyniki produk­
cyjne.

Wszystkie przedsiębiorstwa 
Poznańskiego mają programy 
poprawy warunków7 pracy, za 
twierdzeńe przez konferencje 
samorządów robotniczych. Pro 
gramy te, opracowane z ini­
cjatywy wojewódzkiej instan­
cji partyjnej, która na wrześ­
niowym plenum w roku 1974 
przyjęła program działania w 
dziedzinie dalszej poprawy wa 
runków pracy oraz zakłado­
wej działalności socjalno-by­
towej w Wielkopolsce, stano­
wią ważną część zadań społe- 
czno-prcdukcvjnych. Obecme 
odbywa się w województwie 
poznańskim — zgodnie z za­
leceniem Biura Politycznego 
KC PZPR z 30 marca 1977 ro 
ku — przegląd zakładowych pro 
gramów poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy na rok bieżący oraz kontro 
la ich realizacji.

Araby 
w tańcu

Ta wspaniałe araby są „pensjo­
nariuszami” najstarszej w Polsce 
stadniny koni w Janowie Pcdia- 
skim. Ośrodek ten — znany rów 
nież daleko poza granicami kra­

ju — powstał przed 160 laty.

CAF — fot. Jaśkiewicz

Jlaję słowo, nie chcę i 
ku nie będę się czepiać.

Nie dlatego, że cze­
piać się nie kazano! Lecz 
nie mogę milczeć bo na 
swój sposób kocham postęp, 
jako że właśnie w postępie 
dostrzegam aspiracje czło­
wieka, jego dążenia, jego 
cele oraz te wszystkie 
przymioty, które dają świa­
dectwo pozytywnym proce­
som zachodzącym pod skle­
pieniem czaszki. Stąd cieszy 
mnie każde dziecko postępu. 
Cieszy mnie jednakowo fa­
bryka telewizorów koloro­
wych, przetwarzanie węgla 
na gaz, patelnia teflonowa 
i dobry długopis, o które 
zresztą tak trudno na pol­
skim rynku. Z tych wzglę­
dów cieszyłem się niczym 
dziecko, kiedy Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych 
ogłosiła liczne zmiany w 
swoim czołowym produkcie. 
Na wiadomość o tym pod­
skoczyłem do sufitu, co wca 
le nietrudno, bo polskie su­
fity są niskie i wydałem z 
siebie okrzyk radości: a jed 
nak myślą! Jak boga ko­
cham, w Bielsku—Tychach 
myślą. Nie ponrzestają na 
tym co nam Włosi sprzeda­
li, ale idą dalej. Myślą, 
zmieniają, poprawiają kon­
strukcję, zwiększają pojem­
ność silnika i moc. To jest 
postęp, czyli nie zadowalanie 

tym, co już kiedyś wy­

Wynika z tego przeglądu, że 
w ostatnim okresie zrobiono 
w zakładach duży krok na­
przód w dziedzinie pozapro­
dukcyjnej. lecz także — że w 
każdym przedsiębiorstwie ist­
nieją jeszcze rezerwy związa­
ne z dalszą poprawą warun­
ków pracy i socjalno-byto­
wych załóg.

W roku 1976 na inwestycje 
produkcyjne wydatkowano o- 
koło 13,4 mld zł, w tym oko­
ło 5 mld na budowę i rozbu­
dowę zakładów oraz unowo­
cześnianie procesu wytwarza­
nia. Przyniosło to poprawę w 
zakresie mechanizacji prac 
ciężkich i uciążliwych, wenty 
lacji, klimatyzacji, usprawnię 
nia transportu wewnętrznego, 
ograniczenia czynników szkód 
liwych dla zdrowia.

Jednak w warunkach szkod­
liwych nadal pracuje w woje­
wództwie poznańskim około 
85 000 osób. W wielu zakła­
dach przynajmniej częściowo 
ograniczono oddziaływanie 
czynników stanowiących za­
grożenie dla zdrowia. Na przy 
kład w „Cegielskim” i w ZNTK 
zmodernizowano hale produk 
cyjne, przemieszczono urządzę 
nia i maszyny głośno pracują­
ce do specjalnie przystosowa­
nych pomieszczeń, w których 
ściany pokryto elementami 
dźwiękochłonnymi — dało to 
dobre wyniki w walce z ha­
łasem i wibracją. W ' „Cen­
trze” został usprawniony sy­
stem wentylacyjny i hermety 
zacja stanowisk pracy, przez 
co ograniczono oddziaływanie 

myślono, co zostało spraw­
dzone, przyswojone i zaak­
ceptowane.

Ale nie ma róży bez kol­
ców, więc i nie ma postępu 
bez nieporozumień. W całej 
gamie różnego typu nowości 
znalazły się takie, które 
chwały nie przynoszą. Ja 
id każdym razie nawet bym 
się długo zastanawiał, czy 
aby w czasach wprowadza­
nia komputerów do samo-

Nie zawsze na linii 

Nowość: lusterko
chodów (tak jest — to już 
fakty!) należy się chwalić 
wprowadzaniem do „Fiata” 
126p wieszaka na ubranie i 
lusterka w osłonie przeciw­
słonecznej dla kierowcy. 
Tego bym wcale nie rekla­
mował. Boć to żaden postęp! 
Wieszak to wynalazek lu­
dów z zamierzchłych epok, 
a lusterko też mocno wie­
kowe. Oczywiście rozumiem 
intencje. Są one chwalebne, 
wspaniałe. Tylko — mili moi 
z Bielska—Tych — ustal­
my rzecz fundamentalna, a 
mianowicie co jest nowością, 
i czy zaraz każda nowość 
jest postępem.

szkodliwych substancji chemi 
cznych, a w „Pcnar-Wiepcfa- 
mie” zainstalowano wyciągi 
pyłu przy ostrzarkach.

Przemysłowa służba zdro­
wia objęła opieką w roku u- 
biegłym 240 000 osób, to jest 
74 procent zatrudnionych w 
przemyśle województwa poz­
nańskiego oraz 88 procent za­
trudnionych w budownictwie. 
Działa obecnie w wojewódz­
twie 88 przychodni przemyslo 
wej służby zdrowia, w tym 36 
przyzakładowych, 52 między­
zakładowe, 2 przemysłowe zes 
poły opieki zdrowotnej oraz 
Wojewódzki Zespół Specjali­
styczny Medycyny Przemyslo 
wej.

Rozszerza się sieć punktów 
żywienia zbiorowego — od za 
kładowych kiosków i bufetów 
do stołówek pracowniczych. W 
zakładach Poznańskiego dzia­
łają 354 stołówki pracownicze 
(w tym 84 na terenie państwo 
wych gospodarstw rolnych), 
ale nie zaspokajają one jesz­
cze wszystkich potrzeb.

Z wczasów zakładowych sko 
rzystało w 1976 roku 180 000 
mieszkańców województwa. 
Mimo że większość przedsię­
biorstw posiada własne ośrod 
ki wypoczynkowe, liczba 
miejsc, którymi cne dysponu 
ją, jest jeszcze niewystarcza­
jąca. Nie wszystkie zakłady 
w pełni rozwiązały problem 
wypoczynku swoich załóg — 
na przykład „Modena” i „Go­
plana”, mające wiele osiągnięć 
socjalnych, nie posiadają włas 
nych ośrodków wczasowych.

Jesienią „Zycie Warsza­
wy” obśmiało — i słusznie 
— pewną odmianę znicza 
nagrobkowego, który to 
znicz producent reklamował 
jako nowość. Cała Warsza­
wa się pokładała z takiej 
nowości ze śmiechu, nie 
wiadomo tylko, czy produ­
cent spalił się ze wstydu, bo 
głosu nie zabrał. Przyjmując 
takie oto kryteria w zasa­
dzie można wszystko co do

joty uznać za nowość, a więc 
za postęp. Tyle przecież pro 
dukujemy nowych towarów, 
dotychczas w Polsce nie pro 
dukowanych. Tyle towarów 
odgrzebujemy z niepamięci, 
przepraszamy się z nimi i 
zaprowadzamy na rynek. 
Lecz nie dajmy się zwario­
wać! Nie dajmy sobie wmó­
wić, że lusterko w osłonie 
przeciwsłonecznej jest no­
wością. Toż to staroć, że 
ho, ho.

Nie wiem dlaczego, ale u 
nas daje się zauważyć bar­
dzo spektakularna pogoń za 
wprowadzaniem nowości.

Na koszulach męskich piszą

Wojewódzka Rada Związ­
ków Zawodowych i Urząd Wo 
jewódzki w Poznaniu przyję­
ły na lata 1977 — 1980 kom­
pleksowy ,,Program poprawy 
warunków socjalno-bytowTych 
ludzi pracy województwa po z 
nańskiego”. Zakłada on dalszą 
eliminację zagrożeń wypadko­
wych, modernizację wadli­
wych urządzeń i procesów 
technologicznych, oddziaływa • 
jących ujemnie na zdrowie pra 
cewników, zmniejszenie uciąż 
liwcści pracy, ogólną poprawę 
warunków h igien iczn o-s anitar- 
nych, a także szeroką działal­
ność szkoleniową na tematy 
bhp. W modernizowanych za­
kładach i wydziałach inwesty 
cje produkcyjne będą realizo­
wane równolegle z socjalny­
mi.

Przemysłowa służba, zdro­
wia w coraz większym stop­
niu będzie pełnić funkcję pro­
filaktyczną. W roku 1980 opie 
ką lekarską w zakładach pra­
cy objętych zostanie 293 000 
osób. Liczba przychodni przy­
zakładowych zwiększy się do 
99; stopniowo będą one prze­
kształcane w jednostki wyż­
szego typu, służące komplek 
sowej ochronie zdrowia praco 
wników. Rozbudowane zosta­
ną także placówki lecznictwa 
otwartego. Ze względu na 
wzrastające zapotrzebowaniu 
na wodolecznictwo rozpocznie 
się w najbliższym czasie bu­
dowę nowoczesnego ośrodka 
rekreacyjnego w Koszutach. 
posiadających dużo zasobr 
wćd termalnych.

Zwiększy się baza wypo­
czynkowa. W roku 1980 z 
wczasów w zakładowych oś­
rodkach skorzysta ok, 200 000 
osób, czyli 24,5 procent więcej, 
niż w roku 1975. Każdy za­
kład zatrudniający powyżej 
500 osób powinien mieć włas­
ny ośrodek wczasowy z wypo 
sażeniem, które pozwoli na

Dokończenie na str. 6
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Na polskim odcinku (2)

nowość. Na kalesonach piszą 
nowość, chociaż akurat męż 
czyżni poszukują już raj­
stop. Choć i te męskie raj­
stopy nie są już nowością. 
Kiedyś do kuchennego noża 
też doklejono etykietę no­
wość. Na pytanie, dlaczego 
nowość usłyszałem: to nóż 
ze stali. A niech ich kule 
biją, pomyślałem. Nowość 
— nóż ze stali. Przecież no­
że, jak świat światem, pro­
dukowano ze stali, bo pro­
dukcja noży z każdego inne­
go materiału jest komplet­
ną bzdurą.

Domyślam się, że za tą 
spektakularną pogonią coś 
się kryje. Tam, u producen­
tów. W zakładach. Pewnie, 
domniemywam, nowość na 
coś rzutuje. Więc, panowie 
nie tylko z Bielska—Tych, 
nie zawracajmy sobie i lu­
dziom głowy pozorami. Szko 
da czasu, szkoda też szarych 
komórek, bo takie i im po­
dobne nowości tylko tym 
szarym komórkom przyno­
szą wstyd i podważają za­
ufanie do postępu i jego 
twórców.

Zgadzamy się? No to po­
dajmy sobie ręce. I zgodnie 
z listy nowości w „Fiacie” 
126p skreślamy wieszak na 
ubranie oraz lusterko. Fa­
bryce w Bielsku—Tychach 
renomy to nie odbierze.

TOMASZ JERKO

Magistrala przyjaźni” — to tytuł stałej kolumnv gazety ;
„Socjalistyczna Charkiwszczina”, która wespół z pozo- 

// stałymi dziennikami rejonu gazociągu orenburskiego J 
obserwuje przebieg tej budowy, prowadzonej siłami Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Węgier i Związku Radzieckiego.! 
W jednym z takich wydań — Ł. Ługowskoj. dyrektor „So-!1 
juzintergazpromu”, współdziałający z dyrekcją polskiego III 
odcinka gazociągu, pisze o naszych sukcesach m. in., że w 
ciągu zmiany załoga „Energópolu” położyła — rekordowa — | 
2 5 kilometra rur. Nie dziwi więc, że każdv dzień pracy Pola- |. 
ków wydłuża gotowa „rurę” o nowe kilometry. Dala one | 
świadectwo naszej roboty, bo tylko my i partnerzy radzieccy | 
budujemy kompleksowo, „pod klucz”. *

Kiedy więc pytam w polskiej dyrekcji ile już jest kilome- 
trów za nimi, muszą sięgnąć po wczoraiszy meldunek. Wyszło 
380 km, ale kiedy to urzeczytają (..Głos” dociera także na ^u- 
rę”) liczba oczywiście będzie większa. [

\ r 0
Na czasie jedynie jest marcowe zobowiązanie 4 000 Pola- J 

ków z budowy, że ukończą swój 600-kilometrowy odcinek w 
60 rocznicę Rewolucji Październikowej, a więc o 10 miesięcy J 
wcześniej, niż przewidywał harmonogram inwestycji. Hasło , 
„Polak potrafi”, przeniesione tutaj, na gazociąg, z Huty ,.Ka- i. 
towice”, jest wymierne dokładnie — w metrach, każdego dnia. 1

Wiedzieli nasi co mówią, gdy obiecali „urwać” te 10 miesię- 
cy czasu. Było to odległe ukraińskie echo Polaków, na apel z 
kraju, aby intensywnie budować najważniejsze inwestycje. r. 
Oni w Pierwomajsku, stałej bazie polskiego odcinka, wznosili ,5 
stację kompresorów czyli brzenomnównie dla ..rury”. Ale głos 
pochodził od wszystkich Polaków. I wiedzieli komsomolcy co 
"obią, gdv podczas tej uroczystości wręczali sztandar KC Kom- • 
somołu Ukrainy polskim budowniczym. To był pierwszy i do- T 
tąd jedyny sztandar dla zagranicznej ekipy gazociągu. <

Próbuję poznać motywy kolektywnej decyzji Polaków w 
orzyspieszeniu budowy. I znajduję je nie tylko w świadomo- p 
ści zadama, w naszym usposobieniu porywania się na rzeczy jj 
wielkie. Rozpoznają je w solidarnej, pracowitej postawie każ- 
dego z naszych budowniczych. 7^ granica szczególnie skonso­
lidowanych i entuzjastycznych. Tak, Polak — jak chce — po­
trafi: dobyć z maszyn — więcej niż przewidywał konstruktor,U 
zrobić — wiecej n;ż oczekuje wmmWr zwierzchnik, wy- 
konać — lepiej niż szacuje prawo do błędu, zrealizować — 
szybciej niż określa to norma.

Ale, żeby tak właśnie nracować, musi bvć klimat. Wo- A 
kół takiej robotv rozpoznają po w bazie w Ponowce, petem w ’’ 
Pierwomajsku. Czesław Gołyński jest młody jak inni budów- 
niczowie w Popowce z 7SMP- owskiego zaciągu, a przy tym ej 
jest sekretarzem POP. W bezie pełni funkcję szefa Ośrodka 
Propagandy i Wychowania. Wraz z Władysławem Duszyńskim a. 
zajmuje się wszystkim, co towarz.vszv pracy załogi bazv. Obaj 
budzą ja audycją radiową, uczą języka rosyjskiego, informu- ' 
ją o kraiu, bawią koncertami radiowymi, dyskoteka, audycja- - 
mi polskiej telewizji z magnetowidu i filmami. Zapewniają 1 
odpoczynek — organizacją wycieczek po_ Kraju Rad, zawoda­
mi sportowymi, podsuwaniem książek z. biblioteki bazy. Wy- z 
chowanie to szkolenie partyjno-młodzieżowe, i praca z kołem ’■ 
wiedzy o partii. A przede wszystkim — tej nartii przewodzę- 1 
nie w robocie nrzez 28-osobową POP i sześćdziesiątkę człon- - 
ków ZSMP. Ci ludzie to już nnłowa załogi bazy, jej główna J 
siła, stały przykład w codziennej robocie. -i

Taka powszedniość narzuca wzorce postępowania. Toteż J 
powszechne właśnie jest różnorodne współzawodnictwo: indy- - 
widualne, zespołowe — o miano brygady 60-Iccia Rewolucji 2 
Październikowej, rywalizacja z zespołami radzieckimi z miejs- 1 
cowości, przez które przechodzi polska „rura”. Wreszcie —; , 
działa młodzieńcza czupurność i chęć bicia rekordów na przy- 1 
kład liczby spawów, jak również narodowa ambicja, owo 
„Polak potrafi” i odpowiedzialność za dane zbiorowo słowo ą 
o przyspieszeniu budowy.

Te przemieszane, ale zawsze pełne zaangażowania postawy 
nie tylko wydłużają polski gazociąg przed terminem. Obja- ' 
wiają sią one aktywnością roboty na rzecz całej sncłecznoś- ■ 
ci. Gdy bliżej Charkowa zwiedzam naszą stałą bazę w Pierwo­
majsku, szef tamtejszego OPiW — Tadeusz Sztanderski mó­
wi mi o spontanicznej pracy społecznej przy tworzeniu klu­
bów przez załogi przedsiębiorstw bazy. Bo był to problem: • 
g<zie ma się podziać po pracy i czym się zająć tysiącosobo- 
wa ekipa z Pierwomajska?

Leszek Krawczyk i Stanisław Koszykowski z „Petrobudo- 
wy” zrobili więc „Grotę”: świetlicę - klub pełen zakamar­
ków, wyczarowanych z siatki, pokrytej malowanym i pod­
świetlonym gipsem, stworzyli taką samą, jak węześniej zro­
bili na ropociągu w NRD. Nowohucki „Transbud” nie chciał 
być gorszy; zamierzali wpierw zrobić klub z samochodu, ale 
wpadli na lepszy pomysł — stworzyli „Kuźnię”. Magazynier 
Andrzej Banecki (prywatnie perkusista zespołu rozrywkowe­
go). wespół z Mirosławem Łakomskim i Janem Janickim wy­
myślili wnętrze, którego centralnym punktem, prócz koloro­
wego telewizora, jest kowadło — bufet i inne „wozackie” ak­
cesoria, a brona uzyskana z pobliskiego kołchozu stała się 
wieszakiem na garderobę. Na słupach, wspierających po- : 
mieszczenie, honorowi goście przybijają teraz podkowy, któ­
re sami wykuwają. Mają takie eksnonaty od znanych ra­
dzieckich aktorek filmowych, są podkowy polskich ministrów, 
odwiedzających budowę w Pierwomajsku.

Jest jeszcze „Sala rycerska” „Instalu” i jest „Przystań” 
— klub rybacki, urządzony przez załogę Przedsiębiorstwa 
Usług Socjalnych, gdzie rej wodzą jego pracownice: Krysty­
na, Banaś, dwie Haliny — Wójcik i Michniak araz Whnda 
Ziółkowska. I chyba one są magnesem w tym klubie, a nie 
ich specjalność: placki ziemniaczane i koktajle... Ten naj­
starszy w bazie klub uzyskał od naszego Ministerstwa Kultury 
przyrzeczenie, że wszystkie polskie zespoły, wizytujące ZSRR, 
trafią do Pierwomajska, aby zabawić jego załogę. Ogladam 
cztery kli^by i zazdroszczę, ż€ nie ma tak urządzonych w 
Poznaniu.

Słucham opowieści o całorocznej, 12-godzinnej robocie bu­
downiczych i nagle rozumiem co się tutaj dzieje i przemie­
nia: budujemy kompleksowo nie tylko naszą „rurę”. Zbudo­
waliśmy tu zarazem wielotysięczny zespół — ludzi, jakich 
chcieliśmy mieć w każdym przedsiębiorstwie w kraju. Oni 
rzeczywiście wspólnie myślą i pracują. Są jednością, złączo­
ną wspólnym celem — przyspieszeniem budowy. A że postę­
py roboty są widoczne, jest ona' dobrze zorganizowana — 
c cą tu wracać po urlopu u rodziny. Bo Polak tęskni nie 
tylko do rodziny. Także do dobrej roboty, którą wykonać — 
po. rai i.

ZBILUT SĘK
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! pracowni poznańskich naukowców

yr polską miedzią jest co- 
raz ciekawiej. Wiado­
mo, że minęło niewiele 

i od odkrycia bogatych złóż, 
już staliśmy się światowym 
‘tentatem w zakresie jej 
odukcji. Odwiedzający pol- 
ie zakłady przedstawiciele 
ncernów miedziowych nie 
zestają się dziwić, że w tej 
iedzinie jesteśmy tak wy- 
źnie „do przodu”. Na lc-s- 
'ńskiej giełdzie produkt z 
ibińskiego Zagłębia dzięki 
unrocentowej niemal czys- 
ści skutecznie radzi sobie z 
mbijską, amerykańską i an 
elską konkurencją. Teraz 
ś aa międzynairodową are- 
1 wkracza poznańska chemia 

dostarczając jednego z za 
dndczych ogniw niezbędnych 
> realizacji łańcucha opera- 
i w nowej metodzie przerób 

rudy miedzi na mokro. O- 
acowane w Zakładzie Che- 
ii Organicznej Politechniki 
uznańskiej zagadnienie z 
vóch przynajmniej powo- 
w znalazło się wśród stu 
ranastu najważniejszych pro 
emów ujętych w programie 
ateg.rowanych badań prowa 
onych przez kraje socjali- 
yczne.
Profesor Stefan Goszczyń- 

kierownik Zakładu, ze
zadą gawędziarza przekłada 
i „ludzki” język temat, któ- 
■ dla laika brzmi jak przy- 
owiowa abrakadabra: „Se- 
ktywne odczynniki kom- 
eksujace typu hydroksybksy 
ów dla ekstrakcji miedzi i 
nych metali nieżelaznych z 
►ztworów wodnych”...
Na początku jest skała, w 
órej zawarte są minerały 
iędzi: bogate, jak w Zam- 
i (35 procent metalu) lub 
>ogie jak w Stanach Zjedno 
onych (niek;edv zaledwie 

procenta). W Polsce lubiń 
ie złoża zawierają mniej me 
lu niż pokłady zambijskie, 
e są bogatsze niż amerykań 
ie. Do przerobu hutniczego 
^trzebmy jest jednak mine- 
ł uwolniony od skały płoń- 
sj i w tym celu na całym 
ziecie górniczy urobek pod- 
ije się procesowi flotacji — 
> sproszkowaniu i zmiesza- 
u z wodą dodaje się odczyn 
ki, które powodują, że wdmu 
liwane powietrze tworzy na 
wierzchni brudną pianę za 
ierającą kilkanaście razy bo 
itszy surowiec.
Taki koncentrat poddajesię 
wstępnie działaniu wysokiej 
mperatury, otrzymując os- 
tecznie przez prażenie tzw.

MŁODZI ARTYŚCI Z PWSSP

W poznańskiej Państwowej Wyż­
ej Szkole Sztuk Plastycznych 
rganizowana została okazjonalna 
ystawa — obrona prac teg-rocz 
/ch dyplomantów uczelni. Dyplo 
iy w czerwcu br. uzyskali: Jacek 
ntowskl (grafika u doc. L. Mia 
owskiego), Krystyna Hajduk-Po- 
ak — grafika nrojektowa u doc. 
r. Swierzego), Henryka Kotys (gra 
ka u dcc. T. Jackowskiego), Hen 
jk Laskowski (grafika u doc. L. 
iannwskiogo), Maria Szymkowiak 
zeżba u doc. Magdaleny Więcek- 
rnuk) oraz Bogdan Wojtasiak (ma 
irstwo u prof. S. Teisseyre’a). Ob 
>ny prac pozostałych jedenastu 
corocznych dyplomantów PWSSP 
dbędą siq we wrześniu. Po raz 
ierwszy ponadto jesionią tego ro- 
(i zostanie zorganizowana ogólno 
ołska wystawa najlepszych prac 

czarną miedź o zawartości 96 
procent metalu i... dwutlenek 
siarki, wykorzystywany w czę 
ści do produkcji kwasu siar­
kowego, w części zaś niszczą 
cy roślinność wokół huty.

Co robić, aby koncentratu 
nie prażyć? Myśli się o tym 
na całym świacie, a poszuki­
wania innej technologii dcpro 
wadziły do narodzin hydrome 
talurgii, dzisiaj — bardzo mło 
dej siostry pirometalurgii (py 
ros — ogień) jutro zaś być 
może, jej zwycięskiej konku­
rentki. W Poznaniu pewnym 
fragmentem tych stosunkowo 
nowych zagadnień zajmuje się 
zespół kierowany Przez prof. 
dr. hab. inż. Stefana Goszczyn 
skiego, który udzielił już 
wstępnej odpowiedzi na pyta 
nie, jak przygotować roztwór 
do wydzielania czystej elek­
trolitycznie miedzi, skoro w 
jednym litrze płynu winno się 
znajdować przynajmniej 50 
gramów miedzi i tylko ślady 
innvch metali.

Nad metodą otrzymywania 
odczynników do selektywnej 
ekstrakcji poznańscy nauko­
wcy pracują od sześciu lat, 
najpierw w konkurencji z in 
nymi ośrodkami naukowymi 
kraju, obecnie już samodzieL 
nie, gdy po podsumowaniu do 
tychcmasowych rezultatów ba 
dań zapadła decyzja o powie­
rzeniu Politechnice Poznań­
skiej wyłączności na prace w 
tym zakresie. Do selektywnej 
ekstrakcji potrzebne są spe­
cjalne preparaty, które firmy 
zachodnie oferują nam po 
bardzo wysokich cenach. Tym 
czasem preparat wyproduko­
wany w Poznaniu w oparciu 
o krajowe surowce okazał się 
równie dobry. Dowodem — 
pozytywne oceny, jakie na­
deszły do Politechniki Poznań 
sklej od generalnego koordy­
natora programu rządowego 
— Instytutu Metali Nieżelaz­
nych w Gliwicach po dostar­
czeniu przez uczelnię pięć- 
dz ies ięc lok ilogr amowej prób­
ki.

— Czy procesy ekstrakcyj­
ne zastosowano Po raz pierw 
szy w procesie produkcji mie 
dzi?

— Nie — odpowiada pro­
fesor Goszczyński. — Stoso­
wano je wcześniej do produk 
cji uranu, wanadu, molibde­
nu i innych metali. Rozwój 
metod hydrometalurgicznych 
wynika z potrzeb oszczędne­
go gospodarowania istniejący 
mi zasobami surowców minę 
ralnych, z konieczności obni­
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dyplomowych w warszawskiej „Za 
chacie”.

TEATRALNY 
FESTIWAL TORUŃSKI

Zakończył s:e XIX Festiwal Tea 
trów Polski Północnej. Wielki suk 
ces odniósł na nim Teatr Wy­
brzeże z Gdańska, który za „Sa­
muela Zborowskiego” J. Słowac­
kiego w reż. Stanisława Hebanów 
skiego i scenografii Jana Berdy­
szaka uzyskał główną nagrodę, 
puchar wojewody toruńskiego, a 
także nagrody indywidualne dla 
Stanisława Hebanowskiego oraz 
odtwórcy głównej roli, Lucyfera — 
Henryka Bisty (przyznano mu 
także nagrodę dziennikarzy). Pu­

żenia kosztów produkcji i ko­
sztów inwestycyjnych oraz co 
raz bardziej rygorystycznych 
przepisów dotyczących ochro 
ny - środowiska naturalnego. 
Te właśnie czynniki, a także 
chęć usamodzielnienia się od 
dyktatury wielkich monopoli, 
spcwcd owa ł y obs erwo wan y 
również w naszym kraju po­
stęp w technologii produkcji. 
Metoda ekstrakcyjna nie jest 
jedyną w hydrometalurgii, 
lecz najbardziej ekonomiczną, 
ona też z pewnością będzie 
rozwijać się najszybciej.

Mówiąc językiem sprawoz­
dawców sportowych, ostatnio 
profesor Goszczyński na bar­
dzo ważnej imprezie wygrał je 
szcze jedną konkurencję — je 
go zespół będzie również pra­
cował nad nowym problemem 
odzyskiwania miedzi ze złomu. 
Sprawa jest ważniejsza i bar­
dziej kusząca niż by się moż­
na spodziewać. Jak bowiem ob 
liczono, od trzeciego tysiącle­
cia przed naszą erą (gdy m. in. 
na Cyprze rozpoczęto wydoby 
wanie miedzi), do naszych cza 
sów wyprodukowano tak dużo 
tego metalu, że obecnie można 
by zaniechać wydobywania ru 
dy, gdyby udało się opracować 
metodę odzyskiwania surowca 
ze złomu. Brzmi to niewiary­
godnie, a jednak taka jest 
prawda.

Na pytanie: „Jak to będzie z 
miedzią”, kiedy w lubińskim 
zagłębiu przestaną dymić ko­
miny hut wyrzucające do at­
mosfery trujący dwutlenek 
siarki, do końca odpowie nam 
wkrótce zespół poznańskich po 
litechników. Do dzisiaj, w wy 
niku kilkuletnich badań nad 
syntezą i właściwościami od­
czynników niezbędnych w pro 
cesie ekstrakcji, zsyntetyzowa- 
no około czterdziestu pięciu 
preparatów, wykonując odpo­
wiednie badania ich zdolności 
użytkowych. Obecnie trwają tu 
prace m. in. nad zastosowa­
niem wybranych odczynników 
do wydzielania różnych meta­
li z roztworów wodnych oraz 
nad usuwaniem zanieczyszczeń 
towarzyszących metalowi pod­
stawowemu. Rezultaty badań są 
tak dobre, że stało się możliwe 
bezpłatne dostarczanie infor­
macyjnych próbek do badań 
wdrożeniowych zainteresowa­
nym instytucjom krajowym. 
Zgodnie z programem badań 
RWPG do 1979 roku partie u- 
doskonalonych odczynników o- 
trzymają z Poznania wszystkie 
kraje wspólnoty socjalistycz­
nej.

ZYGMUNT ROLA

char prezydenta miasta Torunia 
zdobyła „Odprawa posłów grec­
kich” J. Kochanowskiego wysta­
wiana przez Teatr im. A. Węgier 
ki w Białymstoku. Nagrody indy­
widualne za to przedstawienie 
przyznano reżyserowi Andrzejowi 
Witkowskiemu oraz twórcy muzy 
ki, Tadeuszowi Wożniakowi.

Na festiwalu doszło do tragedii 
— w trakcie jego trwania zmarł 
nagle, zabrany do szpitala w 
dniu występów jego teatru dyrek­
tor i kierownik artystyczny tea 
tru białostockiego, Andrzej Wit- 
kowski. Wybitny i wielce zasłużo­
ny dla kultury teatralnej kraju 
artysta ten był związany z Po­
znaniem, tu m. in. grał jako aktor 
w spektaklach Wilama Horzycy, 
tutaj w ostatnich latach zrealizo 
wał w Teatrze Polskim „Opowieś 
ci Lasku Wiedeńskiego” oraz 
„Darz Bór”, (bran)

Dzisiaj pracują tutaj żu­
rawie, wytwórnie beto­
nów i koparki. Jutro — 

zamieszkają muzy. Bieżący 
plan 5-letni regionu warszaw­
skiego zawiera więle obiek­
tów o wyjątkowym znaczeniu 
dla duchowego rozwoju Pola­
ków. Inwestycji służących za­
spokajaniu kulturalnych po­
trzeb społeczeństwa jest w 

stolicy i województwie war­
szawskim wiele. Czołowe z 
nich — są świadectwem ran­
gi, którą państwo ludowe na- 
daje tej sferze życia narodu.

Reporterski zwiad na pla­
cach budowy zaczniemy od 
obiektu, który wejdzie w spo­
łeczną służbę najwcześniej, bo 
w połowie 1978 roku. Oprawa 
plastyczna ponad 100 histo­
rycznych sal Zamku Królew­
skiego zmienia się niemal z 
dnia na dzień. Ściany zyska­
ły wyjątkowo piękną kolory­
stykę, montuje się kolejne 
kryształowe żyrandole i ory­
ginalne lampy na korytarzach, 
pracowicie złoci listki akantu 
w obramowaniach tkanin. 
Przystąpiono do najtrudniej­
szego dzieła: odtwarzania 
wnętrz z epoki Stanisława Au 
gusta. Tutaj każde zadanie wy­
maga ręki i talentu artysty. 
Do prac na terenie Zamku 
Królewskiego włączyły się 
Pracownie Konserwacji Za­
bytków z kilku regionów kra­
ju, traktując swoje zamierze­
nia z wyjątkową troską. Wia­
domo przecież, że bogactwo 
plastyczne i uroki Sali Konsty 
tucji 3 Maja na długie lata 
skojarzy się z mistrzostwem 
artystów krakowskich. Sala 
Rycerska — wyda świadectwo 
umiejętnościom warszawia­
ków. Inne komnaty są w rę­
kach ekip z Poznania, Dublina, 
Szczecina, Rzeszowa. Dumina 
rze życia umysłowego i kultu­
ralnego, powołani do specjal­
nej komisji opracowującej sta 
tus tego obiektu, jego przy­
szłe funkcje państwowe i spo­
łeczne, zadecydują o miejscu 
Zamku Królewskiego w nrzy 
szłych dziejach narodu. Roz­
waża się m. in. propozycję, 
aby wzorem innych krajów, 
wszystkie obiekty zabytkowe 
będące w publicznym użytko­
waniu, miały jednego gosooda 
rza, zajmującego się w kom­
petentny sposób eksploatacją 
pomieszczeń, konserwacją 
dzieł sztuki, oprawa plastycz­
ną otoczenia budowli, zielenią, 
remontami i sprawami gospo­
darczymi-

Faktem jest, że na Zamku 
Królewskim powstaną jedyne 
dotychczas w naszym kraiu 
warunki dla przechowywania, 
eksponowania i zabezpiecze­
nia zabytkowych dzieł narodo­
wej sztuki. Tutaj właśnie, w 
15 salach II piętra znajdzie się 
skarbiec, gromadzący przed­
mioty zdobnicze ze szlachet­
nych kruszców, insygnia kró­
lewskie. najcenniejsze numiz­
maty. Tutaj również powsta­
nie galeria płócien Jana Ma­
tejki, obrazująca losy Pola­
ków od lat najdawniejszych 
po współczesne artyście.

W pobliskim Piasecznie 
trwa od kilku miesięcy 
budowa Zakładu Kine­

skopów Kolorowych. Za dwa 
lata, dzięki powstaniu przeszło 
20 obiektów’, rozpocznie się se 
ryjną produkcję odbiorników 
programów’ barwnych. Jest to 
najważniejsza inwestycja pol­
skiej elektroniki, zadanie 
skomnlikowane, wymagające 
współdziałania kilkunastu re­
sortów, w tym chemii, hut­
nictwa, maszynowego.

List z Warszawy

Zanim zamieszkają
tutaj muzy...

Na zdjęciu: Zamek Warszawski od strony południowej.
Fot. — Archiwum

„Polkolor” otrzymał wyjątko­
wo krótki termin realizacji, 
zaledwie 30 miesięcy. Już z po 
czątkiem jesieni br. zachodnie 
firmy dostarczać zaczną ma­
szyny i urządzenia stanowią­
ce podstawę wyposażenia za­
kładów. Załogi „Mostostalu” 
montują konstrukcję głównej 
hali kineskopowej, rośnie znaj 
dująca się nie opodal huta 
szkła, wykonuje się setki in­
stalacji. W 1982 r. montować 
będziemy w Polsce 399 000 ko­
lorowych telewizorów.

Stanęły fundamenty Bi­
blioteki Narodowej, 
wznoszonej w malowni­

czej scenerii Pola Mokotow­
skiego. Pierwszy gmach — to 
książnica pozwalająca w no­
woczesnych warunkach prze­
chowywać 5 min tomów. 
Wkrótce powołany będzie Spo 
łeczny Komitet Budowy tej 
placówki, finansowanej całko­
wicie z budżetu państwa. W 
myśl założeń programowych, 
czytelnik j— nie mający tu w 
zasadzie bezpośredniego kon­
taktu z książką — zyska jed­
nak maksymalne ułatwienie 
przy jej Doszukiwaniu i studio 
waniu. Zamówione egzempla­
rze dostarczy mu maszyna elek 
ironiczna w ciągu kilkunastu 
minut- Jeśli zechce — dokona 
wypisu niezbędnego fragmen­
tu dzieła, albo skoniuje za po­
mocą monitora. Okazała czv- 
telnia przyj mie codziennie kil 
ka tysięcv osób. Każda książ­
ka wędrująca do rąk czytelni­
ka lub powracająca na półkę 
poddawana będzie dezvnfek- 
cji. Dla obecnych potrzeb wy­
starczy miejsc w magazynie, 
ale w przyszłości wybuduje 
się tutaj bliźniaczy wieżowiec 
książnicy. Biblioteka Narodo- 
wa nie jest i nie będzie tylko 
„przechowalnią” zbiorów książ 
kowych i muzycznych. Tutaj 
ogniskować się ma myśl nau­
kowa służąca konserwacji za­
bytków piśmiennictwa, dzie­
jom polskiej książki w śwńe- 
cie, losom pisarzy, badaniom 
czytelnictwa i oddziaływaniom 
literatury na życie społeczne. 
Temu celowi poświęcać będą 
swoje zainteresowania miesz­
cząc? się w Bibliotece Narodo 
wej liczne instytuty.

Bardzo wiele zmieniło się 
na lepsze w „Polskich 
Nagraniach”. Zmoderni­

zowano wydział produkcji ka­
set, sprowadzono nowoczesne 

urządzenia firmy „Electro 
Sound”. Ich wydajność: 3 900 
kaset na godzinę. Dzięki temu 
produkcja wzrośnie o 290 009 
w skali roku. W ostatnim cza 
sie gruntownie zmodernizowa 
no także studio nagrań, świe­
żym nabytkiem jest urządze­
nie galwaniczne do wykony­
wania matryc. Tak więc, nie 
budując nowych hal, w stare 
mury wprowadzono technikę 
pozwalającą na większą wy­
dajność i podniesienie jakości 
nagrań.

Z placów budowy powróć­
my na chwilę do pracowni 
projektowych. Trwa powszech 
na dyskusja nad planem per­
spektywicznym aglomeracji 
warszawskiej. Poczesne miej­
sce znajdują w nim problemy 
rozwoju bazy kulturalnej. Nie 
mai każda dzielnica miasta 
stołecznego i każdy ośrodek 
miejski województwa zyska 
reprezentacyjne placówki, w 
których koncentrować się bę­
dzie życie kulturalne. Budowa 
ne już Centrum Zachodnie ma 
w programie ośrodki o rozmai 
tym profilu, przeznaczone dla 
młodego pokolenia warsza­
wiaków. Stanie tu również sta 
ła siedziba Teatru Telewizji- 
Na terenie Warszawy prawo­
brzeżnej zamyśla się realiza­
cję okazałego amfiteatru oraz 
przeszło 20 innych obiektów 
kulturalnych, od kina typu 
„Cirkarama” z ekranem opa­
sującym widownię, do sceny 
małych form.

Jik wiadomo, stolica rozpo­
częła budowę wielkich 
osiedli mieszkaniowych v 

na „obrzeżach miasta”, z dala 
od centrum. Są to właściwie 
obszerne miasta w mieście. 
Dzielnica wzniesiona w tzw. 
północnym paśmie, ogarniają­
ca Nowy Dwór i Legionowo, 
przewidziana jest dla 620 000 
osób. Nic dziwnego, że zagad­
nienia zaplecza kulturalnego 
już teraz dyskutowane są z 
wnikliwością i wyobraźnią. I 
wcale nie chodzi o to, żeby no 
wo wznoszone rejony urbani­
styczne były całkowicie samo­
wystarczalne lub konkurencyj­
ne dla tradycyjnego śródmie­
ścia. Sprawa dotyczy wykształ­
cenia, adekwatnych dla po­
trzeb, ośrodków życia umy­
słowego, powstania wielu pla­
cówek o odrębnym programie.

JADWIGA WIĘCEK

Co to jest autorytet? Jak 
funkcjonuje w życiu jedno­
stki i zbiorowości? Jak go na 
leży budować, a jak można 
zniszczyć? Oto m. ln. sprawy, 
które poruszyliśmy w rozmo­
wie z wicedyrektorem Insty­
tutu Pedagogiki UW, doc. dr 
hab. ANNĄ PRZECLAWSKĄ.

— Może zechciałaby pani na 
i’.s tępić sprecyzować pojęcie 
autorytet”. Fachowa literału 
a, jeśli już w ogóle zahacza o 
en temat, robi to margineso­
wo i dosyć — powiedziałbym 
- mgliście.
— Rzeczywiście, bibliogra- 

ia tego tematu nie jest zoyt 
bfita, a teoretycy wychowa­
na nie dopracowali się jesz- 
ze takiej definicji tego poję- 
ia, która byłaby akceptowa­
ła przez wszystkich — i nau- 
owcćw, i praktyków wycho- 
rania, i zwykłych ludzi. W 
noi-m odczuciu autorytet to 
a u f a n i e, rozumiane za-

W kręgu autorytetów

równo w kategoriach praktycz 
nych jak i filozoficznych. 
Rzeczywistym autorytetem ma 
że być tylno człowiek jedno­
znaczny, wierny sobie, ten, kto 
swym działaniem potwierdza 
to, co mówi. Jest to warunek 
być może niewystarczający, 
ale absolutnie konieczny .

— Przy takim rozumieniu 
nietrudno pojąć, dlaczego ży- 
jemy obecnie w dobie upadku 
autorytetów. Nasze czasy nie 
sprzyjają jednoznaczności, a 
przeciwnie — wymagają od 
człowieka nieustannej elasty­
czności w postępowaniu.

— To prawda, ale wymaga­
jąca uściślenia. Istotnie, funk 
cjonuje potoczna opinią, że ży- 
jemy w dobie upadku autory- 

( tetów .Ale co to znaczy, a w 
każdym razie — jak ja to ro­

zumiem? Otóż upadają autory 
tety, które były nimi na mo­
cy tradycji, autorytety nieja­
ko instytucjonalne, autorytety 
ex definitione. Innymi słowy, 
autorytety formalne i pozor­
ne. Dziś na autorytet trzeba 
sobie zasłużyć, solidnie się na 
pracować.

Jestem natomiast całkowi­
cie pewna, że teza o upadku 
autorytetów nie oznacza, iż w 
społeczeństwie wygasła po­
trzeba posiadania autorytetów. 
Wręcz przeciwnie, jest ona 
bardzo silna, tyle, że np. mło­
dzież dziś jest taka, że nie lu­
bi o tym mówić. Ale na praw­
dziwy autorytet jest szalenie 
wyczulona, obserwuję to na 
co dzień, w kontaktach ze 
studentami, potwierdzają to 
także moje badania naukowe.

— Czyli współczesny czło­
wiek nadal tęskni za oparciem, 
przy czym jest na tyle trzeź­
wy i świadomy, że nie chce 
opierać się o cień, lecz o war 
tość we własnym odczuciu 
trwałą. Jest to chyba zdrowy 
odruch?

— Generalnie to on jest 
zdrowy, ale w pewnym stop­
niu wpadliśmy w zastawioną 
przez siebie wychowawczą pu 
łapkę. W dawnych latach bu­
rzyliśmy stare normy mo­
ralne, dezawuowaliśmy autory 
tety, zbudowane na wartoś­
ciach zewnętrznych. I popali­
liśmy w drugą skrajność — 
nadmiernego indywidualizmu i. 
swobody w ustalaniu nowych 
norm etycznych, nowych wzó- 
rów. W' ten oto sposób zatra­
cił się nieco autorytet grupy 

społecznej — niezbędny waru 
nek prawidłowego rozwoju i 
życia społecznego.

— Czy nie sądzi pani, że jest 
to w dużym stopniu kwestia 
kultury życia społecznego?

— Oczywiście, że tak! Na 
autorytet grupy społecznej 
nie ma miejsca tam, gdzie kul 
tura życia społecznego jest ni­
ska. Mamy w tej dziedzinie 
wielkie zaniedbania. Niech 
pa-n spojrzy wokół: jakie za­
kłócenia w obiegu informacji, 
jaka nieumiejętność/komuniko 
wania się ludzi Jaka nietole­
rancja, jaki wreszcie niedosta 
tek tego, co nazwałabym sa- 
voir-vivrem życia społeczne­
go. Może brzipi |o staroświe­
cko, może to deta|l, ale dro­
biazgi bardziej ważą na na­
szym życiu, na ‘ kluczowych 
procesach i prawidłowoś­
ciach, niż się to niektórym 
wydalę.

— Chyba tempo życia zmu- 
sza do pewnej brutalizacji ży- 
•cia społecznego?

— Tak — tempo, ustawicz­
ny brak czasu, oszczędność sło 
wa. Stąd w dużym stopniu 

owe sztywne i bezosobowe 
pisma urzędowe i napisy w 
miejscach publicznych, pano­
szenia się trybu wezwaniowo- 
rozkazującego. To, niestety, 
tępi kulturę osobistą, a w dal 
szej konsekwencji — wrażli­
wość, tolerancję, umiejętność 
porozumienia się. Czy pan nP- 
zauważył, że u nas różnica 
poglądów niemal zawsze sta­
nowi wystarczającą przesłankę 
do klasyfikowania ludzi na 
lepszych i gorszych? Niesły­
chanie ciężko budować w ta­
kiej sytuacji autorytety i 
jednostek, i grup.

— Skoro mówimy o upadku 
autorytetów klasycznych, a 
równocześnie widzimy potrze­
bę ich funkcjonowania w ży­
ciu każdego człowieka i spo­
łeczeństwa — co w takim ra­
zie powinno być dla nas aut°” 
rytetem?

— Wszystkie siły napędowe 
i kształtujące społeczeństwo: 
rodzina, wychowawcy, szefo­
wie, działacze, organizacje, 
prasa....

— Krótko mówiąc, —
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1^13^
Dzieła i etiudy 

Wojciecha Weissa
W Muzeum Narodowym ko­

lejna wystawa monogra­
ficzna poświęcona sztu- 

co najwybitniejszych twórców 
n3szego malarstwa. Zapowiada- 
n3 na stulecie urodzin Wojciecha 
Reissa, wystawa, zrealizowana za 
stała z dwuletnim opóźnieniem, 
ole za to w sposób niewątpliwie 
interesujący. Cała parterowa 
część ekspozycji poznańskiego 
muzeum zapełniła,się więc obra 
zemi, grafikami, szkicami i ry­
sunkami malarza, którego działał 
ność artystyczna przypadła na 
trzy różne i wyraźnie odcinające 
sie okresy i epoki: Młodą Polskę, 
dwudziestolecie międzywojenne 
oraz pierwsze lata powojenne w 
socjalistycznej już Polsce.

Autorzy wystawy: Agnieszka 
tuwniczakowa, Wiesław Juszczak 
i Jerzy Nowakowski starali s>ę w 
spesób możliwie najpełniejszy 

(pokazać całokształt spuścizny ar 
tysty, główny nacisk kładac jed­
nak na najwcześniejszy okres je 
po twórczości, zamykający się w 
idach Młodej Polski. Droga ar­
tystyczna Wojciecha Weissa wy 
doje się dość typowa dla mala­
rzy polskich debiutujących w o- 
statnim dziesięcioleciu ubiegłego 
stulecia. Nieomal od razu zna- 

(lozł się on w orbicie nowej sztu­
ki symbolizmu oraz postimpresjo

Warto zwrócić uwagę na 
charakterystyczne zja­
wisko. powrotów pisa­

rzy do tych ważkich tematów, 
które dotyczę zasadniczych 
przemian w życiu narodowym, 
zachodzących od momentu 
wybuchu wojny we wrześniu 
1939 r. Temat wojny, pow­
szechnego w polskim społe­
czeństwie ruchu oporu, ro­
dzących się w jego ramach 
tragicznych konfliktów ideolo 
gicznych, jest jednym z tych 
problemów, które nurtują nie 
tylko bezpośrednich uczestni­
ków tamtych wydarzeń, ale i 
pisarzy młodszych pokoleń. In 
nym takim problemem, w ra­
ntach którego wciąż widie po 
zastoje do powiedzenia, do ar 
tystycznego nazwania, jest1 
pierwszy zryw psychicznej i 
materialnej odbudowy w la­
lach bezpośrednio po wojnie. 
Na czoło wysuwa się tu za­
gadnienie Nadodrza i Półno­
cy.

i pojedynczych doświadczeń 
nie da się szybko wyczerpać. 
Nie wolno bowiem zapom­
nieć, że obok skrajnie nieludz 
kich cech, jakie się objawiły 
poprzez furię faszyzmu, rów- 

®nolegle wzrosły tak samo sil 
nie postawy humanistyczne i 
humanitarne, piękno człowie­
czeństwa zyskało jakby pełną 
możność objawienia się i stwo 
rżenia całego systemu wzor­
ców wartościujących. A poza 
tym, wojna była ciągiem prze 
myśleń wypływających z doś 
wiadczeń, kondensacją siły 
przeżyć, ujawnianiem się w lu 
dziach tylu cech, iż przecinali 
zowanie ich staje się zada­
niem wymagającym jeszcze

się do zachwiania autory- 
rodziny. Szał minął i te- 

można spokojnie próbo - 
pogodzić jedno z drugim,

Przed paru laty Halina Au- 
derśka wzbudziła duże poru­
szenie swymi powieściami 
„Babie lato" i „Ptasi gości­
niec", obecnie w interesujący 
sposób okres tzw. „pionier­
stwa" ukazuje w bardzo do­
brze napisanej, interesującej 
zarówno w płaszczyźnie psy­
chologicznej jak w warstwie 
realiów czasu Wacław Biliń­
ski. Jego powieść „Wrócić do 
siebie", już w samym tytule 
mieści wyrazistą dwuwarstwo 
wość problemu, powracanie 
do siebie — na wyjściowe 
ongiś narodowe dziedziny ca 
lej społeczności, jak też wraca 
nie do siebie — do określenia 
własnej osobowości, oderwa 
nia cd powikłań wojennych lo 
sów, pojedynczych ludzi. Ten 
splot dwuwarstwowo nakłada 
jących się zagadnień, przy ży 
wej fabule, przy przemyślanej

syka niemal w czystym wy­
daniu!

ro?:-

— Tak. Okazało się bowiem, 
ze burząc owe klasyczne 

: autorytety nie. potrafiliśmy 
■ dać człowiekowi żadnej 
I sądnej, przekonywającej czy 
[ ^rQcz Dorywającej go alterna- 
I 2^?- $3 to jednak widać war 
J ,OSC1 _ ponadczasowe, tylko 
l ie dziś osiągnąć niż
t ledyś, ponieważ spadła z nich 
‘ ?^Csła przez wieki instytucjo 
I nama aureola.

Wychodzi więc na to, że 
^srniy odbudowywać w 
^erwszej kolejności autorytet 

pierwszej grupy spo 
"iekej’ W czło-

Pewno. Zresztą sporo 
Jym kierunku w ostat- 

zr°bdiśmy, przede 
rin]„ Klrn poprawiając mat>«n 
niowo rodziny- stop- 

Wid'p-- zmierzamy do lik-
ków J1 negatywnych skut-
Bo ń- i^ytywnych przemian, 
tow^ ma co ukrywać: gw-ił- 

■ zwSL emancypacja kobiet, 
Przez masowe podjęcie 

nie pracy zawodowej,

nizmu, tworząc w latach 1897— 
1914 niezwykle interesujące nas 
dziś szkice malarskie i obrazy. Po 
dobnie jak Mehoffer i wielu je­
szcze innych malarzy Młodej Pol 
ski nie potrafił jednakże znaleźć 
równie interesującej kontynuacji 
dla swego malarstwa w okresie 
dwudziestolecia międzywojenne­
go. Najpiękniejsze obrazy, ujmują 
ce obecnie na tej wystawie swą du 
żq kulturą malarską, świeżością i 
wrażliwością, stworzył więc Woj­
ciech Weiss w pierwszym, naj­
wcześniejszym okresie swej twór 
czości. Jego mało na ogół znane, 
przechowywane w zbiorach ro­
dziny artysty, drobne studia ma­
larskie i szkice rzucają nowe zu 
pełnie światło na jego malar­
stwo, dowodząc bardzo bliskich 
związków ze sztuką francuskiego 
postimpresjonizmu. Inne znów c- 
brazy młodego Weissa: „Taniec", 
„Zachód słońca" czy „Pokusa" 
przywodzą na myśl, znane nam 
dobrze z niedawnej wystawy w 
tymże muzeum,. symbolistyczne 
dzieła Viegelanda i Muncha.

W dwudziestoleciu międzywo­
jennym w sztuce Wojciecha Weis 
sa dokonują się dość zasadnicze 
zmiany. Teraz do głosu docho­
dzą w jego malarstwie tendencje 
prorealistyczne i klcsycystyczne, 
którym ulegało zresztą w tym cza

konstrukcji i odwadze w sta­
wianiu niektórych trudnych, 
problemów, sprawia, iż książ 
kę Bilińskiego można trakto­
wać jako dalszy wielki krok w 
rozwoju twórczym tego cenio 
nego i popularnego autora. Bi 
liński ma wielki zmysł drama 
tyczny, być może dopomogła 
mu w tym wieloletnia szkoła 
radiowa, ma zarazem filmo­
we widzenie zjawisk, co wpły 
wa na głęboką plastyczność 
jego obrazu, na wyrazisty ry­
sunek charakterów i miotają­
cych nimi konfliktów.

Wspominałem o wojnie, ja

Z książką na fy

Powroty 
i poszukiwanie!

ko motywie trwale obecnym 
we współczesnej literaturze. 
Sądzę też, iż obecność ta po­
trwa jeszcze bardzo długo. 
Tej skali bowiem zbiorowych

w niemałym stopniu przyczy-
niła 
tetu 
raz 
wać
przystosowując się do sytuacji 
nieodwracalnej.

Autorytet rodziny to kolo­
salna szansa wychowawcza 
pod warunkiem wszakże, iż 
zbyt beztrosko i zbyt łatwo 
nie wejdzie ona w stan małej 
staWizacji. Czym to grozi w 
skali społecznej — widać w 
najbardziej rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Rodzi­
na miała tam kolosalny auto­
rytet, ponieważ tylko w jej 
ramach można było osiągnąć 
materialne cele, akceptowane 
i pożądane przez wszystkich 
jej członków. Gdy tę stabili­
zację na wysokim poziomie o- 
siągnięto — młodzi stanęli 
przed pustką. Straciła bowiem 
rację bytu nadrzędna wartość, 
autorytet rodziny stdł się nie
potrzebny.

— Dążność 
na możliwie 
ziemie jest

do stabilizacji 
najwyższym po­

dia człowieka

” Wojciech Weiss: „Pensjonarki na p’antach", rok 1897.
Fot. — J. Nowakowski

sie wielu naszych malarzy. Weiss 
staje się wziętym i wysoko no­
towanym na rynku malarzem pięk 
nych kobiet, aktów oraz idyllicz­
nych scen pejzażowych. Obrazom 
tym nie sposób odmówić dużej 
biegłości technicznej i warsztato 
wej. Nie wytrzymują cne jednak 
że porównań z jego malarstwem 
symboliistycznym z lat Młodej Pol 
ski.

Zmiany zachodzące w całym 
malarstwie polskim ped koniec 
lat trzydziestych wpływają na ko 
lejną ewolucję w sztuce Wojcie­
cha Weissa. Ostatni rozdział je­
go twórczości, zamknięty śmier­
cią artysty w 1950 roku, wiąże 
sie już z malarstwem typowo neo 
realistycznym, o sporym ładun­
ku myśli i treści. Najlepszym 
przykładem tego typu malarstwa, 
może być dla nas eksponowany

długiego dystansu. Uwagi te 
kreślę na kanwie nowego to­
mu opowiadań Ryszarda Lisko 
wackiego „Z pamiętnika pod 
chorążego Czapli". Zawarta 
tu teksty (zaledwie część pu­
blikowana była uprzednio) 
powstałe w okresie 1956— 
1976. Autor należy do pckole 
nia, które włesny stosunek do 
świata gruntowało i modyiiko 
wato w walce, w pełnej su­
mie doświadczeń tamtego cza 
su. Nie umie i wciąż nie mo­
że odnaleźć pełnej miary tam 
tego czasu i r^nwic-ych w 
nim postaw ludzkich. Z upo­

rem, czasami wręcz rozpaczn 
wym, szuka odpowiedzi przez 
ujawnianie zjawisk, wydarzeń, 
przeżyć, wyborów, postaw 
człowieczych, jakby w prze­
konaniu, iż im ostrzejsze, i peł 
niejsze w szczegółach, w ry­
sunku będzie to ujawnianie, 
tym może łatwiejsza stanie 
się ucieczka od tamtego cza­
su i wspomnień. Jest w tym 
jakieś świadome złudzenie, bo 
Liskowacki świetnie wie, że ta 
kiej ucieczki nie ma, że wszak 
że nawet całą sumę odniesień 
najbardziej współczesnych wy 
prowadzać należy niejako ge 
nealogicznie z tamtego cza­
su. Tym cenniejsze staje sie 
wyłuskiwanie z doświadczeń 
ludzkich tego, co było cenne, 
wartościowe, niekiedy wręcz 
niepowtarzalne '

Pośród przekładów przeka­
zanych ostatnio przez Wydaw

na te] wystawie obraz Weissa ze 
zbiorów warszawskich zatytuło­
wany ,Manifest", który stał się 
jednym ze sztandarowych dzieł, 
nowego w swych treściach spo­
łecznych, realizmu lat pięćdziesią 
tych.

Duża, operująca zestawem po 
nad 400 obrazów, grafik i rysun­
ków wystawa, pozwala nem po­
znać dzieła głośnego przed laty 
malarza i pedagoga, wieloletnie­
go zasłużonego rektora krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 
Gromadzi obrazy sławne niegdyś 
i wielokrotnie nagradzane, a o- 
bok nich młodzieńcze studia i e- 
tludy ,które nie tylko chyba na za 
sadzie zwykłej przekory, budzą 
na tej wystawie nałwyższe zainte 
resowanie i uznanie.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

n'ctwo Poznańskie, chciałbym 
zwrócić uwagę na dwuczęścio 
wą powieść wschodni oni c- 
mieckiego pisarza Kurta Davi 
da — „Czarny Wilk” i „Tengge 
ri, syn Czarnego Wilka" (prze 
kład Zofii Rybickiej). Jest to 
bardzo obrazowa powieść o 
nader głośnej, ale mimo to na 
ogół mało znanej postaci, ja 
ka był Czyngis-Chcn, słynny 
„Bicz boży". Autorowi udało 
się nie tylko pokazać histo­
ryczny ,pełen soieć i drama­
tów proces kształtowania sie 
poprzez wywalczoną państwo 
wość narodu mongolskiego, 
cie i szerszy aspekt zarówno 
obyczajowy jak., i polityczny 
przedstawień ero okresu; Jest 
zarazem ta książka nader cie 
kawym studium władzy, posze 
rżeniem się zakresu tego po­
jęcia w człowieku, aż po na­
rzucenie mniej może innym 
jak samemu sobie przekona­
nia o własnym posłannictwie, 
o nimbie boskości. I właśnie 
wtedy wygasa logika postępo 
wania, przestoją istnieć nad­
rzędne kryteria poprzedniego 
działania, kult własnej osobo 
wości i związane z tym uroję 
pia, przerosty ambicji,' poczu­
cie własnej wszechmocy pro 
wadzi do czynów okrutnych i 
nierozumnych. Grożących za­
gładzie wcześniej stworzone­
mu dziełu. Autor nie tylko po 
przez odpowiednie studia, ale 
nade wszystko poorzez auton 
sję, przez długie podróże 
wzdłuż i wszerz jakże wciąż 
mało znanej Mongolii, potra­
fił wczuć sie w daleką prze­
szłość, uzmysławiając czytel­
nikowi istotny proces histo­
ryczny gromadzenia się ple­
mion koczowniczych w jedną 
społeczność, budująca z ko­
lei własną państwowość.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

czymś naturalnym: co zatem 
należy robić, by osiągnąć sta­
bilizację, ale bez tego dodat­
ku „mała”?

— Wielu ludzi się nad tym 
głowi, padaja różne propozy­
cje. Osobiście sądzę, że jedy­
ną wartością, która może czło 
wieka porwać i zaangażować 
na tyle, że stabilizacja nie bę­
dzie dla niego celem nadrzęd­
nym — jest autentyczne, dają 
ce satysfakcję życie społecz­
ne. Kiedy obserwuję swoich 
studentów — widzę w nich 
niekłamaną potrzebę aktywno 
ści społecznej. Ale jakże czę­
sto pozorność bądź instytu- 

. cjonalizacja działań spoi: :z-
nych dusi tę ludzką skłon­
ność! A przecież cała — jeśli 
tak można się wyrazić — or­
ganizacja działań społecznych
powinna być budowana 
autorytecie rzeczywistych, sa-
morzutnie powstających grup 
społecznvch o różnym charak­
terze. Uważam bowiem, że 
prowadząc działania na rzecz 
odbudowy autorytetu rodziny 
rie wolno zapominać o koniecz 
ności tworzenia warunków

i chronienia autorytetu innych 
grup. W nich bowiem upływa 
nam całe żvcie, one nas wy­
chowują i kształtują.

— Na koniec jeszcze jedno 
pytanie. Słyszy się tu i ów­
dzie opinię, że niekoniecznie 
człowiek, lecz również rzecz 
może być autorytetem. Czy to 
możliwe?

— Nie tyle rzecz, ile sym­
bol, wartość. Owszem, może 
tak być, ale tylko w odniesie­
niu do człowieka dojrzałego, z 
rozwiniętą wyobraźnią i świa­
domością, z ukształtowanymi 
poglądami. Dla kogoś mło­
dego autorytetem może być 
tylko człowiek. I tylko wtedy, 
gdv ta potrzeba w odpo­
wiednim wieku zostanie zaspo 
ko jena — w okresie późnicj- 
szvm może ją zaspokoić war­
tość symboliczna, np. prawda, 
sprawiedliwość, dobro spo­
łeczne.

— Dżiękuję za rozmowę.

Rozmawiał
TOMASZ JEZIORAŃSKI

RECEPTY BEZ POKRYCIA

Jlylem u lekarza, który mi wypisał receptę na lekarstwo.
W pierwszej aptece, w Poznaniu przy ul. Pocztowej — 

nie ma; wskazano aptekę przy alejach Marcinkowskiego —• 
nie ma i w trzeciej, przy ul. Kraszewskiego, również nie. 
Może apteki się zaopatrzą w lekarstwa, które należy mieć, 
lub lekarze będą będą zapisywali takie lekarstwa, jakie ak­
tualnie są w aptekach? Sam jestem pracownikiem służby 
zdrowia i nieraz byłem świadkiem podobnych sytuacji. Cho­
rzy z receptami w ręce zapytują i słyszą w odpowiedzi od 
pracowników aptek, że przepisanego im lekarstwa nie ma. 
W rezultacie nie tylko nachodzą się po mieście, tracąc czas 
i zdrowie, ale ponadto muszą ponownie [dodatkowo) iść do 
lekarza po receptę na inny (może tym razem dostępny?) lek. 
Uważam, że wszyscy lekarze powinni otrzymywać regularnie 
z lokalnych zarządów aptek informatory o aktualnie niedo­
stępnych lekarstwach. (2508)

WALTER PENCZAK — Poznań

ZBYT MAŁY LOKAL

Odpowiadając na list, zatytułowany „Miał być sklep”, 
u który ukazał się w „Głosie” z 7 maja br., Wydział 

Handlu i Usług Urzędu Miejskiego w Poznaniu informuje, że 
w lokalu przy ul. Bydgoskiej 2 znajduje się urządzenie ra­
diowęzła dla odbiorców z dzielnicy Nowe Miasto i częściowo 
gminy Czerwonak. Lokal ten nie nadaje się na cele han­
dlowe z uwagi na zbyt małą powierzchnię 20 m kw. (1639)

mgr DANUTA WŁODARCZYK 
dyrektor Wydziału

f
GRANICE, KTÓRYCH PRZEKRACZAĆ NIE WOLNO

Ponieważ bliska mi osoba straciła podczas okupacji ży- 
* cie w obozie koncentracyjnym na Majdanku, śledzę ze 

szczególną uwagą doniesienia prasowe z odbywającego się 
w Duesseldorfie procesu hitlerowskich zbirów, którzy winni 
są zagłady kilkuset tysięcy więzionych tam ludzi różnych 
narodowości. Nie jest też dla mnie nowością postawa, jaką 
w takich procesach przyjmują z reguły obrońcy oskarżonych. 
Cynizm, chęć wybielenia zbrodniarzy, próby szykanowania 
świadków — to środki, którymi posługują się adwokaci 
RFN-owscy, przede wszystkim — jak myślę — ci, którzy za 
czasów III Rzeszy byli ściśle powiązani i działali na usłu­
gach niemieckiego faszyzmu.

To jednak, co przeczytałam w „Życiu Warszawy” z 25. VI. 
o procesie ludobójców z Majdanka, przechodzi granice, któ­
rych przekraczać nie powinno być wolno nawet w takim 
kraju, jakim jest RFN. Oto przytoczony został w tym arty­
kule m. in. fragment sprawozdania, zamieszczonego 3. VI w 
„Duesseldorf Ezpress” z tego procesu: wobec świadka z Pol­
ski, Henryki Ostrowskiej, jeden z obrońców wystąpił do są­
du z wnioskiem, by prokurator wydał nakaz jej areszto­
wania pod zarzutem współudziału w masowej zbrodni. Pan 
mecenas RFN-owski uznał bowiem, jako ten „współudział” 
zeznanie byłej więźniarki, że przenosiła trujący gaz z ma­

gazynu do komory gazowej. Przewodniczący sędziowskiemu 
kompletowi sędzia określił co prawda wniosek, jako „wy­
raźne nadużycie prawa”, ale bezczelność, na jaką pozwalają 
sobie obrońcy, występujący w tych procesach, jest przeraża­
jąca. Co to za ludzie?'. (2559)

BENIGNA WESOŁOWSKA — Gniezno

KARYGODNA LEKKOMYŚLNOŚĆ

Córka moja przechodziła 16. VI około godz. 18 ulicą Wod 
ną w Poznaniu, wioząc w wózku swą 5-miesięczną 

Joasię. Pogoda ciepła, słoneczna a więc budka wózka była 
opuszczona, a leżące w nim dziecko patrzyło w błękitne nie­
bo. Wtem, jakiś bezmyślny osobnik wyrzucił z okna domu 
przy ul. Wodnej 22 palący się niedopałek papierosa, który 
upadł na Joasię i oparzył ją.

Na straszny krzyk dziecka matka, nie wiedząc co się stało, 
podniosła je i wtedy z przerażeniem dostrzegła ów niedopa­
łek, a później na szyjce- Joasi — ślad po oparzeniu. Szczęście, 
że niedopałek, wyrzucony przez owego śmieciarza (bo tak 
trzeba nazwać kogoś, kto przez okno wyrzuca na ulicę nie­
dopałki) nie trafił w oko dziecka. (2516)

MARIA TASZER — Poznań

UZNANIE DLA SPRZEDAWCZYŃ

Będąc w samoobsługowym sklepie spożywczym w Pozna­
niu przy ul. Głogowskiej 118, przez roztargnienie zo­

stawiłem portmonetkę z około 700 złotymi. Zauważyłem to 
dopiero Po kilku godzinach. Chociaż myślałem, że nie mam 
już żadnych szans na jej odzyskanie, udałem się ponownie 
do sklepu. Na miejscu okazało się, że moją portmonetkę zna 
lazła jedna ze sprzedawczyń i oddała kierownikowi sklepu. 
Radość z powodu odzyskania, mojej zguby była wielka. Chcia 
łem oprócz podziękowania zrewanżować się wypłatą przysłu 
gającego tzw. „znaleźnego” jednak kierownictwo sklepu stwier 
dziło, że uczciwość należy do obowiązków każdego pracow­
nika handlu. Czy nie należy się uznanie dla tej młodej sprze 
dawczyni i kierownictwa sklepu. (2507)

ZENON KRZYŻANIAK — Poznań

TURYŚCI A KOSZE NA ODPADKI

Turystyką pasjonuję się od lat. Dalekie rajdy organizuję 
kilka razy do roku, a na co dzień pozostaje mi Osowa 

Góra. Jestem tu często i~ dostrzegam pewne przeoczenie dy­
rekcji Wielkopolskiego Parku Narodowego. My, turyści, przy­
wozimy ze sobą na całodzienny wypoczynek różne artykuły 

spożywcze. Lecz gdy zjemy zawartość resztę (opakowania i 
■odpadki) chcielibyśmy pozostawić na miejscu. I tu problem: 
gdzie? Koszy brak, a te które są, nie spełniają już roli po­
jemników na odpadki. (2483)

RYSZARD STERCZYNSKI — Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencJŁ 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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We wszystkich dziedzinach życia Zamek Królewski Po konferencji prasowej J. Cartera

Pomyślny rozwój
współpracy polsko-czechosłowackiej

Każdy dzień przynosi wi- 
dom« przykłady współ­
pracy bratnich narodów 

Polski i Czechosłowacji, obej. 
mującej wszystkie dziedziny 
życia. Impulsem kształtowania 
stosunków obu krajów i na 
rodów budujących socjalizm, 
coraz ściślejszej integracji Eos 
podarczej w ramach RWPG, 
są częste osobiste kontakty 
przywódców obu narodów — 
Edwarda Gierka i Gustava Hu 
saka, wzajemne wizyty dele­
gacji partyjnych i rządowych.

Kolejnym wydarzeniem do­
niosłym dla dalszego rozwoju 
braterskich, owocnych stosun 
ków będzie zbliżająca się wi­
zyta w Czechosłowacji polskiej 
delegacji partvjno-państwo- 
wej na czele z I sekretarzem 
KC PZPR — Edwardem Gier 
kiem.

Zwraca się uwagę, że Pol 
ska i Czechosłowacja należą 
do państw wysoko uprzemy­
słowionych, a ich gospodarka 
w coraz większej mierze u- 
czestniczy w międzynarodo­
wym podziale pracy i w pro­
gramie rozwoju socjalistycz­
nej integracji gosoodarczej.

Jak się podkreśla, Polska 
stała się dla CSRS — kraju o 
dużych tradycjach przemysło-. 
wych — ważnym i cenionym 
partnerem. Polska dla CSRS, 
jak również
— to trzeci po ZSRR i NRD, 
partner co do wielkości obro­
tów handlowych. Wymiana to 
warowa szybko rośnie i w ub. 
roku przekroczyła sumę 1,2 
mld rubli, zaś w br. zwiększy

CSRS dla Polski słu

Nowy gabinet hiszpański 
dopiero w przyszłym tygodniu

Premier Hiszpanii Adolfo 
Suarez poinformuje o składzie 
nowego gabinetu dopiero w 
przyszłym tygodniu z powodu 
— jak informuje amerykańska 
agencja prasowa UPI — trud­
ności z przeforsowaniem decy 
zji o zmniejszeniu liczby mini 
strów i ograniczeniu wpływów 
wojska na rządzenie krajem. 
Opublikowany w Madrycie ofi 
cjalny komunikat informuje,

FOTOGRAFIKA

Wiele - m małym formacie
Najpierw zorganizowano kon 

kurs dla początkujących a- 
matorów, którzy nie zaw­

sze znają skomplikowaną techni­
kę powiększania zdjęć do forma 
łów uznawanych za wystawowe. 
Tak powstała w Warszawskim To 
warzystwie Fotograficznym idea 
urządzania co roku — dla ama­
torów — ekspozycji złożonych 
wyłącznie ze zdjęć o małych for 
matach. Wnet stwierdzono, że ini 
cjatywa ta pobudziła kręgi znacz 
nie szersze. Widząc zaś dobre ra 
zuitaty tego rodzaju konkursów 
postanowiono ich zasięg rozsze­
rzyć na niektóre kraje socjalistycz 
ne. I tak do udziału w imprezie 
1975 roku zaproszono także foto 
grafów z Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Węgier i Związku Radziec­
kiego. Zamysł okazał się słusz­
ny. Na konkurs przed dwoma la­
ty 722 autorów nadesłało 3 576 
zdjęć.

Obecnie około 230 fotogramów 
(100 autorów) prezentuje salon 
Poznańskiego Towarzystwa Foto­
graficznego (ul. Paderewskiego 7). 
Ekspozycja ta — nie po raz pierw 
szy jednakże — udowodniła swo 
ją gemą tematów oraz wysokim 
poziomem prac, że na małym for 
macie można pokazać bardzo du 
żo, a przede wszystkim bardzo ar 
tystycznie. Mały format nie po­
trzebuje wprawdzie wielkiego la 
boratorium, ale za to bardzo pre 
cyzyjnej i sumiennej obróbki, za 
równo samego negatywu jak i po 
większanego fotogramu.

W prezentacji warszawskiej eks 
pozycji znaleźć można spo/o 
prawdziwych perełek trudnej sztu 
ki laboratoryjnego przygotowania 
obrazu. W kunszcie tym dobrze 
zdają egzamin Polacy jak i licz­

się o dalszych 100 min rubli 
W całej obecnej 5-Iatce wy­
niesie ponad 6,5 mld rubli.

Za tymi liczbami kryje się 
dynamiczny (11—12 procent 
wzrostu rocznego) rozwój 
współpracy gospodarczej obu 
krajów. Oznacza to coraz więk 
sze dostawy inwestycyjne, su 
rowcowe, rozszerzanie i wzbo 
gacanie asortymentu towarów 
przemysłowych, rynkowych, U 
czących się pozycji w gośpo 
darce narodowej PRL i CSRS.

Długa jest lista importowa­
nych z CSRS towarów i surow 
ców, które przyczyniają się do 
rozwoju naszego przemysłu, 
rolnictwa, transportu, do wzbo 
gacania rynku wewnętrznego. 
Oto niektóre tylko pozvcie: 
maszyny włókiennicze, obra­
biarki, maszyny dla przemy­
słu obuwniczego, maszyny dro 
gowe i budowlane, samocho­
dy ciężarowe i osobowe, loko­
motywy spalinowe, wagony i 
węglarki, maszyny rolnicze, 
wyposażenie dla zakładów pro 
dukcji pasz treściwych. Duże 
znaczenie mają też dostawy 
surowców i wyrobów chemi­
cznych.

Polska dostarcza CSRS tak 
potrzebnych dla jej gospoda? 
ki surowców jak węgiel, siar­
ka ,miedź, kwas siarkowy, su 
rcwce j produkty dla przemy 

chemicznego. Wiele pol­
skich przedsiębiorstw uczest­
niczy na terenie CSRS w wiei 
kich przedsięwzięciach inwes­
tycyjnych, które zmieniają kraj 
obraz gcsnodarczy tego kra­
ju. Największym z nich jest 

że wciąż odkładane pożegnalne 
posiedzenie ustępującego rzą­
du nastąpi w poniedziałek. 
Skład nowego gabinetu hisz­
pańskiego będzie znany praw­
dopodobnie we wtorek.

A. Suarez chciałby zmniej­
szyć liczbę ministrów z 19 do 
13 poprzez zlikwidowanie czę­
ści stanowisk i połączenie kil­
ku innych. (PAP) 

ni spośród zagranicznych uczest­
ników konkursu „Małe Formaty 
75". Sporo nagród przypadło za 
tern w udziale twórcom z poszczę 
gółnych krajów, reprezentowa­
nych w konkOrsie i na wystawie.

Wspomniałem o szerokim wa 
chlarzu tematycznym. Bez prze­
sady. Jest w ekspozycji wszystko: 
portret, akt, pejzaż, architektura, 
reportaż. Całość ujawnia zara­
zem różność stylów i formy, roz­
maitość stosowanych środków 
wyrazu, od bardzo prostych, 
wręcz konwencjonalnych, do su­
pernowoczesnych, wyszukanych, 
po prostu — ujęć autorskich. 
Kreacyjność dominuje zresztą w 
ekspozycji, choć w stylu pozba­
wionym przesady i nadmiernych 
udziwnień. Przeto ogląda się tę 
wystawę ze spokojem, bo tako­
wy zdradza większość prezento­
wanych fotogramów. W szeregu 
prac zawarto bądź swoistą meta 
forę, bądź żart, jest w ekspozy­
cji znaczna doza nastrojowości, 
zwłaszcza w pejzażach. Ale licz 
ne też fotogramy odznaczają się 
dynamizmem formy i treści. Wszy 
stko to, umiejętnie zestawione i 
dobrane, choć nie tworzy jedno­
litej całości, przemawia do wi­
dza kunsztem małego formdtu, 
kto wie, czy nie bardziej czytel­
nego i ekspresyjnego w swym 
wyrazie niż owe wielkie płachty i 
plakaty, tak tradycyjnie i gorliwie 
eksponowane na większości wy­
staw. /

EUGENIUSZ COFTA

P.S.: Obecna wystawa jest ostał 
nią w tym sezonie w siedzibie 
PTF. Potrwa ona do 10 lipca. Inau 
guracja kolejnego sezonu nastąpi 
21 sierpnia ekspozycją Grupy A 74 
„Netto 75”. 

budowa „pod klucz” elektrow 
ni Prunerzov II o mocy po­
nad 1000 megawatów.

Godnym podkreślenia jest 
nie tylko ilościowy wzrost 
wzajemnych obrotów towaro­
wych, lecz również towarzy 
szące temu zmiany jakościo 
we i strukturalne, coraz szer 
sza kooperacja i specjalizacja 
we wzajemnej współpracy

Znamienne jest, że udział 
maszyn i urządzeń w ogólnych 
obrotach towarowych PRL i 
CSRS przekroczył już 60 pro­
cent, zaś wyroby będące wy­
nikiem kooperacji i specjał! 
zacji przemysłowej stanowią 
ponad 21 procent ogólnej wy­
miany maszyn 1 urządzeń.

Wśród licznych przykładów 
szczególnie owocnej współora 
cy, kooperacyjnej i specjaliza 
cyjnej należy wymienić dłu­
goletnią współpracę zakładów 
„Ursus” i „Zbrojovka” Brno. 
Ostatnio została ona wzboga­
cona nową umową o wspólnej 
produkcji rodziny ciężkich 
ciągników. Perspektywy po­
dobnej kooperacji zarysowują 
się również między Fabryką 
Maszyn Żniwnych w Pozna­
niu i w Prostej ovie, a dotyczą 
produkcji dużego kombajnu do 
zb;oru zielonek.

Zarówno Polska, jak i Cze­
chosłowacja dostrzegają dal­
sze możliwości zwiększenia 
współpracy kooperacyjnej i 
specjalizacji w wielu dziedzi­
nach przemysłu. Jest to dro­
ga dalszego ożywienia i wzbo 
gacenia wzajemnych obrotów 
towarowych. (PAP)

Podwyżki cen 
w Szwecji 

i Berlinie Zactodnim
W Szwecji weszły w życie 

znaczne podwyżki cen na wiele 
podstawowych artykułów żywnoś 
ciowych i usług. Od 1 lipca br. 
podrożało mleko i przetwory 
mleczne: śmietana,, masło i sery. 
Mięso i wyroby mięsne również 
podrożały. Wzrost cen żywności, 
będący wynikiem nowych umów 
z rolnikami, wpłynie na podroże­
nie posiłków w restauracjach.

Znacznie zdrożały — średnio od 
1 do 20 procent — stawki za u- 
bezpieczenie mieszkania. Wzrosły 
opłaty radiowe i telewizyjne. Od 
1 lipca droższe są także bilety do 
kin. Podniesiono cenę benzyny w 
niektórych stacjach. Zapowiada 
się dalsze podwyżki.

*
Od 1 lipca br. obowiązują w 

Berlinie Zachodnim nowe, wyższe 
o 8 procent opłaty za komorne 
w starym budownictwie. Na 
590.000 mieszkań w starym budów 
nictwie 100.000 nie ma nawet toa 
lety, a 250.000 łazienek. Podnie­
sienie opłat za tego rodzaju miesz 
kania jest sprzeczne z obowiązu 
jącymi przepisami. Sprawa ta 
jest dla miasta tym przykrzejsza, 
że podwyżka komornego dotknie 
przede wszystkim najgorzej sy­
tuowanych mieszkańców, a więc 
głównie rencistów, rodziny wielo­
dzietne i bezrobotnych. Czynsze 
w starym budownictwie wzrosły 
od 1353 r. o 200 procent.

Podwyższone komorne w sta­
rym budownictwie to nie jedyna 
pizykra wiadomość dla mieszkań 
ców miasta. Od 1 sierpnia br. 
wzrosną o 23 procent ceny prze­
jazdów środkami komunikacji 
miejskiej. I tak no. jednorazowy 
przejazd autobusem będzie kosz­
tować 1,30 marki. Od stycznia 
1S78 r. trzeba będzie więcej pła­
cić za energię elektryczna, gaz, 
wywóz śmieci i wodę. (PAP)

W „POLITYCE”: w materiale 
„Wątki bardzo aktualne” Wiesia 
wa Grochola analizuje treści prze 
mówień I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, stwierdzając m. 
in.: „Styl działalności partyjnej, 
mechanizmy wewnętrznego funk­
cjonowania partii odbijają się we 
wszystkich bodaj dziedzinach na­
szego życia społecznego. Życie 
partyjne staje się więc mode­
lem zachowań instytucji, orga­
nizacji i ludzi, staje się płasz­
czyzną odniesienia i miarą nie­
mal wszelkich relacji o charakte 
rze publicznym”.

W „PERSPEKTYWACH”: inte 
resująca relacja Anny Wawrzyc- 
kiej o odnalezieniu unikalnych 
zdjęć obrazujących prawie cało­
kształt życia powstańczej War­
szawy; zbiór Jerzego Tomaszew­
skiego jest największym i nie­
powtarzalnym dokumentem he­
roicznych 63 dni Warszawy. Ty/ 
tul publikacji „z powstańczej 
ulicy”.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: „Ile za 
rabia Jacek Gmoch?”. Piotr 
Ambroziewicz konkluduje m. in., 
że jeżeli uprawianie kwalifikowa 
nego sportu, z myślą o poważniej 
szych osiągnięciach, nie pozosta­
wia czasu na normalną pracę za­
wodowa, to jest rzeczą Jasną, że 
zawodnik musi żyć ze spor­
tu.

będzie gotowy 
w połowie 1978 roku 
Członkowie Prezydium Oby­

watelskiego Komitetu Odbudo 
wy Zamku Królewskiego w 
Warszawie dokonali w piątek 
przeglądu prac wykończenio­
wych prowadzonych we wszy­
stkich skrzydłach budowli. Te 
pomieszczenia zamkowe, które 
przed kilku miesiącami udo­
stępniono zwiedzającym, aby 
pokazać „na gorąco” cały wy­
siłek i kunszt trwającej jeszcze 
odbudowy, dzisiaj wyglądają 
już inaczej. Wypiękniały dzię­
ki złoceniom, oryginalnym bar 
wom ścian i tkanin, cisowym 
boazeriom, kryształowym ży­
randolom. Konserwatorzy pod 
jęli prace w dalszych komna­
tach.

Prezydium Obywatelskiego 
Komitetu podziękowało zało­
dze za znaczny postęp robót 0- 
raz za wysoką ich jakość. Za­
mek ma być gotowy w połowie 
przyszłego roku. Wtedy to roz 
pocznie się realizację programu 
urządzania wnętrz.

Na społecznym koncie odbu 
dowy Zamku znajduje się 581,5 
min zł oraz 694 500 dolarów.

PAP

Rada Bezpieczeństwa
apeluje o pomoc 
dla Mozambiku

30 czerwca, po długiej deba­
cie, w czasie której państwa 
socjalistyczne udzieliły pełne­
go poparcia krajom afrykań­
skim, Rada Bezpieczeństwa 

ONZ uchwaliła jednomyślnie re 
zolucję, potępiającą nielegalny 
reżim Smitha za akty agresji 
na Mozambik oraz wzywającą 
kraje członkowskie ONZ do 
udzielenia Mozambikowi po­
mocy materialnej. Jeden z 
punktów rezolucji, która doty 
czy większości problemów Af­
ryki Południowej zawiera po­
tępienie rządu RPA za udziela 
nie pomocy rasistom z Rode­
zji.

Dokument stwierdza, że pań 
stwa członkowskie ONZ po­
winny niezwłocznie utlzielić 
Mozambikowi „istotnej pomo­
cy materialnej w celu umoc-, 
nicnia jego , zdolności obron­
nych”. Minister spraw zagra­
nicznych Zambii — Siteke 
Mwale, podkreślił podczas spot 
kania z dziennikarzami w sie­
dzibie ONZ, że dla państw af­
rykańskich pomoc materialna 
dla umocnienia obronności Mo 
zambiku jednoznaczna jest z 
pomocą wojskową.

Minister d.s. rozwoju Mo­
zambiku Marcelino dos San­
tos, z zadowoleniem przyjął 
rezolucję Rady Bezpieczeństwa 
i wyraził wdzięczość za pomoc 
ONZ, mającą na celu odbudo­
wę zniszczonych terenów swe­
go kraju. (PAP)

Na Węgrzech

Obowiązek zakładania 
pasów bezpieczeństwa
Od 1 lipca br. wchodzi w życic 

na Węgrzech ważny dla turystów 
zagranicznych przepis drogowy: o- 
bowiązek zakładania przez kierów 
ców samochodowych pasów bezpie 
czeństwa. Nie wolno ponadto wo­
zić dzieci do lat 7 na przednim sie 
dzeniu. (PAP)

W „RAZEM”: „Daeniken i in­
ni”, to publikacja, w której Je­
rzy Storn zastanawia się m. in. 
co spowodowało, ze właśnie z 
nazwiskiem Daenikena łączy się 
fantastyczne hipotezy.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: 
artykuł pt. „Jarmark Świętojań­
ski”, w którym Gerard Górnicki 
stwierdza m. in., że impreza ta 
zorganizowana pomysłowo i z roz 
machem, dała sposobność do u- 
cieczki w lata młodości, do śred­
niowiecza, do osobliwości koloro­
wych i sutych, przełamując co­
dzienną szarzyznę i monotonię;

W „KULTURZE”: „Rola s|»o- 
lecznych czynników rozwoju” to 
publikacja Pawia Bożyka z cyklu 
„Jak potanić rozwój?” omawiają 
ca warunki i możliwości dosko­
nalenia systemu kierowania gos 
podarką. W wyniku dogłębnej ana

Kompromis, który 
nie może zadowalać

Jak już informowaliśmy, w toku czwartkowej konferencji 
prasowej prezydent Carter podał do wiadomości swoją 04 
dawna oczekiwaną decyzję w sprawie kierunku zbrojeń USĄ 
w najbliższym okresie. Otóż prezydent oznajmił, że przynaj­
mniej chwilowo rezygnuje z realizacji programu budowy nie­
zwykle kosztownego bombowca „B-l”, poleca natomiast roz­
poczęcie realizacji programu produkcji rakiet samosterują- 
cych „Cruise Missile”.

Ta ostatnia broń jest znacznie ulepszoną i unowocześnioną 
wersją niemieckich „V-l” za pomocą których Hitler pod ko­
niec wojny zaatakował Wielką Brytanię. Amerykańskie poci­
ski „Cruise”, a jest ich kilka odmian, są bronią typowo stra­
tegiczną. Mogą być wystrzeliwane z wyrzutni na ziemi, z le­
cącego samolotu i z pokładu zanurzonego okrętu podwodnego.

A więc administracja waszyngtońska zrezygnowała wpraw­
dzie z produkcji jednego rodzaju broni ofensywnej, wprowa­
dza jednak na to miejsce inną broń, w zasadzie o wiele groź­
niejszą i w opinii fachowców skuteczniejszą, a jednocześnie 
znacznie tańszą w produkcji.

Sam Carter dał do zrozumienia, że decyzja wstrzymania 
produkcji „B-l” ma być wyrazem dobrej woli i chęci owocne­
go kontynuowania rokowań rozbrojeniowych, a w szczególno­
ści rokowań SALT. Oświadczenie to wykazuje najwyraźniej, 
że waszyngtońska administracja zdaje sobie sprawę z zależno­
ści, jaka występuje między przebiegiem rokowań rozbroje­
niowych a stanem i poziomem amerykańskich zbrojeń. Jeśli 
ludzie sprawujący w Waszyngtonie władzę widzą tę zależność, 
trzeba się zastanowić nad tym, jak oceniają perspektywy dal­
szych rokowań, podejmując jednocześnie decyzję w sprawie 
uruchomienia programu produkcji rakiet „Cruise”. Całemu 
światu wiadomo przecież, że program ten od dłuższego czasu 
jest jedną z głównvch przeszkód w rozmowach SALT.

Kompromisowa decyzja Cartera nic może więc nikogo za­
dowolić. S. G.

Działania wielokrotnie opłacalne
Dokończenie ze str. 3

korzystanie z niego nie tylko 
w okresie lata.

Warunki mieszkaniowe po­
prawią się poprzez wybudowa 
nie w latach 1976 — 1980 w 
Poznańskiem 50 100 mieszkań 
o łącznej powierzchni 2 930 000 
metrów kwadratowych. Roz­
wój budownictwa spółdziel­
czego skoncentruje się w więk 
szych ośrodkach przemysło­
wych, jak Poznań, Gniezno, 
Września, Oborniki, Nowy To 
myśl, a także na terenie nie­
których gmin.

Powstawać będą także no­
we żłobki i przedszkola. W ro 
ku 1980 będzie w wojewódz­
twie 3 500 żłobków, które za­
spokoją najpilniejsze potrzeby 
w tej dziedzinie. Opieką przed 
szkolną obejmie się ponad po 
Iowę dzieci w wieku do 7 lat.

Wychowankowie poznańskiej uczelni wśród najlepszych

Co umie absolwent 
akademii rolniczej?

Czy studia rolnicze dobrze przygotowują do pracy zawodo­
wej? Odpowiedzi na to pytanie udzielił test przeprowadzony 
już po raz drugi we wszystkich akademiach rolniczych przez 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Obję­
ci nim zostali studenci V roku studiów magisterskich na kie­
runkach — rolniczym, zootechnicznym i mechanizacji rolnic­
twa.

Na ich podstawie można stwierdzić, że tegoroczni absolwen­
ci kierunków rolniczych najlepiej opanowali materiał z za­
kresu produkcji roślinnej, natomiast najsłabiej — z dziedzi­
ny produkcji zwierzęcej. Zootechnicy z kolei przygotowani zo­
stali najlepiej z przedmiotów kierunkowych (produkcja zwie­
rzęca), a o wiele gorzej z zakresu produkcji roślinnej.

Jeśli chodzi o kierunek: mechanizacja rolnictwa — tego­
roczny test wykazał, że najwięcej wiadomości pozostało w pa­
mięci młodzieży z ekonomiki i organizacji, natomiast najgo* 
rzej opanowano ...przedmiot kierunkowy: maszyny rolnicze. 
Test wykazał również, że najlepiej przygotowani zostali zawo­
dowo absolwenci Akademii Rolniczych we Wrocławiu i P®' 
znaniu.

Wyniki testu przekazano rektorom poszczególnych uczelni.

lizy autor stwierdza że oddziały 
w a nie czynników społecznych na 
rozwój społeczno-gospodarczy mu 
si być kształtowane przez odpo­
wiednią strategię, odpowiedni sy­
stem planowania, zarządzania i or 
ganizacji gęspódarki.

W „LITERATURZE”: rozmowa 
z prof. Władysławem Markiewi­
czem, członkiem rzeczywistym 
FAN pt. „Niemcy z Bundesrepu- 
bliki” m. in. na temat kształto­
wania się nowych stosunków mię 
dzy Polską a Niemiecką Republi­
ką Federalną.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: Bar 
bara Brach w artykule pt. „Obiad 
w stołówce” analizuje przyczyny 
swoistej ńiepopularności tgj for 
my żywienia zbiorowego i zwią­
zane z pracą w stołówkach pro­
blemy. Pisze na koniec, że ge­
neralna poprawa w żywieniu sto­
łówkowym może nastąpić dopie­

»
Dalsze udogodnienia dla ma 

tek pracujących — to zatrud­
nianie ich w niepełnym wy­
miarze czasu pracy, rozwój na 
kładztwa, tworzenie oddzia­
łów pracy lżejszej dla kobiet 
ciężarnych, a także dobre zao 
patrzenie przyzakładowych 
punktów sprzedaży detalicz- 
nej. Lepiej będą wykorzysty- 
wane stołówki i bufety praco, 
wnicze.

Program na najbliższe lais 
zakłada we wszystkich dzieM 
nach poprawę warunków pra 
cy i życia, dalszy rozwój kul­
tury, sportu i turystyki. Rea-1 
lizacja tego programu przyczy 
ni się do zwiększenia aktyY 
ności społeczno-produkcyjMi 
załóg, powstawania większej; 
lepszej produkcji.

GRAŻYNA SZUtAK

ro wówczas, gdy zrobi się ws«y 
stko, by praca w stołówce PWJ 
stała być tak ciężka i stała u 
lepiej wynagradzana.
stwierdza, że wzrost zaróbKi 
następuje wtedy, gdy stolow 
wychodzi ze swą pracą P°HjL( 
mą jadłodajnię, gdy świaoc. 
usługi dla bufetu czy handlu 
wnętrznego.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM, 
relacja Zbigniewa Hocżkiewi 
pt. „«Sphinx» odbija polskie W 
dary” — o działalności 
narodowej Organizacji ,c ll 
Oporu na terytorium Niem>® , 
na tyłach armii hitleroWSK 
której naczelnym komendan, 
był Polak, oficer Secret Serv*L 
płk. Konrad Strzelczyk.

W „TYGODNIU”: Ąng 
Piszczola pisze o rozwijająHi 
się dynamicznie budownictw* ; 
dnorodzinnym. Tytuł Pub11^ 
„Polska jednorodzinna” 7- jj. 
między pałacykiem i bieda­
kiem.

W „MOTORZE”: W artykule^ 
„Dlaczego próby ratunku 
dze tak często kończą się 
nie?”, szereg cennych rad 
la Janusz Wawszkiewicz, sp 
lista-chirurg z Olsztyna.

LEKTOR
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Sobota 2 VII
PROGRAM 1

9.00 — Bajkowy Poranek — „Przy 
gody młodego lewka” (widowi­
sko);

9.55 — „Pułapka” — film fab. 
prod. jugosłowiańskiej (kol.);

J5.55 — Program dnia;
1^09 — Radzimy Rolnikom (kol );
16.10 — „Obiektyw” — program 

województw: krakowskiego,
krośnieńskiego, nowosądeckie­
go, przemyskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Prawda czasu, prawda 

ekranu” — „Zenia, Żenieczka 
i Katiusza” — film fab. prod. 
radzieckiej;

18 ,oo — Polska w Kosmosie — 
program popul.-nauk.;

Niedziela 3 VII
PROGRAM 1

7.30 — Zajęcia wakacyjne (sem. 
3) — „Najtańsza pasza — past­
wisko”;

7.50 — Zajęcia wakacyjne (sem.
5) — „Dlaczego specjalizacja”;

8.10 — „Nowoczesność w domu 
i zagrodzie”;

8.35 — Studio Sport — ABC że­
glarstwa;

8.55 Program dnia;
9.00 — Kino TDC z cyklu: „Przy­

gody psa Cywila” — „Pościg” 
film seryjny TV;

9.30 — Antena (kol.);
10 00 — Stare Kino — „Arszenik

Poniedziałek 4 VII
PROGRAM 1 

14.20 — Program dnia;
14.25 — Wakacyjne Kino Młodych 

— cykl: „Nasze sprawy” — 
„Czerwone berety” — film 
fab. prod. polskiej;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Ludzie z plakatu” — 

„Ręce i cegły” (kol.)
17.00 — Dla dzieci: — „Teleferie” 

(kol.);

Wtorek 5 VII
PROGRAM 1

9.00 — Bajkowy Poranek TN: 
„Tymoteusz Majsterklepka”;

9.50 — „Oblężenie” — film fab. 
prod. rumuńskiej (kol.);

14.25 — Program dnia;
14.30 — „Wakacyjne Kino Mło­

dych” — cykl: „Drogi do Pol­
ski Ludowej” — „Zńicz olim­
pijski” — film fab. prodt pol­
skiej;

16.00 .— „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);

Środa 6 VII
PROGRAM 1

9.00 — „Zobaczyć Neapol i...” — 
komedia obyczajowa prod. wę 
gierskiej (kol.);

15.30 — Program dnia;
15.35 — Wakacyjne Kino Młodych 

„Podziemny front” — ode. 1 
„M-14” — odpowiada” — film 
ser. prod. TP;

16.00 — Obiektyw — program wo­
jewództw: poznańskiego, go­
rzowskiego, kaliskiego, koniń­
skiego, leszczyńskiego, zielo­
nogórskiego;

16.20 — Dziennik (kol.);

Czwartek 7 VII
PROGRAM 1

900 — Bajkowy poranek Tele­
wizji Najmłodszych — Bajki 
sprzed lat — „Trzy pomarań­
cze”;

10.90 — „Szósty lipca” — filmowy 
dramat historyczny prod. ra­
dzieckiej;

14.30 — Program dnia;
14.35 — Wakacyjne Kino Młodych 

—’ 7 cyklu: „Konfrontacje” — 
„Mam tu swój dom” — film 
fab. prod. polskiej;

Piątek 8 VII
PROGRAM 1

ko- 
pil-

16.00 „Lokis” film fab. prod. 
14 50" (kol);
Z™ _ Program dnia;

’ ~ Wakacyjne Kino Młodych 
cyklu: „Historia kamerą pi- 

sana ’ — „Sztafeta pokoleń” — 
hm dokumentalny prod. pol- 

16 0^kle^ (kO1):
' • .9biektyw — program wo- 

“Wodzi w; szczecińskiego, ‘ 
„ Glińskiego, słupskiego,, Skięgo;

1LM ~ !22iennik (kol.);
17 on ^Praszamy na stadiony; 

k~ Dla dzieci: Lato z książ- 
17.30 — o,— .?’suita z ziemi ojczystej” 

m folklorystyczny TV 
1810 Cnoslowackiej (kol.);

— „Kopernik” — cz. 1 — pt.
~ film fab- Tp reż.

1 Czesław Petelscy (kol.);

18.30 — Studio Sport, jubileuszowy 
setny Międzynarodowy Teniso­
wy Turniej Wimbledon (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Kobiecy instynkt” — film 
fab. prod. amer. (kol.);

22.10 — Program rozrywkowy;
23.10 — Dziennik (kol.);
23.25 — Kino Nocne — „Krzyk 

strachu” — film fab. prod. 
angielskiej.

PROGRAM 2

16.15 — Program dnia;
16.20 — Popołudnie podróży i przy 

gody — „Wizyta u Fullanów” 
— film dok. prod. angielskiej 
(kol.); — „Siedem słów po ja- 
pońsku” — reportaż filmowy 
prod. poi. (kol.); — „Tajemni­
ce Dongolii” — z cyklu „Z ka 
merą przez świat” — reportaż 
filmowy prod. polskiej — 
— „Ulica siedmiu kolorów” — 
z cyklu — „Z kamera przez 
świat” — reportaż filmowy 
prod. nolskiej (kol.);

17.50 — Uśmiechy starego kina —

on
W poniedziałkowym Teatrze Teic 
wizji wystąpią m. in.: Ignacy Go 
golewski, Witold Kałuski i Stani­

sław Bieliński.
Fot. — CAF

i stare koronki” — film kry­
minalny prod. USA;

12.CO — Dziennik (kol.);
12.40 — „Rzeczpospolita muzyczna” 

— Włocławek (kol.);
13.35 — Rolnicze rozmowy (kol.);
14.05 — Dla dzieci: „Karampuk 

— (cz. 4) — „Cudowna maść” 
L. J. Kerna;

14.40 — „Kot Felix” — film ani­
mowany;

14.50 — Losowanie Dużego Lotka;
15.05 — „Z życia wzięte” — film 

seryjny prod. czechosłowac­
kiej ode. pt. „Tato, mamo, po­
bawcie się ze mną”;

16 — Klub Sześciu Kontynentów 
— „W 80 dni dookoła świata” 
(ode. 2) — „Hawaje” (kol.);

18.15 — „Janosik” (ode. 11) pt. 
„Trudno — miłość” film se­
ryjny prod. TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Tetar TV „Przed burzą” 
(cz. 1) pt. „Okrycie kart”, sce 
nariusz: Ryszard Frelek i Wło 
dzimierz T. Kowalski reż. Ro­
man Wionczek;

21.40 — „Camerata” Qrol.) — Maga 
zyn muzyczny;

22.10 — „Gdy zaczynaliśmy”...

16 30 — Studio Telewizji Młodych;
17.10 — „Kółko i Krzyżyk” tęle- 

. turniej;
17.25 — „Magazyn Motoryzacyj­

ny” (kol.);
17.45 — Popołudnie w albigowej — 

program publicystyczny (kol.);
18.15 — W Starym Kinie: — „Ze 

świata burleski”;
18.50 — Radzimy Rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Rodzina Straussów” ode. 
pt. „Adela” (ostatni) film fab.

16.39 — „Kto czyta — nie błądzi” 
— magazyn literacki (kol.);

16.55 — Losowanie Małego Lotka;
17.10 — Kino TDC — „Tajemnicza 

wyspa” — „Ucieczka — 
seryjny film fab. prod. francu 
skiej (kol.);

18.10 — „Gdy zaczynaliśmy...” — 
program publicystyki kultural 
nej — „Komunikacja” (kol.);

18.30 — „Z przyrodą na ty” — pro 
gram popularno-naukowy 
(kol.);

19.GO — Dobrapoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — 10 Festiwal Piosenki Żoł- 

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Waga” — program publi­

cystyczny;
17.00 — Teleferie TDC — a w 

nich film seryjny TP „Samo­
chodzik i templariusze” ode. 
pt. „Fałszywy brodacz”;

13.60 — „Poligon” (kol.);
18.20 — Opowieści reporterów — 

ode. 1 — „Moja pierwsza wiel 
ka podróż”;

18.50 — Radzimy Rolnikom (kol );
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem

„Komicy niemego ekranu” — 
film prod. angielskiej;

18.15 — „Telekino sprzed lat”: 
— „Zorro” — ode. pt. „Zorro 
walczy z ojcem”;

18.40 — Program lokalny;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport — drugi

16.45 — Studio Sport (kol.);
17.45 — „Na sianeczku sianie” — 

program muzyczno-poetycki 
(kol.);

18.00 — Tele-Echo (kol.);
19.CO — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Wszystko dla psów” — 

film fab. prod. angielskiej;
22.05 — „Lucjan Kydryński przed­

stawia” — Charles’a Trent 
(kol.);

22.50 — Studio Sport.

PROGRAM 2

14.25 — Program dnia;
14.30 — „Muzyczna Teleteka”

(kol.) w programie utwory 
Chopina i Moniuszki;

„Morze” (kol.) program publi­
cystyki kulturalnej;

22.30 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

DZIEŃ FIŃSKI W TP

16.30 — Program dnia;
16.35 — Kurs Finlandia — rep. 

filmowy;
16.50 — „Dzwony z granary” — 

impresja filmowa (kol.);
17.10 — „Zimno... zimno...” — re­

portaż filmowy (kol.);
17.50 — Finlandia dnia powszednie 

go — reportaż (kol.);

seryjny prod. angielskiej 
(kol.);

21.35 — „Świat 4 Polska^’ (kol.);
22.10 — „Relrospekcja” czyli sta­

re i nowe role Wieńczysława 
Glińskiego;

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.40 — Program Dnia;
15.45 — Teatr TV — „Przed burzą” 

(kol.);
17.00 — Kino Letnie: „Z życia nic 

ponia” — film fab. prod. NRD 
(kol.);

18.30 — „Kto pyta nie błądzi” 
(kol.);

nierskięj — Kołobrzeg 77 — 
„Epos Żołnierski” (kol.);

21.45 — Dziennik (kol.);
22.00 — „Prawda czasu — prawda 

ekranu” — „6 lipca” — filmo­
wy dramat historyczny prod. 
radzieckiej.

PROGRAM 2

16.25 — Program dnia;
16.30 — „Ocalić od zapomnienia”;

— „Sercem i paragrafem”;
17.00 — Studio Sport — wokół sta 

dionów;
18.00 — Kino Filmów Animowa­

nych: „Podróż” — prod. pol­
skiej (kol.), „Hobby” — prod.

(kol.);
20.38 — Teatr Sensacji — Edgar 

Wallace — „Człowiek, który 
zmienił nazwisko” opracowa­
nie dramaturgiczne Jan Orsza;

21.50 — 10 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg 77 — 
koncert amatorów (kol.);

22.35 —-Dziennik (kol.);
22.50 — „Pegaz” (kol.).

PROGRAM 2

16.10 — Program dnia;
16.15 — Wielcy znani i nieznani — 

„Polski Prometeusz” (I. Łuka- 
siewicz);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — 10 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg 77 — 
Premiery (kol.);

21.35 — Tealr Małych Form — 
August Strindberg — „Pierw­
sze ostrzeżenie” reż. Andrzej 
Łapicki”;

22.10 — Poradnik Zmotoryzowane­
go Turysty” (kol.);

22.20 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

14.10 — Program dnia;

w
V/ piątek w Teatrze Małych Form 
zobaczymy m. in. Zofię Kuców­

nę i Antoninę Gordon-Górecką.
Fot. — CAF 

dzień międzynarodowego me­
czu w lekkiej atletyce z Char­
kowa ZSRR — USA (kol.);

21.30 — Muzyczne Studio ,,M” — 
przedstawia — Kareł Vlach i 
jego orkiestra — program roz­
rywkowy prod. TV czechosło­
wackiej (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.19 — „Pechowy wyścig” z serii 

— „Telefon 110” — film TV 
NRD.

15.05 — Magazyn Lotniczy;
15.35 — Rytmy Młodych — „Rund” 

— program TV NRD (kol.);
16.25 — „Żywoty instrumentów” 

(kol.) — „O smyczku, który 
uczył instrumenty śpiewać”;

17.30 — „Niedziela z folklorem” 
— „Dopóki żyją lasy”;

17.50 — „Prawda czasu, prawda 
ekranu” — „'Hasła nie trzeba” 
(cz. 1) film fab. prod. radziec­
kiej; ,

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.X
20.30 — „720 stopni wokół Nati 

Mistral” — filmowy program 
rozrywkowy prod. hiszpańskiej 
(kol.);

21.30 — Kino Letnie „Lew pręży 
się do skoku” ‘— film komedio­
wy prod. węgierskiej.

18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.35 — „Dzień prezydenta” — film 
dokumetalny prod. fińskiej 
(kol.);

21.02 — „Sześć dni życia Bengta 
Anderssona” — sztuka telewi­
zyjna (kol.);

23.15 — „Wieczorna gwiazda” — 
fiński program rozrywkowy 
(kol.);

23.50 — Wakacje z językiem an­
gielskim, cz. 1.

1^.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla nSjmłod- 

‘ śżyćh i program dla ’ młodzieży 
(kol.);

19.39 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Pasja prof. Andrzeja 
Rzymkowskiego — program 
publicystyki kulturalnej;

21.00 — „Wielobój kulturalny” — 
teleturniej (kol.);

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Tydzień Filmów Czecho­

słowackich „Osaczeni w doli­
nie” — film fab. (kol.);

23.10 — Wtorek melomana;
0.10 — Wakacje z językiem ro­

syjskim, ode. 1 (kol.).

polskiej (kol.), „Jeśli ujrzysz 
kota” — prod. polskiej (kol.), 
„Nieznośnie dźwięki” — prod. 
polskiej (kol.);

13.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Tydzień Filmów Czecho­
słowackich — „Mokre buty 
mieć” film fab.;

22.00 — Polski Film Dokumental­
ny — filmy 17 Festiwalu Kra­
kowskiego (kol.);

22.30 — 24 godziny (kol.);
22.40 — Wakacje z językiem an­

gielskim, cz. 2.

17.00 — Kino Letnie — „Lokis” — 
film fab. prod. polskiej (kol.);

18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Melodie stare jak jazz” 
klub jazzowy studia „Gama”;

21.10 — 24 godziny (kol.);
12.20 — „Polski len” — program 

publicystyczny (kol.);
21.50 — Tydzień Filmów Czecho­

słowackich „Dziewczyna jak 
ty” — film fab. (kol.);

23.20 — Wakacje z językiem ro­
syjskim, ode. 2 (kol.);

14.15 — „Pegaz” (powt., kol.);
15.00 — Towarzystwo Wiedzy Po 

wszechnej — „Ziemia — pla­
neta ludzi” — reportaż fil­
mowy Aleksandry Jarosz;

15.30 — Teatr Sensacji — Edgar 
Wallace — „Człowiek, który 
zmienił nazwisko” (powt.);

16.45 — „Tajemniczy świat przy­
rody” — „Paradoksy i dyle­
maty” (kol.);

17.40 — „Kobiety ich życia” — 
— „Samotny jak nikt” — sce­
nariusz i prowadzenie: Barba­
ra Wachowicz;

18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.39 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Tydzień Filmów Czecho­
słowackich — „Co ważne w ży 
ciu” — film fab. (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Studio Sport — „Turysty­

ka i wypoczynek”.

Hokej na trawce

Obiecujący remis Polaków z M [ 
w eliminacji młodzieżowych ME ’

Na boisku Warty w Poznaniu 
rozpoczęto w piątek eliminacyj­
ny turniej grupy III drugich mio 
dzieżowych mistrzostw Europy 
w hokeju na trawie. W inaugu­
racyjnym meczu spory sukces 
zanotowała osłabiona reprezenta 
cja Fołski remisując z faworytem 
— drużyną Republiki Federalnej 
Niemiec 1:1 (1:1).

Zespoły wystąpiły w następują 
cych składach: Polska — Ka­
wa, Stanisławski, Bąk, Kubiak, 
Dolatowski (od 65 min. Stąpor), 
Hensler, A. Wybieralski, Merlin 
ger, Andrzejczak, Dereziński, Bo 
recki; RFN — Lanz, Stiebitz, 
Boli, Montag, Haenel. Lange, 
Schmidt, Wistuba, Alex (od 61 
min. Mieś), Meyer, Gohlke (od 
60 min. Bloecker). Sędziowali: 
Iljin (ZSRR) i Moser (Szwajcaria).

Mecz rozpoczął się od ataków 
gości. Już w 2 min. po błędzie 
stoperów szybki Wistuba nie 
zmarnował 100-procentowej o- 
kazji. RFN prowadziła 1:0 i uzy­
skała sporą przewagę. Wydawało 
się, że dość szybko padną na­
stępne bramki dla tego zespołu. 
Na szczęście grający początkowo 
nerwowo Polacy opanowali sy­
tuację i sami coraz częściej prze­

Piłkarze ręczni Poznania >
awansowali do finałów V0SM:
Jak już donosiliśmy we wczoraj 

szych wiadomościach sportowych, 
w Gorzowie Wlkp. zakończyły się 
strefowe rozgrywki półfinałowe 
V Ogólnopolskiej Spartakiady Mło 
dzieży w piłce ręcznej chłopców.

W rozgrywkach startowały re- 
nrezentacje: Gorzowa Wlkp.,
Szczecina, Piły, Koszalina oraz 
Poznania. Młodzi szczypiorniści 
Poznania prowadzeni przez trene 
rów M. Olejnika i A. Siekierskie 
go zanotowali duży sukces zdoby 
wając pierwsze miejsce w turnie 
ju. Wygrali w swojej grupie 
wszystkie spotkania: z Gorzowem 
Wlkp. 21:10 (12:5), zę Szczecinem 
20:11 (10:5), z Koszalinem 22:6 (13:1) 
oraz z Piłą 32:12 (14:6). W ten 
sposób po swoich koleżankach,

Lekkoatleci Poznama
walczą o wejście do finałów V OSM
Przygotowania do V Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzieży we­
szły w ostatnią fazę. Reprezenta 
cja poznańskich lekkoatletów szli­
fuje formę na zgrupowaniach w 
Sierakowie i w Poznaniu. Przed 
wyjazdem na eliminacje strefowe 
zgrupowanie w Sierakowie wizy­
towała Zofia Dąbrowska — wice­
wojewoda poznański w towarzy­
stwie przedstawicieli WKKFiT i 
WFS.

Rekord świata
na 100 m kobseł
Wynikiem 10,88 Marlies Oełsner 

ustanowiła 1 bm. rekord świata w 
] biegu na 100 m podczas lekkoatle­

tycznych mistrzostw NRD, roz- 
I grywanych w Dreźnie. M. Oelsner 

jako pierwsza kobieta na świecie 
przebiegła ten dystans w czasie 
poniżej 11 sek. przy pomiarze 

elektronicznym i poprawiła do­
tychczasowy rekord należący tło 
Annegret Richter (RFN) o 0,13 sek.

Brazylia—Francja 2:2
W czwartek wieczorem czasu 

miejscowego rozegrany został w 
Rio de Janeiro międzypaństwowy, 
towarzyski mecz piłkarski Brazy­
lia — Francja. Przyniósł on nie­
spodziewany remis 2:2 (1:0) (PAP)

Angielka V. Wado 
mistrzynią Wimbleita

W piątek na trawiastych kor­
tach tenisowych w Wimbledonie 
wyłoniony został pierwszy zwycięz 
ca tegorocznej imprezy, w single 
kobiet zwyciężczynią setnego tur­
nieju wimbledońskiego została 32 
letnia Angielka Virginia Wadę, 
która w finale pokonała Holender 
kę Betty Stove 4:6, 6:3, 6:1.

Międzynarodowy turniej 
łuczniczy w Poznaniu
W najbliższą sobotę i niedzielę 

na torach łuczniczych Surmy przy 
ul. Reymonta odbędzie się Między 
narodowy turniej z okazji 30-lecia 
Organizacji KF i T „Ogniwo”. W 
zawodach zapowiedziała swój 
udział reprezentacja Czechosłowa­
cji oraz kluby Electro z NRD i 
Viscoza z Węgier. Z krajowych 
klubów zobaczymy łuczników j 
łuczniczki Drukarza i Marymon- 
tu z Warszawy. Obuwnika z Prud 
nika, oraz Surmy i Leśnika z Po 
znania.

Początek zawodów w »sobo‘ę od 
godz. 15 oraz w niedzielę od godz. 
9.30. (kar) 

prowadzali groźne kontrataki. W 
18 min. po długim rogu Dereziń­
ski wyrównał. W dość interesują­
cej I połowie godna odnotowania E 
była akcja Kubiaka i Derezińskie- I 
go w 25 min. Piłka po strzale tego i 
ostatniego przeszła tuż obok słup- E 
ka.

W II połowie bardziej zaciętej, g 
ale stojącej na gorszym poziomic i 
stroną częściej atakującą byli go- | 
ście. Polacy bronili się jednak do g 
brze, a jeden z kontrataków w 55 | 
min. omal nie przyniósł im pro- | 
wadzenia (piłka po strzale An- | 
drzejczaka przeszła obok słupka). * 
W 63 min. w zamieszaniu nod - 
bramką Kawy, po krótkim rogu 
ofiarna interwencja Henslera nie 
pozwoliła drużynie RFN zdobyć 
drugiego gola. W drużynie pol­
skiej wyróżnili się: Stanisławski 
i Dereziński, w RFN — Montag i 
Wistuba

Końcowy wynik meczu uznać 
można za sprawiedliwy. Remis z 
trzecią drużyną młodzieżowych 
ME z r. 1976 zwiększył szanse Po­
laków na awans do finałowego 
turnieju tegorocznych ME (z tur­
nieju poznańskiego awansują dwa 
zesooły). 1

Dzisiaj (w sobotę) o godz. 17 j 
mecz Polska — ZSRR, (ad) 

także poznańscy piłkarze ręczni 
awansowali do finałów V OSM, 
które rozegrane zostaną I 
w Łodzi. Wyróżniającymi się za- , 
wodnikami byli: S. Nowak, D. 
Guziuski, H. Kryszewski, Z, Li- ( 
siecki, D. Szkudlarczyk oraz J.
Kasprzak. Najskuteczniejszym za 
wodnikiem okazał się D. Śzkud- 
larczyk — zdobywca 19 bramek. 
Cto pozostałe wyniki: Szczecin — i 
Fila 30:21, Piła — Gorzów Wlkp • 
16:13, Gorzów Wlkp. — Koszalin 
24:19, Szczecin — Gorzów Wlkp.
19:16, Szczecin — Koszalin 25:21 ■ 
Piła — Koszalin 17:22. Tabela koń • 
cowa przedstawia się następują­
co: Poznań 8:0 9"—37, Szczecin I; 
6:2 84:78, Gorzów Wlkp 2:6 63—75, ( 
Koszalin 2:6 63—£3, Piła 2:6 66—107.

(kar) 1

Od piątku do niedzieli na sta­
dionie AZS-u w Poznani.p. wśród 
reprezentacji sześciu województw 
walczyć będą o prawo startu w 
finałach V OSM reprezentacje wo 
jewćdztw poznańskiego, koniń­
skiego i leszczyńskiego. W tym 
samym czasie reprezentanci woj. 
kaliskiego występować będą w Lu 
bmiu, woj. pilskiego — w Ko­
szalinie. (f)

Lekkoalhci ZSRR
prowadzą z USA

W Soczi rozpoczął się 1 bm mecz 
lekkoatletycznych potęg ZSRR — 
USA. Po pierwszym dniu w łącz­
nej punktacji prowadzą gospodarze 
102.97. W konkurencjach mężczyzn 
lekkoatleci radzieccy prowadzą 

159:58 a w kobiecych 43:49.
Naj epszy wynik pierwszego 

dnia zawodów uzyskała radziecka 
sztafeta 4X100 m biegnąc w skła­
dzie: A. Aksinin, N. Kolesnikow, 

Siłow i W. Borzcw. Jej czas 
38,83 sek. jest najlepszym tegorocz­
nym rezultatem na świecie. Ame­
rykanie uzyskali czas 38.90 sek.

Na uwagę zasługują także rezul- 
g taty trójskoczków. Dwóch z nich 
| przekroczyło odległość 17 m. zwy- 
g ciężył A. Piskulin 17.04 m. Jednak 

najlepszy wynik uzyskał startują 
cv n^zn końki”-s«m Am"rvkanin 
Ron Livers — 17.19 m. (PAP)

hiaudia-Norwegia 2:1
W rozgrywanym w Reykjaviku 

międzynarodowym meczu piłkar­
skim reprezentacja Islandii poko 
]ała Norwegię 2:1 (2:0). Bramki 
Ua gospodarzy zdobyli: Ingi 
'jorn w 33 min. i Teitur Tordar 
on w 36 min., a honoroweeo go 
a dla Norwegii uzyskał Odd Iver 
-?n w 77 mm. (PAP)

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota 
lodź. 17 Polska — ZSRR, n i e- 
dzieła godz. 11 ZSRR — RFN. 
Spotkania eliminacyjne mi- 

■ Irzostw Europy drużyn młodzie­
żowych do lat 21, boisko przy ul. 
Maratońskiej.

ŁUCZNICTWO. Sobota godz. 
15, n i e d z i e la godz. 9.30 Mię­
dzynarodowy turniej łuczniczy, 
ery Surmy przy ul. Reymonta 35.
PIŁKA NOŻNA. Sobota godz. 

7 Lech — Ina Goleniów, spotka 
ie towarzyskie, stadion na Dęb- 

’U.
PŁYWANIE. Sobota godz. 17, 

niedziela godz. 16 Okręgowe 
'irri^rtra letnie w pływaniu, 

pływalnia VZOSiR-u przy ul. 
Chwiałkowskiego 34.
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K. TEATRU I
NOWY — sob., niedz. g. 19 

„Awantura w Chioggi”; pozosta­
łe teatry — przerwa urlopowa.

c.d.; 11.45 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Góralskie śpiewanie, góral­
ska muzyka; 13 U przyjaciół; 13.05 
Muzyka popularna; 13.15 Konc. źy 
ceń; 13.35 Poezja i muzyka — Wier 
sze S. Grochowiaka; 14 Studio 
„Gama”; 14.25 Ze świata, nauki i 
techniki; 14.30 Studio „Gama” 
c.d.; 15.05 List z Polski; 15.10 Stu­
dio „Gama”; 16 Tu Jedynka; 17.25 
F. Chopin: Tarantella op. 43: 17.30 
Studio Młodych — Radiokurier; 18 
Muzyka i Aktualn.; 18.33 Piosen­
ki polskich jazzmanów; 19.15 
Konc. na instrumenty; 19.10 Quin- 
cy Jones — talent wszechstronny; 
29.05 Podwieczorek przy mikrofo­
nie: 21.35 Przv muzyce o snorcie; 
2?.?3 Gra „Flowers Orchestra”;
22.30 Muz. do poduszki.

ga” — aud. estradowa; 18 Koncert 
romantycznej muz. operowej; 18.35 
Public, międzynar.; 19 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz; 19.20 Studio 
Młodych — Rozgłośnia Harcerska; 
20 R. Casadesus gra utwory Ra- 
vela; 21 Polskie skrzydła; 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.57 Wirtuo 
zi nowej muz.; 22,30 Teatr Poezji 
— „Mgliste kształty w gorącym 
deszczu”; 23 Pieśni Giułlaume’a 
Dufaya w mistrzowskiej interpre 
tacji monachijskiego Studia Mu­
zyki Dawnej: 23.35 Publicystyka 
międzynar.; 23.40 Muz. na dobra­
noc.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 21.30, 23.30.

@ Praca

Ucznia przyjmę do za­
kładu pokrowców samo­
chodowych. Poznań-Gór- 
czyn, ul. Kordeckiego 46. 

27537g

Kierowca taxi, przyjmie 
pracę jako zmiennik. U- 
mińskiego 7a m. 29.

27731g '
Przedsiębiorstwo ELEKTROMONTAZ

Potrzebna pani pa-
nienka, do warsztatu 
dziewiarskiego, możliwość 
zamieszkania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27843g.

K ~~ KINA J
Wiadomości: 0.01, 1, 

8, 12.05, 13, 19, 20, 23.
2, 3, 4, 5,

Przyjmę pracę zmiennika 
na taksówce. Posiadam 
praktykę. Oferty „Pra- ' 
sa”, Grunwaldzka 19 dla ; 
27902g.
Uczennicę do krawiectwa 
damskiego, przyjmę. Po­
znań, Małeckiego 32 m. 
18. 27803g

w

DO

Poznaniu, ul. Wieruszewska 16

PRZYJMUJE UCZNIÓW

SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 15.30, 17.45, 20 
„Szacowni nieboszczycy” (wł. 18 
1.). x

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Robert i jego małpka” (czech. 
b.o.), g. 17.30, 20 „Drzwi w drzwi” 
(fr. 15 1.).

APOLLO — sob. g. 15, 17.30, 
niedz. g. 15, 17.30, 20 „Barwy mo 
jej młodości” (jap. 15 1.), sob. g. 
20, 22.la „Strach nad miastem” 
(fr. 15 1.).

PROGRAM II: 7.50 A. Dworzak: 
„Karnawał” uwertura koncerto­
wa op. 92; 8 Tu Jedynka; 9.30 
Teatr — „Noc księżycowa”; 10.13 
W. A. Mozart: Kwartet smyczko­
wy B-dur; 10.40 Sprawy codzien­
ne; 11 „Wakacje melomana”; 11.35 
RaGioproblemy; 11.45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Czy znasz tę książkę? 
— zagadka literacka: 12.45 Młody 
jazz polski; 13.20 Muz. wycinanki;

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Dziennik panny służącej” 
— pow.; 9.10 Z dunajcową wodą 
— Pasterskie nuty z Zubrzycy 
Górnej; 9.30 „Wszystkie drogi pro 
wadzą do Nashville”; 10 60 minut 
na godzinę; 11 Dyskoteka pod gru 
sza; 12 Godzina detektywów —

Malarzy i przyuczonych, 
nrzyjmę. Warunki dobre. 
Jarochowskiego 71, przy 
ul. Palacza. 27790g

Tokarzy — na pełne eta­
ty, przyjmie Elektrome­
chanika, Poznań - Smo- 
chowice, ul. Kołobrzeska
32. 27771g

13.35 Magazyn ’
Sniewa Chór PR:
Piej, nowocześniej:

wędkarski; 13.50
” 14.10 Więcej, le-

.Słonecznik”: 14.50
14.39 Studio 

.Czate” — ma

Kierowca z II kat. i prak 
tyką, niepijący, niepalą­
cy, poszukuje pilnie pra­
cy. Ł^wnież jako zaopa-

Elcktroinstalator po-

trzenlowięc kierowca.

„Marokański 
słuch, dokum. 
koncertowych, 
nowych płyt;

sztylet” 5 ode.
12.25 Muzyka z sal 
; 13.20 Przeboje z
14.05 Peryskop —

przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Jeżeli grać, to nie indywidualnie; 
15 „Czekając” ... słuch.; 15.36 Je­
żeli śpiewać, to nie indywidual­
nie...; 15.50 Antologia piosenki
franc.; 16.15 Muz. premiery Pro- 
gramu III; 16.45 Coś w tym jest —
o filmach 
ska i Z.

•ozmawiaja A
Kałużyński

Szymań
17 Zanra-

Oferty — . Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27781 g.
Potrzebna na probostwo 
podmiejskie. samodzielna 
POSpOdnpi, Wornnld hqr- 

..Urg- 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
27«6<»f*.
Opiek’«ntn d<-> nńncrarocz
nej od
września, r»«t.r»opna, Wy 
sokie wynagrodzenie. Te
lefon 67-19-28. 2790 Ig

NAUKI ZAWODU:
MECHANIK NAPRAW pojazdów 
samochodowych,

0 ELEKTROMONTER NAPRAW 
pojazdów samochodowych
BLACHARZ SAMOCHODOWY.

trzebny. Ul. Czerwonej 
Armii 25, w podwórzu.

27734g
Przyjmę krawcowe do 
szycia konfekcji dam­
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27916g
Mężczyzna do lekkich 
prac ślusarskich — po­
trzebny zaraz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27983g.
Murarz, poszukuje pra­
cy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28269g.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły podstawo­

wej,
—• dobry stan zdrowia.
Przedsiębiorstwo nie posiada internatu. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
Szkolenia i Kadr PPiMUEB „Elektromon- 
taż” Poznań, ul. Wieruszewska 16, tele­
fon 67-52-51, wewn. 506.

2571-KI

BAŁTYK — sob. g. 15.30, 18, 
20.30, 22, niedz. g. 15.30, 18, 20.30 
„Kochaj albo rzuć” (poi. b.o.).

GONG — sob. g. 10, 20, niedz. 
g. 20 „Dziewczyna szuka szczę­
ścia” (ang. 18 1.), sob. g. 12, 15, 
17.30, niedz. g. 17.30 „Gdzie wo­
da czysta i trawa zielona” (poi. 
15 1.), niedz. g. 10, 12, 14. 16 „Flip 
i Flap w Legii Cudzoziemskiej” 
(RFN b.o.).

GRUNWALD — g. 17 „Strzały 
Robin Hooda” (radź, b.o ), g. 19 
„Policja dziękuje” (wł. 18 1.).

GWIAZDA — sob. g. 10, 12, 14, 
16, 18, niedz. g. 15.30, 18 „Rafferty 
i dziewczyny” (USA 15 1.), sob., 
niedz. g. 20 „Oszukany” (USA 
18 1.). niedz. g. 10.30, 13 „Na tro­
pie sokoła” (NRD b.o.).

gazvn wojskowy Studia Młodych; 
15.05 M. Karłowicz — Rapsodia li­
tewska — noemat; symf. op. 11: 
15.30 Radioferie; 16.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 16.40 Maga­
zyn informac.: 16.50 Radjoexnress; 
17 Tańce renesansowe era zesnńł 
„Ars antiaua de Paris”; . 17.20 
„Miejsce serdeczne w krajobra-
zie” • 
waka 
kłe

aud. o twórczości T. No-
17.40 Rep. literacki „Zwy-

niedzielne popołudnie”:
XIII Festiwal Organowy w

18 
Ka-

mieniu Pomorskim: 18.40 „Czas i 
ludzie”: 19 „Matysiakowie”; 19.30 
Ze świata onpry; 20 Rytm, rynek.

szamy do Trójki; 19 Jeżeli two­
rzyć, to nie indywidualnie...; 19.3> 
Onera tygodnia — R. Strauss „Sa­
lome”: 19.50 „Dziennik pannv słu­
żącej” — ode. now.; 20 Sztuka L. 
Stokowskiego; 21 ,.A my s5e ma­
my snotkać na mieście”: 21.20 „Na 
żywo” — nowa płvta B. Augera; 
22.08 Śpiewa — George Benson; 
22.15 Studio Teatralne Programu 
III — Alfred de Musset: „5Vaeh- 
Jarz Markizy Pomnadour”; 23 Ono 
le 77; 23.50 Gra Jean Luc Fonty.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

Małżeństwo rolników — 
emeryci, potrzebne do 
prowadzenia małego go­
spodarstwa domowego na 
wsi. Owce, pszczoły, o- 
gród, drób. Warunki do­
bre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27800g

Zatrudnię instalatorów 
wod.-kan. i c. o. na pół 
etatu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 27826g
Krawcowa do szycia kon 
fekcji bluzki damskie, 
spódnice potrzebna. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 28376g.

Zakład kamieniarski — 
przyjmie ucznia. Chudo­
by 14, godz. 11—13. 27816g

Zdolnego tokarza, przyj­
mę. Urbanowska 5 E.
____________ 28283g

Krawcowa do szycia spod
ni potrzebna 
cja. Oferty

konfek- 
,,Prasa”,

Grunwaldzka 19 dla 28350g.

Murarza i pomocnika za­
trudnię. Poznań, Wawel­
ska 13 a, godz. 16—18.

reklama; 20.15 Konc. 
wielkiej Ork. Symf.

z nagrań 
PR i TV;

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania: 8.45 Dawne tańce pol-

Ili

HI
UWAGA! UWAGA!

DOBRY ZAWÓD m

21.Kcresnondencja z zagranicy: 
21.50 ..Rodzice a dziecko”: 22 
„Gwiazdy estrady” (Lidia Wysoc- 
ka); 23 M. Richard de T aJande:
Sacris Snlemnis wielki motet

10
11

e: 9 Wielkopolska niedziela; 
Pieśni kompozytorów franc.
Jajme Laredo i Glen Gould III MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO III

Pracowników do ogrod­
nictwa szklarniowego 
(goździki) przyjmę. Ko­
morniki, Poznańska 48 a. 
____________________ 28416g 
Do zbioru malin potrzeb­
ni. Dojazd autobusem 
PKS Chyby, Szkolna 13 
(kierunek Nanachanie).

Kupno

MALTA — g. 16 „Złotodajna 
rzeczka” (radź. 12 1.), g. 18, 20 „Sta 
ra strzelba” (fr. 18 1.).

OLIMPIA — sob. g. 17.30, 20, 
niedz. g. 17.30, 20 „Patt Garret 
i Billy Kid” (USA 18 1.), niedz. 
g 10.30, 11.30, 12.30 bajki.

PANCERNIAK — g. 17.30, 19.30 
„Piętro wyżej” (poi. 12 1.).

J-oncÓTfU 23.35 Co słvchać w 
świecie; 23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30.

PROGRAM III: 8.05 Czas bossa 
novy; 8.30 Co kto lubi; 9 „Dzien-
nik panny służącej’ pow.; 9.10
Kiermasz płyty wytwórni Eterna;
9.30 Nasz rok 77; 9.45 Dyskoteka

RIALTO — sob. g. 15.15, 17.30, 
niedz. g. 10, 12.30. 15.15, 17.30 „Na 
tropie Wilby’ego” (ang. 18 1.), 
sob., niedz, g. 19.30 „Kochaj albo 
rzuć” (poi. b.o.).

pod gruszą; 10.35 Dyskoteka pod 
gruszą; 11 Zycie rodzinne;

grają sonafv na skrzync** i kla­
wesyn; 11 40 O. Resphighi: ,.GF 
UceUi”: 12 Muzyka z ekranóy/g 
12.40 Dżw. wtajemniczenia — 
„Cierniki”: 13 Nasze ludowe ryt' 
my; 13.30 L. v. Beethoven: Kwar 
let smyczkowy B-dur od. 18 nr 6; 
14 Tu Studio Stereo (ogólnop.);
15.30 Muz. ludowa na Międzvnaro 
dowym Festynie w Bratysławie 
(stereo ogólnop.): 16.05 „Nie tvlko 
przebój”; 17 „Dorota ł inni” — 
onow. rodzinne: 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 18 Ten sta-

HI

lii

HI

W

11.30
rv dobry jazz: 18.10 łaciński:

ZDOBĘDZIESZ
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 

w Poznaniu
Szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okresie kan-
dydat otrzymuje wynagrodzenie.

♦ Dla zamiejscowych zapewnione jest 
i posiłki w stołówce zakładowej.

zakwaterowanie

Ili

HI

HI

Pieczarkarnię kupię, wy 
dzierżawię zaadaptuję bu 
dynek na pieczarkarnię. 
Tel. 20-02-39 wieczorem.
Bony PeKaO, kupię. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 27775g.
Opony 13"—15 Michelin — 
kupię. Tel. 33-17-30.
____________________ 278088
Betoniarkę kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 27814g.

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob. g. 
15, 17, 19.30, niedz. g. 17, 19.30 
„Barwy ochronne” (poi. 18 1), 
niedz. g. 16 „Pojedynek w bu­
szu” (poi. b.o.).

TĘCZA — g. 16 „Hultajska 
czwórka” (radź, b.o.), g. 18, 20 
„Ostatni pociąg z Gun Hill” (USA 
15 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16, niedz. 
12, 14, 16 „Terror Mechagodzilli” 
(jap. b.o.), sob. g. 12, 14, 18, 20, 
niedz. g. 18, 20 „Kariera na zle­
cenie” (fr. 18 1.). niedz. g. 10, 11 
„Reksio sadownik” (bajka).

Złote lata swingu; 12.25 Za kierów 
nicą; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Czarny anioł” — pow.; 14 Lato 
w Filharmonii; 15.10 Odkurzone 
przeboje: 15.30 Opowieść z życia 
Memozowa; lfi.39 Tańce renesan­
sowe grają soliści Capelli Bydgo-

18.30 „Komedia charakterów” 
słuch, oparte na ..Paradoksie o 
aktorze” Denisa Diderota: 19 J. P. 
cameau — I es Indes Galantes — 
Onera — balet w czterech ..“n- 
trćes” z nroloeinm (stereo ogólno

m
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

— wiek 20—40 lat,
ii! © Sprzedaż

sliensis; 16.45 Nasz
Muz. poczta UKF: 
ny” — słuch.; 18.05 
torskiej teki W.
18.30 Polityka dla
18.45 Salon muz. i

rok 77; 17.05
17.40 „Demo- 

■ Z kompozy-
Trzcińskiego; 

i wszystkich; 
mechanicznej;

19.15 Książka tygodnia; 19.35 Ope-
ra R. Strauss
.Dziennik panny

.Salome”: 19.50 
służącej” —

pow.; 20 Baw się razem z nami; 
22.08 George Benson; 22.15 Pow. w 
wyd. dżw. „Sława i chwała”; 22.45 
„Jest taki rodzaj ciszy” — w pio­
sence: 23 Wiersze miłosne recytu-
je J. Nowicki; 23.05 „Eyita”

doskoo sportowy; 22.55 Muzyka z 
re^prwy.

Wiadomości: 8, 16. ____

III
HI

wykształcenie podstawowe, 
dobry stan zdrowia.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia 
Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

przyjmuje Dział 
Głogowska 131,

HI

HI

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob.. niedz. g. 15 „Unkas — ostat 
ni Mohikanin” (rum. b.o.), niedz. 
g. 13.45 „Kochający drapieżnik” 
(radź, b.o.), sob., niedz. g. 16.45, 
18.45 „Smuga cienia” (poi 12 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15 30, 18, 
20.15 „Brawurowe porwanie” (USA 
18 1.).

ra rockowa; 23.50

Wiadomości: 5.
12.05, 15, 17, 19.30,

PKOGRAM IV:

Gra J.
— ope 

Milian.

6, 7, 8, 10.30, 
22.

6.45 Radioex-
press; 8 Transmisja z Pr. II; 11.55

Lorożką na księżyc’ gra ze

W poniedziałki 1 dni pośwlą- 
teczne muzea z wyjątkiem HI-
STORII m. POZNANIA i RZE-
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
nieczynne.
MUZEUM ADAMA MICKIEWI-

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 
17 30 „Tomcio Paluch” (fr. b.o), 
g. 19 „Serpico” (wł.-amer. 18 1.).

■WRZOS (Mosina) — sob.. niedz. 
g. 17, 19.15 „Alfredo, Alfredo” (wł. 
18 1.), niedz. g 15 „Piraci na Pa­
cyfiku” (rum. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa 1 ul.
Zwierzyniecka — g. 9—20.

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7: laryngo­
logia — ul. Mickiewicza 2; NIE­
DZIELA — interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo 
gia — ul. Lutyckn; chirurgia dzie 
cięca — ul. Krysiewicza 7.

spół C. Niemena: 12.05 Czas do- 
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz. 
(stereo ogólnop.): 13.50 Wakacje 
na własny rachunek; 14.2.5 Teatr 
PR „Letnicy”: 16.05 Nowe nagra­
nia radiowe przedstawia M. Ko­
minek; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne: 16.40 „Przygoda z 
książką” felieton C. Chruszczew- 
skiego; 16.50 Radioexpress; 17 Słyń 
ne tematy w rytmie tanga: 17.15 
Rep. dżw. M. Nowakowskiego; 
17.30 Z taśmoteki spikera; 17.40 
Aud. poetycka W. Różańskiego pt. 
„Prowincja, wieczór ze Stedem”; 
18 Grająca szafa: 18.25 Czy znasz 
swoje prawo? Prawo pracy — za­
opatrzenie emerytalne pracowni­
ków i ich rodzin: 18.40 Mistrzo-

CZA (Smiełów k. Jarocina) 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE ful. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM 
g. 10—16.

HISTORII 
Rynek)' —

W GOLUCHOWIE

m. POZNANIA (St 
odziennie g. 10—15, 

środy 1 piątki g 12—18. soboty 
dni przedśw. — zamknięte.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu ,po 
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad 
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje! ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61, Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24. ul. Ugory, tel. 592-30. 
ul. Kościuszki K3, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog Porady prawne głów 
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych .tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta 
rołęcka 1. Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

SOBOTA — PROGRAM I: 810 
EŚstrada przyjaźni; 9 Lato z Ra­
diem; 9.30 Teatr PR — „Ogniem 
i mieczem”; 10 Lato z Radiem

wie pióra — , 
wid”; 18.55 
wszechświat”:

.Cyprian Kamil Nor
.Ziemia,
19.15 .

19.30 Program stereof.; 
diowe portrety Polaków

człowiek, 
rosyjski;
22.15 Ra- 
— P. Mi-

HISTORII RUCHU 
CZEGO (St. Rynek 3) 
niedz. 1 św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW 
NYCH (St. Rynek 45) 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE 
skiego 10) — g. 10—15, 
sob. nieczynne.

ROPOTNT- 
— g. 10—18.

(Swierczew- 
śr. g. 10—15,

chałowski — malarz polskiego 
mantyzmu; 22.35 „Eurojazz”.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA

ro-

PROGRAM
7.30 Moskwa z melodią i piosenką;
8.20 Gwiazda dnia — Kareł Gott;
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.05
Teatr PR —
10.35 Studio

,Ogniem i mieczem'
.Gama”:

cyjny Teatr dla Dzieci
11 Waka- 

— „O psot
nym Kłobuku i Warmińskim Wie 
trze”; 11.20 Muzyka 5 kontynen­
tów; 12.48 Koncert muz. polskiej;
13 „Dzika plaża” — aud. satyrycz 
na; 13.30 Siadami Kapel 
wych; 14 Recital z pauzą
Przybylska; 14.10 Tygodn.

Ludo- 
— S. 
prze-

gląd prasy: 14.20 Recital z pauzą — 
S. Przybylska: 14.30 „W Jeziora­
nach”; 15 Konc. życzeń; 16.10
Teatr PR ,Vivaldi”; 16.50 Kla-

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej. Wy­
stawa Wojciecha Weissa codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM 
TERACKA

PRACOWNIA ŁI-
FIEDLERA

Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. niatkl g. 15—18.

sycy jazzu: 17.15 Niedzielne spot­
kania Studia Młodych; 18.10 Prze­
boje, przeboje: 19.15 Przv muzyce 
o sporcie: 20.05 Dyskusja na te­
maty międzynar.: 29.20 Nowa pły­
ta zespołu „Return To Forevcr”;
20.40 Z teatralnego afisza: 21.05 Z 
albumu polskiej piosenki: 21.30 
Jarmark cudów: 22.30 Rewia pio-/ 
senek; 23.05 Niedzielne wiadomo-? 
ści sport.

Wiadomości: 0.01, 2, 3, 4, 5,
6. 7 ,8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — program literacko- 
muz.; 12.05 Poranek/ muz. symf.; 
13 Teatr FR — „Powtórka z le­
gend Warszawy”; 14.15 W. Bach: 
Konc. f-dur; 14.35 Tańce ludowe 
Półwyspu Bałkańskiego: 15 Dla 
młodzieży — „Powrót z gwiazd” 
— cz. IV słuch.; 15.45 Tu horoskop 
reklamowy; 16 K«nc. chopinowski 
— W. Kędra; 16.30 „Jedno z dwój

MUZEUM W KORNIKU
dziennie. 9—14. sob. g.

MUZEUM W ROGALINIE 
10—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława)

Telewizor kolorowy Ru­
bin 707 p oraz wózek głę­
boki francuski — sprze­
dam. Tel. 651-96. 27675g
Ładowacz czołowy do 
ciągnika RS i pokosówkę 
— snrzedam. Wierzeja 13, 
64-553 Grzebienisko, sta­
cja kolejowa Buk. 28496g

2489-Kl

są

g

w

,Wy

Po-

g-

M 
g.

MUZYCE- 
- g. 9—15.

IHm

POZNAŃSKIE

Przedsiębiorstwo Budowlane nr

Poznań, ul. Strzelecka 2/6

mate-

STOLARKI OKIENNEJ I DRZWIOWEJ
MATERIAŁY ELEKTRYCZNE

BUDOWLANEMATERIAŁY7
udziela Dział Zaopatrzenia.

2556-K1

ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH!
RZEŹBA. I STOLARSTWO ARTYSTYCZNE

co-

w nowym roku szkolnym

Nauka zawodu trwa 3 lata.

Pracowniczej, w

39)

godz. od 8 do 13 następujące dokumenty:

oferuje do sprzedaży w ramach upłynnień
riały budowlane, w tym między innymi szeroki 
asortyment :

Zainteresowanym informacji
Poznań, ul. Strzelecka 2/6, pok. 225, tel. 572-91, wewn. 287.

UWAGA

— Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego 
i Artystycznego —

ul. Dąbrowskiego 78a — Poznań — tel. 420-71
Informuje, że : 

możecie zdobyć

pon.
śr. g. 12—18, wt„ czw.. piąt.
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15, sob., 
dni przedśw. zamknięte — do od­
wołania zamknięte.

BWA (Stary Rynek) „Arsenał” 
„Szkło artystyczne Barbary Ur-
bańskiej-Miszczyk — Łódź’
stavza Malarstwa IV Ogólnonol- 
skiego Konkursu im. Jana Sny-
chalskieso” g. 10—19, niedz. i
św. g. 10—15 (do 3. VII).

PTF (Paderewskiego 7)
konkursowa wystawa fotografii 
artystycznej „Małe Formaty — 75” 
autorów krajowych i zagranicz-
nych — g. 10—19, niedz. i św.
10—15 (do 10.

MUZEUM 
POZNANIA 
9—17, niedz.

VII).
WYZWOLENIA 

(Na Cytadeli) 
i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO
PARKU NARODOWEGO 
czykowo, Wczasowa 1) — g. 
niedz. i św. g. 10—16.

KLUB MPiK (Ratajczaka 
g. 10—20, niedz. g. 13—18.

(Pusz- 
10—15.

będąc uczniem i pracownikiem 
naszej Spółdzielni

iekawy zawód: j
1. ARTYSTYCZNY STOLARZ MEBLOWY
2. RZEŹBIARZ - SNYCERZ
3.
4.

FOZŁOTNIK NA DREWNIE 
TAPICER.

Okres nauki wlicza się do stażu pracy w Spółdzielni, 
W przypadku podjęcia nauki zawodu, należy złożyć w Sek-

1.
2.
3.
4.

Podanie 
Życiorys
2 fotografie
Zaświadczenie lekarskie o zdolności do podjęcia nau­
ki w zawodzie.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej, ucznio­
wie otrzymują skierowanie do Technikum. 1

/ * 2600-KI

Ciągnik 4011, słan dobry, 
sprzedam Osuch. Koźmin 
Wlkp., ul. Okrężna.

27657g
Matecznik goździków, mło 
dy, dobrze rozkrzewiony, 
korzystnie sprzedam. Pta
sia tel. 648-12, dzwo-
nić po godz. 20. 27777g
Dwa konie „tarpany” — 
snrzedam. Poznań, I.e- 
chlcka 80 . 278548
Kask aerodynamiczny — 
sprzedam. Tel. 747-31.

27904g
Organy „Weltmeister” 2 
stonnia, snrzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 d'a 27726g.
Kombajn Vistulę. skuter
Lambretta snrzedam.
Zagól, Wilkowy ja koło 
Kłecka, tel. Kłecko 12- 

277598
Snopiwiazałkę ciągniko­
wą WC-5 snrzedam. Ada­
mowicz, Raduszec Nowy 
11, koło Krosna Odrzań­
skiego, woj. Zlelcma Gó-
ra. 28365g
Ciągnik C 330 w bardzo 
dobrym stanie snrzedam.
Inowrocław, 
107.

Toruńska
283588

Ciągnik 4011 przeczenę, 
wywrotkę sprzedam. Swa 
rzędz, Słowackiego 2.

277968
Aparat tlenowy do nur­
kowania sprzedam. Wia­
domość: tel. 67-55-28.

279598
Kombajn zbożowy marki
Vistula z zapasowym su*
nikiem i prasozbieracz — 

Paweł Dach,sprzedam. 
Łęczyca, p-ta Opalenica, 
woj. poznańskie . 28257g
Ciągnik Ursus C 328 serze 
dam. Gniezno, ul. Kadłub 
ka7.______________ 28262g
Jawę 90 sprzedam. Tele­
fon 66-00-96. 2826og
WSK-175 Sport sprzedam. 
Szamarzewskiego 47 m- 3- 

282778

WSK 175 Lux sprzeda®- 
Szamarzewskiego 57 m- ■■ 282788

Nowy damski kożuch 
snrzedam. Ul. Sosnowa 
36 m. 1, po godz. 16.’ H 2828’8

Motocvkl Simson Spor, 
250 sorzedam. Małecki, i-u 
bon 3, Kopernika 5.^

Płytki marmurowe spr« 
dam. Swarzędz, Kością 
ki 6.___________
Garaż blaszany, składa1’/ 
sprzedam. Informacje 
tel. 561-59. 283L8
Kryształy noleca 
Poznań, Długa 7, 
CiepielewsktL__
Telewizor Saturn sp1^.' 
dam. Tel. 433-47. 2860-8



0 Samochody
Syrenę 10S sprzedam — 
pierwszy właściciel. Swier 
czewskiego 132 a m. 7, od

cyrenę 105 Lux 197' r. —— 
sprzedam. Tel. 41-10-97.

23493g
Fiata 125p — kupię. Ofer 
tv Prasa”, Grunwaldzka 
j9 dla 28284g.____________
Warszawę 180 D, Zastavę 
«q sprzedam. Janickiego 
28 m. 1-28602g
jęysę mikrobus 521 sprze­
dam lub zamienię na oso 
bowy. Wierzeja 13, Grze- 
bienisko 64-553, st. kole­
jowa Buk. 28495g
Fiata 126 p okazyjnie — 
sprzedam. Poznań, ul. U- 
lańska 20 m. 2, godz. 
18—21.  28563g
Fiata 132 GLS sprzedam, 
rok produkcji lipiec 1975, 
z silnikiem 1800, kolor 
orange, Można oglądać 
w poniedziałek przed u- 
zupełnieniem lakieru. In 
formacje: tel. 67-38-01.

28536g

Fiata 125 p - 1500, MR 75, 
pilnie sprzedam. Adres: 
Górski, Jarocin, Czerwo-

Star 27, skrzyniowy, sprze
dam 
m. U

Rynek Łazarski 5 
28341g

Syrenę 105, stan idealny, 
sprzedam. Tel. 32-01-19.

28379g

Fiata 125p, rok 1972, pil-
nie sprzedam. Tel. 708-95

27316g

Fiata 126 — 1975 r. sprze-
dam Tel. 66-55-15. 28393g

nej Armii 118. 27833g

godz. 19. 27688g
Volkswagena 1200 sprze­
dam lub zamienię na Fia 
ta 126. Poznań, ul. Zbą-
szyńska 25. 28355g
Syrćnę 104 sprzedam. Po­
znań, teł. 631-06. 28599g
.Sprzedam Fiata 125 p — 
1300. Czarnków, tel. 20-71,
wewn. 117. 28678g
Przyczepkę do samocho­
du osobowego, stan ideał 
ny — sprzedam. Poznań, 
ul. Lęborska 32. 27850g
Zastawę 70. w dobrym 
stanie, kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 27858g.
Samochód marki Adler, 
rocznik 19Q2 — sprzedam. 
Poznań, ul. Szczepanko­
wo 62. 27894g
Mercedesa V 170, 1952 r. 
— sprzedam. Ul. Kotliń-
ska 8. 27758g
Fiata 125, 1500, rok 1974, 
maj (nieużywany od wrze 
śnia 1976) — sprzedam. O- 
glądać: Wałcz, ul. Robot-
nicza 7. 27792g
Skodę 110L, 1974 r., sprze­
dam. Poznań, Kmieca 26,
tel 20-91-10 27804g
Seat 850, 1973 r. — sprze­
dam. Dąbrowskiego 58 —
godz. 15—18. 27972g
Nowa Zastavę HOOp — 
sprzedam lub zamienię na 
nowego Wartburga. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 27977g.

Dnia 28 czerwca 1977 roku zmarł nagle

JERZY PIETRZYK
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.

Nowego Fiata 126p, sprze 
dam. Poznań, Traugutta 
33, tel. 33-36-54, oglądać — 
niedziela. 27981g
Okazyjnie sprzedam Wart 
burga 1000, na chodzie o- 
raz 4 opony z dętkami (z 
gwarancją). Strusia 6 m.

Mieszkanie własnościowe 
M-3, do II piętra — ku­
pię tylko w centrum. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27689g.
Przyjmę panienkę pra­
cującą na pokój. Ul. Tę-

9, godz. 16—20. 28254g
Fiata 600 — sprzedam.
Tel. 20-49-98. 27784 g
Warszawę 223 K, rok 1971 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
282 6g.
Fiata 126p, rok produk­
cji 1976 oraz Żuka A03 — 
■sprzedam. Leon Ludkie- 
wicz, Dobieżyn, ul. Stę- 
szewska 9, poczta Buk.

28267g
Fiata 125p sprzedam.
Działki „Wolność” nr 266.

28282g
Warszawę 223 — sprze­
dam. Stan dobry. Mosi­
na, ul. Czarnieckiego 10. 

, 28309g
Syrenę 105, s'an dobry — 
sprzedam. Os. Piastow­
skie 56 m. 49, godz. 18—20.

28 28g
Fiata 125p MR sprze-
dam. Kramarska 3/5 m.
2. 27828g

e Lokale
Przyjmę na pokój. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28405g
Bezdzietne małżeństwo — 
wynajmie pokój lub ka- 
wa’erkę. Tel. 69-62-79. do
godz. 15.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, su­
miennego pracownika i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o go­
dzinie 9 na cmentarzu miłostowskim.

Zarząd — POP — Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Wojewódzkiej Spółdzielni
Ogrodniczo - Pszczelarskiej w Poznaniu

2250-K3

tDnia 30 czerwca 1977 r. zmarł nagle w wie­
ku 55 lat, namaszczony Olejami św., mój 

najdroższy mąż, nasz drogi tatuś, teść i dzia­
dek, śp.

STANISŁAW POROLNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

4 bm. o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

PI Młodej Gwardii 1 m. 7. 2254-U3

tW dniu 30 czerwca 1977 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 

siostra, bratowa, teściowa, babcia i prababcia, 
śp.

ANNA GNIATCZYK 
odznaczona Srebrnym i Złotym 

Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Autobus odjeżdża z ul. Gw. Ludowej 
narożnik Czesława o godz. 8. 28710g

tDnia 29 czerwca 1977 r. zmarł nasz najdroż­
szy, oddany i pełen poświęcenia, mąż, 

ojciec, teść, zięć i dziadek, śp.

STANISŁAW BŁASZCZYK
Pogrzeb odbędzie się w Stęszewie, w sobotę,

dnia 2 lipca br. o godz. 15.

W smutku pogrążona

czowa 28. 27044g
Pąszukuję M-2, M-3, od 
jesieni (członkini SM). Te
lefon 20-16-24. 28386g
Własnościowe 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka, 54 rn: 
M-5, I piętro, komfort, 
telefon, częściowo z me­
blami — snrzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27820?,.
Wynajmę komfortowe po 
koję 3—4 osobom w Gdań 
sku, blisko plaży. Telefon
53-24-33. 27837g
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku 
je pustego pokoju. Tele-
fon 599-84. 27908g
Paniom wynajmę pokój. 
Winogrady, ul. Wójtow­
ska 29. 27730g
Łódź! Pokój z kuchnią — 
zamienię na mieszkanie 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27735g.
Nowe mieszkanie własno 
ściowe M-3 (2 pokoje), I 
ptr. — sprzedam. Infor­
macja: Osiedle Lecha 88 
m. 4, godz. 18—21. 27773g

27791g

Zamienię duży pokój z 
kuchnią, ubikacją, śpi- 
żarką, z osobnym wej­
ściem, w Gnieźnie — na 
jeden pokój w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27913g.

MARIĘ DĄBROWSKĄ
z domu Wilkosz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
o godz. 12 na cmentarzu Miłostowo,

o czym zawiadamia z głębokim

syn z rodziną

Stęszew, ul. Kościańska
żona z rodziną
15. 2256-U3

tDnia 30 czerwca 1977 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 85, śp.

PELAGIA GARCZYŃSKA
z domu Wiciak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 lipca br. - - ’ ----- ...
Ul.

o godz. u.30 na cmentarzu sołackim przy 
Lutyckiej.

W smutku pogrążona

synowa z rodziną
Ul. Raczyńskiego 78 b m. 10 
(dawniej Zeylanda 12 m. 3). 2253-U3

Ąrewnym, Znajomym, Sąsiadom i Wszystkim, 
i zl°żyli wieńce i kwiaty oraz wzięli
Odział w ostatniej drodze naszego ukochanego 
“wża, ojca, teścia i dziadka, śp.

STEFANA SPYCHAŁY
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa 
żoną z rodziną

28352g

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
L,^a.nlu naszego drogiego męża, ojca, teś- 
c»a 1 dziadka, śp.

KAZIMIERZA HAJCELA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa
żona z rodiriną

28425g

Studentka, poszukuje po 
koju w centrum. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27922g.

Dwn jednorodzinny — 
sprzedam. Pobiedziska —
ul. Gajowa 12. 27774g

Pogotowie telewizyjne — 
dzielnicy Grunwald, po 
godz. 17. Tel. 67-13-94, inż.

Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje pokoju. Tele­
fon 423-68. 28272g
Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne 2 lata z gó­
ry. Ułańska 14 m. 7.

28313g

O Nieruchomości
Działkę 0,26 ha sprzedam, 
kurnik 270 m> i stare za­
budowania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27950g. *
Dom bliźniaczy z ogro­
dem 550 m’ — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28370g.
Szamotuły — willę niewy 
kończoną, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27683g.
Dom jednorodzinny, wy­
łączony, jednopiętrowy, 
bliźniaczy, z pomieszcze­
niem na zakład rzemieś­
lniczy — snrzedam. Wia­
domość: Wągrowiec, Li­
powa 2, tel. 204-52.

 871 p
Mniejszy domek z ogro­
dem lub większą działkę 
w okolicy Poznania, ku­
pię. Oferty ,,Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 27757g.
Parter willi, mieszkanie 
wyłączone, komfortowe,
Poznań Luboń, odle-
głość do PKP, WPK 3 
min. — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27788g.

Domek jednorodzinny, 
wolny, w Gnieźnie, Ma­
tejki 9 m. 1 — sprzedam. 

27920g
Kupię działkę budowlaną 
Żabikowo - Luboń, w gra 
nicach 8,25 ha. Wojciech 
Graf, Poznań, Kotowo 20. 

27979g

0 Różne
Z powodu choroby, od­
stąpię czynny zakład kra 
wiecki, względnie przyj­
mę wspólnika. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27686g.
Ekspresowe szycie mod­
nych spodni młodzieżo­
wych, również na pocze­
kaniu, poleca Jerzy Stry 
kowski, Graniczna 1.

26540g
Domek letni nad jezio­
rem, do wynajęcia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27721g.

Zakład Kamieniarski w 
Żabikowie, ul. Poniatów 
skiego 8, Domagała — 
przyjmie zamówienia na 
nagrobki 2-osobowe, na 
rok 1977. Dojazd autobu­
sem z Górczyna, linia 56. 

27768g
Skutecznie usuwa łupież 
na głowie, regeneruje
włosy zniszczone, 
ga wypadaniu — 
kosmetyczny w 
niu, tel. 820-72 — 
ska.

zapobie 
Gabinet 
Pozna- 

Listow- 
27943g

Flank. 2778Sg
Nagrobki, duży wybór 
na III kwartał, wykonu­
je Donajski, Poznań, Dą-
browskiego 197. 28417g

Cyklinowanie parkietów.
Urbańczyk, tel. 583-30.

27813g

Przyjmę wspólnika z go­
tówką (cukiernia). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28515g.

Komunikat
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych Budownictwa Przemysłowego „Hydrobu-
dowa” w Poznaniu zawiadamia, że
w związku z robotami inwestycyjnymi w dnia 
2 lipca 1977 r. (sobota) od godz. 22 do 3 lipca 
1977 r. (niedziela) —

nastąpi znaczne obniżenie ciśnienia wody 
z możliwością całkowitego jej braku w re­
jonie osiedli na Winogradach: Wielkiego 
Października, Przyjaźni, Kosmonautów, 
Kraju Rad, Zwycięstwa.

Wszystkich zainteresowanych mieszkańców 
i zakłady przemysłowe uprasza się o poczynie­
nie odpowiednich zapasów wody i zabezpiecze­
nie urządzeń c. o.

W związku z przewidywanymi pracami mo­
gą nastąpić zmiany cech fizycznych wody, jak 
barwy i mętności.

W przypadku takiego zjawiska należy od­
puszczać wod’ę aż do zaniku powstałych zanie-
czyszczeń. 2596-K1

Przetarg
Spółdzielnia Inwalidów Sinogal w Wałczu
O g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Dnia 30 czerwca 1977 r. tragiczna śmierć za­
brała nam najdroższą matkę, teściową i babcię, 
śp.

4 bm.

żalem

28709g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30 czerwca 1977 r. po długiej chorobie zmarł 
namaszczony Olejami św., przeżywszy lat 65, 

mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, teść, 
dziadziuś, szwagier i wujek, śp.

STANISŁAW WALKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

4 bm. o godz. 15 na cmentarzu sołackim, ul. 
Lutycka.

W smutku pogrążona

żina z dziećmi i rodziną
Autobus podstawiony zostanie o godz. 14.30.
Ul. Szamarzewskiego 21 m. 6, 
dawniej ul. Grudzieniec. 28684g

tDnia 30 czerwca 1977 roku zmarł mój drogi 
mąż, nasz kuzyn i wujek, śp.

KAZIMIERZ
Pogrzeb odbędzie 

br. o godz. 14.15 na

as

tDnia 30 czerwca 1977 roku zmarła namasz­
czona Olejami św., nasza najdroższa, pełna 

poświęcenia mama, babcia i ciocia, śp.

MARIA STANISŁAWIAK
z d. Marchewka

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 lipca br. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

córka z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 171 m. 21. 2260-U3

+ Z żalem zawiadamiamy, że dnia 29 czerwca
1977 r. odeszła od nas na zawsze nasza ko­

chana matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

AGNIESZKA GIERSZEWSKA
z domu Michalska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Głogowska 29 m. 11. 28634g
1

SKRZYPKOWIAK
się we wtorek, dnia 5 lipca 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
2272-U3

tDnia 1 lipca 1977 roku zmarł namaszczony
Olejami św., nasz kochany ojciec, teść, 

szwagier, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
79 lat

MICHAŁ MIELCAREK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu komunalnym Miło­
stowo,

o czym zawiadamia strapiona

Ul. Łacina 3 m. 2. 28695g

tDnia 30 czerwca 1977 r. zmarł, przeżywszy 
lat 64, mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, 
teść i dziadziuś, śp.

WŁADYSŁAW SERBA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

4 lipca br. o godz. 9.50 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona

Ul. Szamotulska 39 m. 11.

KOLEŻANCE

ZOFII GALUBIE

2258-U3

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Ojca
składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

PP Polmozbyt - Poznań
2248-K3

Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, Przy­
jaciołom, Koleżankom i Kolegom „Inwestpro- 
jektu”, Stowarzyszeniu Architektów Polskich, 
Przedstawicielom innych Instytucji, Znajomym, 
za wieńce i kwiaty, za złożone wyrazy współ­
czucia i przesłane kondolencje i Wszystkim, 
którzy wzięli udział w uroczystościach pogrze­
bowych naszego ukochanego i najdroższego, śp.

ANDRZEJA ŁUCZKOWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają

żona, rodzice i rodzeństw)

28527g

W dniu 1 lipca 1977 r. zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 

lat 69, mój kochany mąż, nasz troskliwy ojciec, 
teść i dziadek, śjp.

WINCENTY HOFFMANN
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Luboń 3, ul. Lipowa 38. 28fl70g

tW dniu 29 czerwca 1977 r. zginął tragicznie, 
przeżywszy lat 52, mój najdroższy mąż, nasz 

drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW7 SZYMKOWIAK
pracownik WPK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

żona z synami i rodziną

Ul. Dąbrówki 15 m. 8. J255-U3

tW dniu 29 czerwca 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana matka, 

teściowa, siostra i ciocia, przeżywszy lat 82, śp.

LEOKADIA HAŃCZEWSKA
z domu Młotowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
4 lipca br. o godz. 10.25 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona

Ul. Fabryczna 13 a m. 4. 2237-U3

W dniu 29 czerwca br. zginął tragicznie pod­
czas pełnienia obowiązków służbowych, szano­
wany i ceniony, długoletni pracownik Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 
w Poznaniu

STANISŁAW SZYMKOWIAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają

Dyrekcja — Komitet Zakładowy PZPR

Rada Zakładowa wraz z załogą

2262-K3

Wielebnemu Duchowieństwu, Siostrom Zakon­
nym, Przedstawicielom Grona Nauczycielskie­
go, Maturzystom i Kolegom ze Szkoły PTMR 
Powodowe, Straży Pożarnej z Lwówka, Dele­
gacjom, Rodzinie, Przyjaciołom, Wszystkim, któ­
rzy okazali nam wyrazy współczucia, za wień­
ce i kwiaty oraz liczny udział w ostatniej dro-
dze naszego jedynego

ZBYSZKA
SERDECZNE

syna, śp.

STOIŃSKIEGO
PODZIĘKOWANIE

składają

rodaice i siostry
27890g

na wykonanie robót stolarskich, murar- 
sko-tynkarskich, ślusarskich, wod.-kanM 
c. o. i elektrycznych w zakładach: kalet- 

niczym i odzieżowym Spółdzielni w Wałczu, 
przy ul. Kościuszki 4.

Termin wykonania prac do dnia 30 lipca 77 r.
Bliższych informacji udziela Dział Adm.-Go- 

spodarczy w godz. od 8 do 13, tel. 24-10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i koncesjonowa­
ne prywatne.

Oferty należy składać w Dziale Adm.-Gospo- 
darczyjn, w terminie 7 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1500-K2

J. W dniu 30 czerwca 1977 roku zmarła nasza 
I najdroższa i ukochana mamusia, teściowa 

i babunia, przeżywszy 76 lat, śp.

STEFANIA TROJANOWSKA
z domu Wierzbowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o go­
dzinie 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

28ffl5g

tDnia 30 czerwca 1977 r. zmarł, przeżywszy 
69 lat, mój najukochańszy mąż, nasz ojciec, 

teść i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW SLODERBACH
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w nie­

dzielę 3 bm. o godz. 12 w kościele parafialnym
w Mosinie, po czym pogrzeb na cmentarzu.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 28660g

tDnia 30 czerwca 1977 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zakończył swój pracowity

żywot, 
ojciec, 
sercu,

opatrzony Sakramentami św., nasz mąż, 
teść i dziadek, człowiek o szlachetnym 

przeżywszy lat 69, śp.

MICHAŁ PASZKIEWICZ
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi

w niedzielę, 
parafialnego

Koziegłowy,

dnia 3 bm. o godz. 15 do kościoła 
w Kicinie, pogrzeb po mszy św.

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

ul. Podgórna 15. 28864g

+ Dnia 30 czerwca 1977 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy, oddany i pełen dobroci mąż, 

nasz kochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, śp.

ANDRZEJ DZIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o go­

dzinie 16 na cmentarazu naramowickim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Sarmacka 14.
żona z rodziną

2259-U3

Przewielebnemu Duchowieństwu i Przyjacio­
łom z Gniezna i Poznania, Krewnym, Profeso­
rom i Kolegom z Liceum i' Politechniki, Zna­
jomym, Pracownikom, Sąsiadom i Lokatorom 
za okazane serce, pomoc i współczucie, liczne 
wieńce i kwiaty oraz ostatnie pożegnanie uko­
chanego syna, brata i wujka, śp.

MARIANA GŁOWACKIEGO
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIA

składają

mama i siostra z dziećmi

Ul. Kołobrzeska 24.

KOLEDZE

27956g

KONRADOWI CZERWIŃSKIEMU
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Matki
składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

PP Polmozbyt - Poznań
2247-K3
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KRZYŻÓWKA NR 26

FAJANS.

ANONS
OKAPI.

mi od 1 do 122. Litery z kra 
tek ponumerowanych uporząd 
kowane według szyfru, utwo 
rzą ' hasło, które wystarczy
przesłać jako rozwiązanie 
łego zadania.

Szyfr: 1—13—111—14—116,
32—30—25—110—119—19—35—1

Wyrazy 5-literowe: 
APF.KS, KARMA, 
SKALP, TANGO.

Wyrazy 6-lherowe

Wyrazy 3-literowe: EWA 
NET, ONA, SAK.

Wyrazy 7-literowe: GOR­
GONY, LEMIESZ. MIGRENA, 
MINERWA, STASZIC, ZGI- 
NACZ.

Wyrazy 9-Iiterowe: CHABA 
Nina, ortoceras, owo- 
COSTAN, SEMANTYKA.

Wyrazv 13-literowe: MIKRO 
EKONOMIA, PRZEKŁADA­
NIEC.

Powyższe wyrazy należy 
wpisać do diagramu tak, aby 
powstała prawidłowa krzy­
żówka klasyczna. Następnie, 
pola z wpisanymi literami po 
numerujcie rzędami poziomy-

ROZWIĄZANIE

Poziomo: Dzierżyński, bram 
ka, dama, Koziołki, most, 
kabaret, pirat, gra, Yry, ry­
nek.

Pionowo: Krak. Wilda, Dą­
browski, Italia, ratusz, targi, 
data, Jeżyce, bar.

W wyniku losowania na­
grody w postaci książek

„STRACH NAD MIASTEM". 
FHm produkcji francusko—wło­

skiej, reż. Herwi Vemeui1. Tylko 
w 1975 roku, kiedy film ten za­
słał zrealizowany, obejrzało go 
we Francji 836 000 widzów i zo­
stał on uznany za ncjpcpularniej 
szy fikn Paryża. Jest to opowieść 
o (jak to Francuzi nazywają) su- 
pergłmie i jego dzielnych czy­
nach.

91, 92—100—9, 71—81—58—46—
121—33, 40, 71—48—105—102—27
—58—12—86. .

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzy­
żówka nr 26” — czekamy do 
8 lipca br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło 
we brzmienie hasła rozlosu­
jemy 3 książki po 100 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
kod 60-959 Poznań.

KRZYŻÓWKI NR 24

otrzymują: Hanna Skotar-
czak, ul. Umińskiego 14/3a, 
Poznań; .Tan Goderski. ul. 
Kochanowskiego 8a m. 11, Po 
znań; Jolanta Soińska. ul. Pro 
mienista 8, Suchy Las.

Nagrody wyśle poczta Wiel 
kopolska Księgarnia Wysył­
kowa.

DOBRE
TAAAKIE SOBIE

Wycieczka zwiedza muzeum w 
Paryżu. Pan Clavel poczuł ' się 
zmęczony i usiadł na stojącym 
pod ścianą fotelu.

— Bardzo pana przepraszam — 
zwrócił uwagę przewodnik — ale 
to fotel Ludwika XV.

— Nie szkodzi. Jak przyjdzie, 
ustąpię mu miejsca.

*
Szkocja, Majster karci niesub- 

ordynowanego pracownika:
— Jak można się tak obijać? 

Od roboty jeszcze nikt nie umarł!
— Wiem o tym, Ale mimo wszy 

stko wolę nie być tym pierw­
szym!...

*
Jednostka holenderskiej armii, 

z racji nadmorskiego położenia, 
była w ciągu letnich upałów bez 
przerwy nawiedzana przez różne 
Inspekcje. W końcu dowódca nie 
wytrzymał:

— Pozwólcle nam, panowie, cho­
ciaż jeden dzień w lecie popraco­
wać spokojnie.

ff^czoraj rano przerwano 
W mnie i Brygidzie naszą

pierwszą podróż do Hisz 
pamżi. Niedaleko za Mont­
pellier znaleźliśmy małą fran 
cuską kafejkę. Byliśmy jedy­
nymi gośćmi. Właścicielka, kto 
ra trochę mówiła po niemiec­
ku, przyjęła nas jak dobrych 
przyjaciół. Po kolacji siedzie­
liśmy z nią jeszcze chwile 
przed t elewizor em. Chociaż 
nie rozumieliśmy ani słowa 
po francusku, podobało nam 
się. Był to reportaż o zam­
kach nad Loarą. Wreszcie na 
dano ostatnie wiadomości. Na 
sza gospodyni tłumaczyła nam 
najciekawsze. Na koniec poją 
wiła się na ekranie fotografia 
mężczyzny. Był to rabuś, któ­
ry napadł na bank w Lyonie 
i zabił dwóch 'mężczyzn. Um­
knął policji. Jego nazwisko: 
Hippolit Seiler, Alzatczyk ze 
Strasburgu.

Po prognozie pogody pożeg 
naliśmy gospodynię, zapom\ 
nlełiśmy o rabusiu i zasnęli­
śmy.

Wyruszyliśmy tuż po śnia­
daniu. Chcieliśm/y jednego 
dnia dojechać do Barcelony. 
Ale zdarzyło się inaczej. Tuż 
za Montpellier droga wiodła 
wybrzeżem. Na skrzyżowaniu 
musiałem zatrzymać się, aby 
przepuścić samochody wyjeż­
dżające z bocznej drogi. Kie­
dy droga była już wolna i 
chciałem jechać dalej, przed 
samochód wyskoczył nagle ja 
kiś mężczyzna. Ponieważ mu­
siałem skoncentrować uwagę 
na ruchu samochodów, nie za 
uważyłem, że stał na pobo­
czu. Zahamowałem, i przestra 
szyłem się, kiedy nagie zoba­
czyłem w jego ręku rewolwer. 
Mężczyzna otworzył prawe 
drzwi. Brygida cofnęła się z 
przestrachem.

— Wysiadać, szybko 
krzyknął nieznajomy po nie­
miecku. Ale nie, to nie buł 
nieznajomy. To był Hippolit 
Seiler, rabuś bankowy i mor­
derca.

— Pan usiądzie z tylu. Par­
ska żona będzie prowadziła — 
rozkazał rabuś. •

Pojechaliśmy. Brygida sie­
działa za kierownicą, rabuś 
obok niej z rewolwerem goto 
wym do strzału. Zbliżyliśmy 
się do morza.

— A teraz? — zapytała Bry 
gida wskazując na drogow­
skaz.

— Do Hiszpanii, madame.
Brygida pojechała dalej. 

* Musiałem coś zrobić. Ale co?

„PSIE TOALETY"

Na wniosek nowego mero Pa­
ryża, b. premiera Jacąuesa Chi­
raca, Rada Miejska Paryża pod 
jęła uchwałę, by przy ulicach 
stolicy, między zaparkowanymi 
samochodami wydzielić specjal­
ne „psie toalety", gdzie czwcro 
nogi będą mogły się załatwiać, 
nie zanieczyszczając chodników. 
Odtąd, przy oznaczonych strzał­
ką oraz psim symbolem i wysy 
oanych piaskiem „spec-toale- 
tach” samochody muszą ustą-

Chciałem dowiedzieć się, co 
pn zamierza.

— Jeżeli pan do Hiszpana... 
Myślę, na granicy...

— Sam rozumiem — przer­
wał mi Seiler i roześmiał się. 
— Dlatego przez granicę prze 
jadę bez pana. Tylko z pań­
ską żoną i pańskim paszpor­
tem.

— A ja? — zapytałem na­
iwnie.

— Pan? — odparł. — Pan 
wkrótce nie będzie mi po­
trzebny.

A zatem nie będę potrzeb­
ny. Jasne co znaczy takie 
stwierdzenie w ustach:, po­
dwójnego mordercy. Pewnie 
chce mnie gdzieś trzepnąć... 
Serce waliło mi jak młotem.

Obserwowałem Brygidę, któ 
ra mocno trzymała kierowni­
cę. Blada, z szeroko rozwar­
tymi oczyma, iimatrywała sie 
w drogę. Zbliżaliśmy się do 
Sete.

— Halo, madame, proszę jo 
^chać w prawo, w tę leśną dra 

gę. Szybciej.
Brygida usłuchała. Samo­

chód zatrzymał się. Seiler 
ot.worzuł drzwi i wyciągnął 
mnie. Wtedy właśnie trafiły 
mnie dwa uderzenia pięści.

— Ale... cóż to znaczy? — 
wy jakiem, odzyskawszy przy 
tomność.

— To za to — powiedział i 
wskazał na zapalone reflekto 
ry naszeao auta. — I jeżeli 
pańska żonecz^a będzie robi­
ła dalej takie kawały to wy­
poleruję panu gębę jeszcze le 
piej. A teraz: zgasić reflekto­
ry. Myśli pani, że nie zauwa­
żyłem, jak jadace z przeciw­
ka auta odpowiadają reHekto 
rami na pani znaki? Nie z 
Hipolitem takie numery. Do 
tyłu.

Ta straszliwa jazda trwała 
dalej, tylko że teraz ja śledzia 
łem za kierownicą. Brygida 
przeszła do tyłn i tam pł^ka ■ 
la cichutko. Minęliśmy Sete 
Przed Narbonne Brygida vsi 
łowała z nim pohandlować.

— Proszę pana, chciałabym 
zrobić newną rzecz.

— Nic z tego — odparł gang 

WIERSZAMI
pić i tok już skąpej przestrzeni 
„pieskim potrzebom”.

MARATON NA KLAWISZACH
Szczególny wkład w obchody 

150-lecia śmierci Ludwiga van 
Beełhovena wymyślił sobie po­

ster. — Niech pani się pow­
strzyma.

— Ależ ja nie o tym co pan 
myśli. Chciałam ubić interes 
z panem.

— Zaciekawia mnie pani.
— Pan chce przedostać się 

przez granicę. My z mężem po 
możemy panu. Nie mamy in­
nego wyboru. Ale nie musi 
pan nikogo za... Brygida nie 
mogła wirpowiedzieć tego sło­
wa. — Myślę — powiedziała 
— że może tu się obyć bez za 
bójstwa.

— I co dalej? — zapytał 
Seiler.

— Myślę, że możemy zosta­
wić mego męża gdziekolwiek 
przed granicą. Ja pojadę z pa 
nem przez granicę, a potem 
pozwoli mi pan wrócić Przy­
rzekamy panu...

— Bzdura syknął Seiler. — 
Nie dam się nabrać na pani 
trick. I proszę się wreszcie 
zamknąć.

Tuż przed Narbonne Bry­
gida oświadczyła, że musi na 
chwilę wysiąść. Zatrzymaliś­
my się przed samotną stacją 
benzynową na uboczu. Seiler 
kiwnął pracownikowi stacji, 
że może pozostać w swoim 
kiosku, a Brygida pobiegła dp 
toalety.

— Niech pan posłucha — 
zwrócił się Seiler do mnie. — 
Teraz wysiądę i zobaczę, czy 
pamka żona nie zostawia ja­
kiejś wiadomości na ścianie 
toalety. Jeżeli umodnię pan na 
pomysł, aby dać jakiś znak 
prac nurnikowi stacji, uduszę 
pańską żonę. A jeżeli stwier­
dzę w toalecie coś podejrzane 
po, źle będzie z wami oboj­
giem. Przyrzekam to panu.

Brygida wróciła z toalety, 
wrócił również Seiler. A za­
tem nie udało się zostawić 
tam wńadomości. Pojechaliś­
my dolej. W godzinę później 
ukazało się Pernignan. ostat­
nie miasto orzed granicą. Nią 
wwłem pojęcia co robić W je 
chałem do miasta. Na skrzy­
żowaniu trafiłem ra czerwo­
ne światło. M usialiśmy się za 
trzymać. Sprzedawcy gazet 
przebiegali między samocho­

chodzący z Węgier pianista ame 
rykański, Balint Vazsonyi. W trwa 
jącym dwa dni koncercie mora- 
tonowym odegrał on w niewiel­
kiej sali koncertowej w pobliżu 
Londynu wszystkie 32 sonaty for 
tepianowe wielkiego kompozyto­
ra. Yazsonyi nauczył się na pa­
mięć około 300 000 nut 32 utwo­
rów Beethovena i zagrał je bez 
partytur w porządku chrcnologicz 
nym. Dwudniowy koncert obej­
mował po sześć „sesji" dziennie, 
przedzielonych 30 minutowymi 
pauzami oraz 90-minutowq przer 

dami oferując głośno pisma z 
najnowszymi wiadomościami. 
Widziałem wielkie tytułowe 
litery: Rabunek, morderstwo, 
Hippolit Seiler. W momencie, 
kiedy zapaliły się zielone świą 
tła, stało się. Nagle setki ga­
zet pofrunęły w powietrze. Z 
obu stron otworzono drzwicz 
ki naszego samochodu i Sei­
ler został ujęty przez mocne 
ramiona. Jeden ze sprzedaw­
ców gazet kazał mi zjechać na 
prawą stronę. Seiler miał już 
założone kajdanki. Jakiś star 
szy mężczyzna podszedł do 
nas, śmiejąc się uścisnął rękę 
Brygidy i powiedział:

— Mer ci. madame.
Domyśliłem się, że był to 

jeden z naszych wybawicieli 
nie wiedziałem tylko dlacze­
go dziękuje Brygidzie Był to 
komisarz Lenoir. Przez jedne 
go z policjantów, który mó­
wił po niemiecku, dowiedzia­
łem się, że to Brygida zawia­
domiła policję.

— Ty? — zdziwiłem Się.
— Tak, monsieur — odpo­

wiedziała ze śmiechem i po­
kazała mi swą torebkę, na któ 
rej spodniej stronie napisane i 
było szminka:

„AU, SECOURS, HIPPOLIT 
IM AUTO”.

Brygida wyjaśniła mi:
— Cały czas zastanawiałam 

się jak jest po francusku: „no 
mocy”. Kiedy byłam w toale­
cie na stacji benzynowej zau 
ważyłam plakat pomocy dr& ł 
gowej. Było tam napisane „Ap 
pel au Secours”. Napisałam 
więc szminką wezwanie o po 
moc na torebce. A kiedy wsiać 
łam do samochodu Położyłam 
torebkę przy tylnej szybie | 
tak, że widoczny był przez nią 
mój napis.

Jakiś uważny autom obił ist a 
przeczytał to i zawiadomił po 
licie.

Przenocowaliśmy w Per. 
pignan. W majestatycznym ho i 
żelu „Majestie” wypiliśmy z 
komisarzem za jego świetny 
pomysł z Gazeciarzami oraz za 
znajomość języków obcych.

HANS CORNELILS

wq na obiad. Po odbębnieniu te 
go maratonu, pianista dumnie o- 
świadczył dziennikarzom: „Histo­
ria nie zna jeszcze takiego wy­
czynu".

Mniej entuzjastycznie zareago­
wała prasa brytyjska. „Daily Te 
legraph" np. uważa, że wyczyn 
ten nadaje się li tylko jcko wkład 
do rocznika dziwacznych rekor­
dów „Guinessa”, zaś „Times" na 
pisał, że z pewnościq „Beethoven 
obróciłby się w grobie" na tak ab 
surdalne potraktowanie jego mu­
zyki.

Gdy oglądałem ten film, nieu­
chronnie nasuwały mi się porów 
nonia z amerykańskim „Serpico". 
I tam bohaterem jest policjant, i 
tam tłem jest wielka metropolia. 
Jednakże „Serpico" to przejmu­
jące dzieje zmagań człowieka z 
nieprawością, korupcją, wszelkim 
świństwem świata. Inspektor Le 
TeUier ze „Strachu nad miastem" 
sprawnie pilnuje tylko ustalone­
go porządku, któremu zagrażać 
mogą jedynie gangsterzy i szateń 
cy.

Nie stawiając jednak temu fil­
mowi zbyt rygorystycznych wy­
magań myślowych, trzeba przy­
znać, że „Strach nad miastem" 
zbudowany jest nader zręcznie i 
akcja jego trzyma widza w na­
pięciu. Brawurowe sceny pości­
gu samochodem za gangsterem, 
gonitwa za nim po dachach po­
ciągu metro, czy też akrobatycz 
ne skoki z helikoptera w okno 
dwudziestego piątego piętra wie 
żowca są przedniej morki. Film 
został oczywiście zrealizowany 
przy pomocy kaskaderów. Trze­
ba jednak stwierdzić, że Jean- 
Paul Bełmondo w głównej roli po 
Kcjanta-supermana nie utracił je 
szcze swojego dawnego nonsza- 
lancko-uwodzicielskiego wdzięku. 
Na letnie upały „Strach nad tnia 
stem" — to niezła rozrywka.

' (bron)

z
nad

wagą

Precz

— Już lepiej jedz wszystko, Kaziku, co tytko lubisz!

♦
— Dlatego, byś ty mógł ułrzy 
mać linię czynię przecież co 
mogę: zupa przesolona, pie­
czeń przypalona, a poziomki 

przprawiłam czosnkiem.
— Proszę nie mówić, kto to uczynił. Jak maź to zobaczy, na 

pewno straci apetyt na tydzień.„

/ 7 0'
♦ 
♦

Żeby pani dopomóc wyciąłem z czasopisma wszystkie prze­
pisy na najlepsze potrawy!

Trzy tygodnie fwrczg, o rezultatów ani śfadu. ♦ 
♦


